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J
U2 PONAD ROK trwa realizacja wielkiego progra­
mu rozwoju i modernizacji naszego miasta. Pro­
gram ten jest olbrzymią szansą dla Łodzi 1 dlatego 
z pełną uwagą śledzimy przebieg jego wykonania. 
Likwidacja zaniedbań gospodarczych niesie z sobą 
korzystne zmiany również w sferze społecznej, so­

cjalnej i kulturalnej. Nowa droga, na którą wstąpiliśmy, 
jest petna nadziei i niecierpliwości. Nic dziwnego, to prze­
cież punkt zwrotny w krótkiej, acz bogatej, historii mia­
sta. Wszyscy bierzemy udział w tym wielkim dziele i 
wszyscy jesteśmy za nie odpowiedzialni, oczywiście w róż­
nym stopniu, zależnie od możliwości, kompetencji 1 sta­
nowiska.

Widoczne są już pierwsze rezultaty. Wybudowaliśmy 
w  ubiegłym roku ponad 23.000 izb mieszkalnych. W bie­
żącym roku zamierzamy wybudować przeszło 26.000. Do 
produkcji przystąpiła gigantyczna fabryka domów na 
Teofilowie, która w niedalekiej przyszłości ma sama do­
starczać miastu maksymalną ilość — 13.000 izb rocznie. 
Przed budownictwem łódzkim stoją trudne, lecz wspa­
niale zadania. Co prawda nastąpił tu w ostatnim okresie 
wzrost produkcji o 14 proc., a wydajności o około 5 proc., 
ale średnia wydajność krajowa wzrosła w tym samym 
czasie o 8 proc. Używając terminologii wojskowej można 
powiedzieć, że budowlani znaleźli się na pierwszym fron­
cie walki o realizację programu rozwoju Lodzi. Wierzy­
my głęboko, że zwycięsko wyjdą z tego starcia i oddadzą 
w tej pięciolatce więcej, niż planowane 140.000 izb.

Poważną przeszkodą, hamującą tempo robót, jest we­
dług opinii dyrektorów i kierowników przedsiębiorstw 
budowlanych brak siły roboczej. Niewątpliwie przydałoby 
się więcej rąk do pracy, lecz gdy to jest na razie nie­
możliwe, należy szukać innych, nowszych rozwiązań. 
Oczywiście, istnieje zapewne optymalna granica wydaj­
ności pracy, ale chyba jeszcze jej nie osiągnęliśmy, więc 
i na tym polu istnieją rezerwy. To samo można odnieść 
do organizacji pracy, koordynacji, nie wspominając już
0 czymś tak oczywistym, jak pełniejsza mechanizacja. 
Nikt nie 2abrania budowlanym myśleć, wprowadzać in­
nowacje, tworzyć nowe metody, a równocześnie sięgać po 
stare, dobre doświadczenia. Dziś otrzymuje się premie za 
myślenie, a nie za narzekanie na obiektywne trudności.

Podobnie rzecz wygląda z naszymi kierownictwami za­
kładów produkcyjnych. Nieważne, czy a ż ,  czy t y l ­
k o ,  ale faktem jest, że 37 zakładów przemysłowych nie 
wykonało w ubiegłym roku swoich planów. Niemniej wy­
siłek ogólny łódzkich załóg okazał się wyższy o 8,4 proc. 
niż w roku poprzednim. O tyle bowiem wzrosła wydaj­
ność pracy. Łączy się to automatycznie ze wzrostem płac, 
który wyniósł 10,7 proc. Są to liczby optymistyczne, gdyż 
wykazują, że potrafimy lepiej i wydajniej pracować
1 więcej zarabiamy. Cały nacisk kładzie się obecnie na 
to, żeby jednocześnie lepiej 1 intensywniej myśleć. Za­
kłady pracy winny zmieniać nie tylko technologię pro­
dukcji, lecz przede wszystkim samą technikę. Na tym po-

SŁONECZNYCH I ZDROWYCH ŚWIĄT!

lega bowiem rewolucja naukowo-techniczna w procesie, 
której jesteśmy nie tylko przedmiotem, ale i podmiotem.

Dalszy ciqg na str. 3

TRUDNE 
SPRAWY  
PLASTYKI

J

W dniach od 5 do 8 kwietnia w Poznaniu będzie obra­
dował Ogólnopolski Zjazd Zwiqzku Polskich Artystów Pla­
styków. W związku z tym redakcja „Odgłosów” zwróciła 
się do kilku plastyków łódzkich, delegatów na Zjazd, 
z prośbą o odpowiedź na następujące pytania:

- jakie problemy będq poruszane na Zjeździe i z jakimi 
sprawami udaje się Pan na Zjazd?

- co było treściq dyskusji przedzjazdowej w środowisku 
łódzkim i w sekcji, którq Pan reprezentuje?

- co Pan, jako plastyk, mieszkajqcy i pracujqcy w Ło­
dzi, zaproponowałby miastu, aby wzbogacić jego 

estetykę i kulturę?

JERZY FRĄTCZAK
- architekt wnętrz, Sekretarz Za­
rządu Okręgu Łódzkiego ZPAP

Jestem głęboko przekonany, że naczel­
nymi sprawami, które winny znaleźć od­
bicie w uchwałach i zalęceniach Zjazdu 
są: po pierwsze — określenie roli plasty­
ka w społeczeństwie socjalistycznym, po 
drugie — wyraźne podkreślenie społecz­
nego 1 gospodarczego uczestnictwa pla­
styków w budownictwie kraju i w roz­
woju jego kultury. Po trzecie — winny 
być wreszcie stworzone dla naszej pracy

Dalszy ciqg na str. 3
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W YBORY DO SEJMU PRL znalazły szeroki odzew 
w prasie zagranicznej. Dziennikarze akredytowani w 
Warszawie, specjalne ekipy obsługi prasowej oraz ko­
mentatorzy najpoważniejszych pism sięgnęli, po pióra, 
aby odnotować wysoką frekwencję wyborczą i takież 
poparcie dla kandydatów Frontu Jedności Narodu. 
Podkreślono atmosferę odprężenia i swobody, jaka to­
warzyszyła wyborom. W wielu publikacjach uznano je 
za plebiscyt za programem VI Zjazdu Partii, który 
przyniósł jednoznaczną aprobatę społeczeństwa pol­
skiego. We wtorek 460 nowo wybranych posłów ze­
brało się na pierwszym posiedzeniu Sejmu, aby doko­
nać wyboru marszałka i wicemarszałków Sejmu, Radę 
Państwa i nowy rząd. Sejm nowej kadencji rozpoczął 
swą pracę. A będzie jej w czteroleciu co niemiara...

Ogłoszenie wyników wyborów do Sejmu zbiegło się 
w naszej prasie z publikacją tekstu przemówienia 
LEONIDA BREŻNIEW A na zjeździe radzieckich 
związków zawodowych. Rzadko zdarza się, aby prze­
mówienie jakiejś osobistości politycznej miało tak du­
ży rezonans, jak właśnie to. Na całym świecie zapo­
znano czytelników z jego treścią, nie ustają komenta­
rze. Stało się tak dlatego, że sekretarz generalny KC 
KPZR podjął 11} obszernym fragmencie swego wystą­
pienia najważniejsze problemy międzynarodowe, wy­
powiadając do nich stosunek Związku Radzieckiego. 
Chcemy więc dzisiaj omówić kilka kwestii z tego prze­
mówienia.

Przyjęty przez XX IV  Zjazd KPZR program w dzie­
dzinie polityki międzynarodowej, nazwany radzieckim 
programem pokoju, konsekwentnie wprowadzany jest
10 życie. Jego pryncypialną linią jest aktywna obrona 
pokoju. Program ten realizowany jest wespół z inny­
mi krajami socjalistycznymi. Kraje wspólnoty socjali­
stycznej m ają uzgodnioną linię, praktycznie w odnie­
sieniu do wszystkich podstawowych problemów poli­
tyki światowej. To właśnie ma ogromne znacznie dla 
pomyślnego kierowania tą polityką.

Nawiązując do praskiego posiedzenia Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu War­
szawskiego i jego decyzji Leonid Breżniew podkreślił, 
źe Europa znajduje się jak gdyby na progu nowego 
etapu. Pokojowe inicjatywy krajów socjalistycznych 
dopomogły do tego, że obecnie staje się możliwe roz­
ważenie w praktyce problemów bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie. Konferencją ogólnoeuropejską 
zainteresowane są wszystkie kraje naszego kontynen­
tu. Na udział w niej wyraziła zgodę Kanada, a Sta­
ny Zjednoczone, jak stwierdził to ostatnio Nixon, po­
pierają ideę je) zwołania.

Wpływ na umocnienie atmosfery odprężenia w Eu­
ropie mają zmiany, jakie dokonują się w stosunkach 
krajów socjalistycznych z NRF. Ratyfikacja układów 
doprowadzi do nowego stadium w rozwoju stosunków 
tego kraju ze Związkiem Radzieckim i Polską. Proces 
ratyfikacyjny w NRF nie przebiega jednak bez ostrej 
walki. Zdaniem przeciwników układów należałoby zre­
widować te artykuły w układach,' które mówią o nie­
naruszalności granic. Wspominają oni o możliwości 
ponownych negocjacji. Z kim?

„Czyż nie jest jasne — ośioiadczył Leonid Breż­
niew — że przeciwnicy układóiv nie mają i nie bę­
dą mieć rozmów do rokowań w sprawie rewizji 
granic. Nie jest to temat do dyskusji, ani obecnie, 
ani w przyszłości".

NRF stoi teraz przed odpowiedzialnym wyborem 
między współpracą a konfrontacją, rozładowaniem, a 
potęgowaniem napięcia, między polityką pokoju, a po­
lityką wojny.

W kontekście problemów europejskich sekretarz ge­
neralny KC KPZR mówił także o EWG. Powstanie te­
go ugrupowania gospodarczego nie jest przez nas ig­
norowane. O ważnie obserwujemy działalność Wspól­
nego Rynku, a nasze stosunki z nim zależeć będą od 
tego, jak kraje członkowskie EWG uznawać będą in ­
teresy członków Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

Indochiny i Bliski Wschód były kolejnymi tematami 
analizy iv przemówieniu Breżniewa. W pierwszej kwe­
stii ZSRR wypowiada się niezmiennie za przywróce­
niem pokoju i zapewnieniem niezawisłości narodom 
tego rejonu, co może stać się tylko przez wycofanie 
się interwentów z Indochin i położenie kresu bom­
bardowaniom. Propozycje pokojowych rozstrzygnięć, 
przedstawione przez DRW i Republikę Wietnamu Po­
łudniowego znajdują pełne poparcie Związku Radzie­
ckiego. Drugi z wymienionych rejonów wciąż znajdu­
je się pod groźbą eksplozji wojennej. Nie z winy kra­
jów arabskich, które w sposób przekonywający do­
wiodły gotowości politycznego uregulowania konfliktu, 
lecz z winy Izraela.

Leonid Breżniew mówił również na temat wizyty 
Nixona w Pekinie, podkreślając, iż sam fakt odnowie­
nia kontaktów między dwoma państwami jest zjawi­
skiem naturalnym. Ocena jednak obecnych kontaktów 
między Pekinem a Waszyngtonem zależy od tego, na 
jakie) podstawie będą one realizowane. Przyszłość 
więc podpowie, jakie należy wyciągnąć praktyczne 
wnioski. Jeśli chodzi o stanowisko ZSRR wobec ChRL
— to jest ono stanowiskiem za przywróceniem stosun­
ków dobrego sąsiedztwa i przyjaźni.

Zapowiedziany na 22 maja przyjazd prez. Nixona 
do Moskwy na rozmowy amerykańsko-radzieckie oce­
niony został u’ przemówieniu jako ważne wydarzenie, 
które może wpłynąć korzystnie na rozwój stosunków 
międzynarodowych.

„Oświadczaliśmy wcześniej i potwierdzamy to 
obecnie: poprawa stosunków między ZSRR i USA 
jest możłiwa — powiedział Breżniew. — Co więcej, 
jest ona pożądana, jednakże, rzecz jasna, nie kosz­
tem jakichkolwiek trzecich krajów lub narodów...".

W. SŁAWSKI
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Neofaszyści w ofensywie
„MONDE DIPLOM ATIGUE” — PARYŻ

W tym, że istniejący we 
Włoszech system polityczny 
przeżywa trudności, nie ma 
ani nic nowego, ani nic 
nadzwyczajnego. Ogromna 
wielopartyjność (dziewięć 
partii), skłonność najwięk­
szej partii — chrześcijań- 
sko-demokratycznej — do 
dwuznaczności i sprzeczno­
ści, nacisk ugrupowań 
ekstremistycznych, stawia­
jących pod znakiem zapyta­
nia obecny ustrój — wszy­
stkie te fakty, których głów­
nym następstwem jest brak 
stabilności rządu, dominują 
w politycznym życiu kra­
ju. Praktyka pokazała, że 
partie rządzące są niezdol­
ne do rozwiązania zakreślo­
nych zadań: opracowania ł 
wykonania programu, wyni­
kającego z licznych i 'zróż­
nicowanych potrzeb społe­
cznych.

Nie znajdując żadnego 
wyjścia, większość partii 
„centrolewicowej" koalicji 
rządowej odmówiła restytu­
cji sojuszu, który zresztą 
rozpadł się już po kilku 
miesiącach swego istnienia. 
Ostatnie oświadczenia m in i­
strów w pełni potwierdzają 
niepokoje, które budzi po­
garszający się stan włoskiej 
ekonomiki. Dane za rok 
ubiegły wskazują, że wzrost 
dochodu narodowego rów­
nał się praktycznie zeru 
(0,5 proc.) i że po raz 
pierwszy w latach powojen­
nych nastąpił spadek w 
produkcji przemysłowej. 
(3,3 proc.). Nawet w naj­
bardziej zyskownej gałęzi 
przemysłu — produkcji sa­
mochodów — obserwuje się 
bilans ujemny (2,01 proc.). - 
Wpływ tego spadku widać 
już na poziomie satrudnier 
nia. Odnotowano też i in ­
ne ujemne fakty: wzrost, 
cen, przewyższający 5 proc. 
rocznie, oraz deficyt płatni­
czy w wysokości 900 m i­
liardów lirów.

Niebezpieczny jest wzrost 
sił skrajnie prawicowych, 
co znalazło swój wyraz w 
wynikach częściowych pro­
wincjonalnych i municypal­
nych wyborów, które odby­
ły się w czerwcu 1971 ro­
ku. Przy tym szczególnie 
silny wzrost liczby wybor­
ców skrajnie prawicowego 
Włoskiego Ruchu Spo­
łecznego — MSI, obser­
wuje się w ekonomicznie 
zacofanych rejonach Sycylii 
i Katanii. Nie jest to je­
dyną oznaką ofensywy neo­
faszystów. Ogromny niepo­

kój wywołuje wzrost liczby 
członków neofaszystowskie­
go związku zawodowego, 
jawnie nawołującego do 
restauracji faszystowskiej 
korporacji.

Wreszcie neofaszystowska 
MSI zapowiada zwiększenie 
fali wystąpień ulicznych. 
Nie mówiąc już o faszy­
stowskiej rebelii w Reddo- 
di-Calabria, w ciągu ostat­
nich dwóch i pół lat tylko 
w samej Lombardii zare­
jestrowano 336 zbrojnych 
wystąpień faszystów, przy 
czym 239 w Mediolanie.

Decyzja o rozwiązaniu 
parlamentu, przyjęta przez 
prezydenta Republiki, po­
winna była umożliwić, rzą­
dowi, nie kontrolowanemu 
przez parlament, przepro­
wadzenie niepopularnych 
zarządzeń w dziedzinie eko­
nomiki.

Sprawa przedtermino­
wych wyborów jest z pew­
nością tylko pozorną alter­
natywą. Przy rozdrobnieniu 
w politycznym mechanizmie 
włoskim, jest wątpliwe, że­
by wybory wniosły jakieś 
istotne zmiany w układzie 
sił. Natomiast szanse na 
stworzenie „centrolewico­
wej" koalicji zmniejszą 
się jeszcze bardziej.

Pozostaje jedyna istotna 
alternatywa, leżąca u pod­
staw wszystkich kryzysów 
politycznych we Włoszech 
od 1968 roku. Chodzi tu 
albo o przyciągnięcie do 
rządzenia krajem komuni­
stów, nawet jeśli to nie do­
prowadzi do ich udziału w 
rządzie, albo o powrót do 
„centralizmu", który spoty­
ka się z poparciem prawi­
cy. Między rokiem 1968 a
1970 wydawało się, że od­
bywa się ruch w kierunku 
pierwszego rozwiązania, 
które popierały szerokie ma­
sy społeczne i związki za­
wodowe, biorące udział w 
walce politycznej. Idea ta 
znajdowała pozytywny od- 
dźwiąk 1 wśród socjalistów, 
i wśród lewego skrzydła 
chrześcijańskich demokra­
tów. Jednakże zaciekły 
sprzeciw „umiarkowanych" 
partii, ich kurs na utrzyma­
nie koncepcji tzw. „izolo­
wania" partii komunisty­
cznej — na której to kon­
cepcji utrzymuje się reżim 
od 1947 roku — spotkał się 
z poparciem sił ultraprawi- 
cowych, przekreślając, a 
przynajmniej oddalając, 
możliwość takiego wyjścia 
z impasu.

Oblężenie w Borside
„SUNDAY TIMES” — LONDYN

Któregoś dnia sierżant ul- 
sterskiej policji zatelefono­
wał do członka parlamentu 
w zabarykadowanym Borsi­
de (katolickie getto w dru­
gim co do wielkości mieście 
północnej Irlandii — Lon- 
donderry), Johna Hume‘a, 
który mieszka w samym 
centrum swojej dzielnicy 
wyborczej: „John — powie­
dział sierżant — mam tu 
dla ciebie wezwanie do są­
du. Nie mógłbyś przyjechać 
do mnie i zabrać to? Jes­
teś oskarżony o udział w 
demonstracji w Newry, w 
ubiegłym tygodniu".

„Jestem bardzo zajęty, 
sierżancie, — uprzejmie od­
powiedział Hume. * — Nie 
mógłbyś sam doręczyć mi 
tego wezwania?"

Obaj doskonale rozumie­
li sens tego uprzejmego dia­
logu. Wezwania do sądu nie 
doręczono Hume‘owi do dnia 
dzisiejszego, bowiem już cd 
ponad 6 miesięcy noga pół- 
nocnoirlandzkiego policjan­
ta nie dotknęła ziemi w re­
jonie Borside-Kreggan. Po­
licja mogłaby wprawdzie 
doręczyć Hume‘owi wezwa­

nie, ale tylko pod eskortą 
żołnierzy brytyjskich w pan­
cernych samochodach. Naj­
prawdopodobniej zostałyby 
one w Borside ostrzelane, 
obrzucone granatami włas­
nej roboty, lub butelkami 
z benzyną.

Wszystkie wjazdy do Bor­
side są zablokowane bary­
kadami, drutem kolczastym, 
kamieniami brukowymi i 
prymitywnymi betonowymi 
zaporami przeciwczołgowy- 
mi. Stoją tu także wraki 
spalonych samochodów, któ­
rymi w każdej chwili moż­
na zamknąć otwarte przej­
ścia. Na wzgórzu Kreggan 
znajduje się jeden z pun­
któw obserwacyjnych, bud­
ka na wysokich palach, nad 
którą łopoce trójkolorowa 
irlandzka flaga. Te trzy ko­
lory: zielony, biały i poma­
rańczowy miały się stać 
swego czasu symbolem na­
dziei na przyjazne współ­
życie katolików i protestan­
tów. Tuż przy punkcie 
obserwacyjnym stoi samo­
chód z przeciwlotniczą sy­
reną alarmową. Uprzedza 
ona o zbliżaniu się oddzia­

łów brytyjskich, a jej sy­
gnał podchwytują natych­
miast syreny wszystkich sa­
mochodów w całym Borsi­
de. W nocy zabarykadowa­
ne wjazdy do miasta są jas­
krawo oświetlone, by nikt 
nie pożądany nie przedostał 
się do dzielnicy.

W ten sposób Borside 
jest miejscem, do którego 
dostać się nie jest łatwo. 
Jak więc ominąć te wszy­
stkie przeszkody, aby zna­
leźć się w tym odciętym od 
świata miejscu i zobaczyć, 
jak żyją tam ludzie? To 
bardzo proste. Trzeba 
wsiąść do niebieskiego au­
tobusu ulsterskiej linii „S", 
a on zawiezie was wprost 
do centrum oblężonego Lon- 
donderry. Widać od razu, iż 
barykady zbudowano częś­
ciowo zgodnie z wymogami 
obrony, a częściowo zgodnie 
z potrzebami komunikacji 
autobusowej, tak, aby mie­
szkańcy Borside mogli jeź­
dzić do pracy i z powro­
tem, żeby dzieci mogły u- 
częszczać do szkół, znaj­
dujących się poza grani­
cami rejonu, a chorzy, że­
by mieli dostęp do szpita­
li.

Nie zamknięto też ruchu 
1 w odwrotnym kierunku — 
do Borside. Dwie protestan­
ckie piekarnie „Etons" i 
„Stevensons“ codziennie dos­
tarczają tutaj chleb. Sa- 
mochody-chiodnie przedo-' 
stają się do Borside przez 
wąskie przejścia w bary­
kadach i jeżdżą po ulicach 
usłanych kamieniami, kanis­
trami po benzynie i szkłem 
z robitych butelek po mle­
ku.

Trzeba przejść przez — 
respektowany przez obie 
strony — pas ziemi niczy­
jej, następnie minąć bary­
kady i oto Borside. Inny 
świat, o innym systemie 
ocen i poglądów. Przede 
wszystkim trudno ’ żnaleźć 
właściwe porównanie: czy 
to Berlin nazajutrz po za­
kończeniu II Wojny świato­
wej, czy też poludniowo- 
wietnamska partyzancka 
wieś, umocniona naprędce 
przeciwko atakom wroga 
penetrowana z powietrza 
przez nieustannie krążący 
śmigłowiec i otoczona wień­
cem bojowych punktów ob­
serwacyjnych?...

Hasła, tak charakterysty­
czne dla Borside, zarówno 
te stare jak i te nowe, róż­
nią się stylem: „Wstąp do 
oddziałów IRA  swego rejo­

nu!" — wzywa napisany 
odręcznie transparent. „Wy­
sokim wydaje się tylko, że 
są wysocy, bo my klęczy­
my. Więc wstańmy!", „Ir­
landczycy, pomścijmy pole­
głych braci!". A tuż obok, 
w centrum tej burzy na­
miętności: „Warzywa i owo­
ce oraz pasza dla zwierząt 
domowych" — bo przecież 
sklepy są otwarte i życie 
toczy się swoim codzien­
nym nurtem.

Niedawno byłem w wy­
szynku „Borside-inn1, gdzie 
każdego czwartku odbywają 
się wieczory pieśni narodo­
wych. Wyszynki i restaura­
cje w Borside są otwarte W 
określonych godzinach. Res- 
turacja „Telstar", która znaj­
duje się na wzgórzu Kreg­
gan, kończy pracę wcześ­
niej, aby nie budzić mie­
szkańców okolicznych do­
mów. Ale „Borside-inn" i 
,,0 ‘Brienbar", usytuowane 
bliżej centrum, są czynne do 
późna w nocy. Nie widzia­
łem jednak pijanych, ani też 
nie słyszałem hałasów na 
ulicach, za wyjątkiem wy­
strzałów, wybuchów bomb 
i dźwięku tłuczonego szkła.

Bar w „Borside-inn‘ fan­
tastycznie zatłoczony. Śpie­
wacy stroją gitary. Wiele 
dziewcząt i chłopców pije 
lemoniadę i sok pomarań­
czowy. Na ścianach baru 
symbole walki ludu irlandz­
kiego, m. in. okrwawiona 
mapa Irlandii. Pieśni są sta­
re, gwatłowne i spokojne, 
czasem niezwykle piękne. 
Powstała też nowa pieśń, 
napisana w ubiegłym tygo­
dniu; jest poświęcona pa­
mięci trzynastu poległych 
podczas demonstracji w 
Londonderry.

W  czwartkowych wieczo­
rach pieśni narodowych bio­
rą udział członkowie IRA  
i jej sympatycy. Chociaż 
nazwa organizacji rzuca się 
w oczy ze wszystkich mu­
rów Borside, ludzie w róz- 
„mowach unikają wymienia­
nia nazwy „IRA". Mówią o 
niej: „chłopcy", albo: „no, 
wie pan, ci chłopcy", albo 
bardziej oficjalnie: „ruch".

Wracając z Borside do 
hotelu mijałem czarne 
szkielety spalonych domów, 
przez które przeświecały o- 
bojętne gwiazdy, widziałem 
żołnierzy brytyjskich, patro­
lujących granicę getta. Po­
wracałem do innego świa­
ta, do innego systemu ocen 
i wyobrażeń.

Kosmiczne roboty
„THE ECONOMIST” — LONDYN

Na razie bardzo ryzy­
kowne byłoby wysyłanie lu ­
dzi w górskie rejony księ­
życa, ponieważ nie ma pew­
ności, czy udałoby się tam 
znaleźć dostatecznie płaską 
powierzchnię do lądowania, 
a następnie do startu. Ros­
janie dokonali niedawno 
czegoś niezwykle trudnego. 
Miękkie lądowanie w miej­
scu, gdzie dokonała tego ra­
dziecka stacja automatyczna 
„Łuna-20“ jest ogromnym 
sukcesem technicznym.
Wyobraźcie sobie, ile po­
trzeba wysiłku i precyzji, 
żeby wyposażyć automaty­
czną stację księżycową w 
bezbłędnie pracujące me­
chanizmy i instrumenty.

Samobieżny rosyjski auto­
mat, przeniesiony na Księ­
życ przez stację „Łuna-17" 
pracował i przekazywał na 
Ziemię informacje przez 
około rok i przemierzył 
przez ten czas ponad 10 
kilometrów powierzchni 
księżycowej. Praca „Luno- 
choda" daje pewne wyobra­

żenie, czego oczekują ucze­
ni od kosmicznych automa­
tów.

Wielu badaczy utrzymu­
je, że „roboty kosmiczne" 
nie są na razie zbyt „silne". 
Automatyczna stacja „Lu- 
na-16“ dostarczyła na Zie­
mię nieco ponad 100 gra­
mów gruntu księżycowego. 
Obecnie podobną operację 
wykonała „Luna-20: Jed­
nakże uczeni oddaliby kilo­
gramy próbek księżycowych, 
zebranych przez ekipy ame­
rykańskich statków kosmi­
cznych „Apollo", za gra­
my próbek skalnych z gór 
księżycowych. Rzecz w tym, 
że tam właśnie materia 
Księżyca znajduje się nie­
mal w pierwotnej postaci, 
charakterystycznej dla tak 
odległego czasu, kiedy to 
powierzchnia naszego sate­
lity dopiero się formowała, a 
meteoryty i wulkany nie 
przekształciły do niepozna- 
nia ogromnych przestrzeni 
Księżyca.
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I rozpowszechniania jej w społeczeń­
stwie realne warunki, bez których zosta­
ją zmarnowane wysiłki, umiejętności 1 
zaangażowanie wielu z nas.

Sekcja architektury wnętrz liczy w 
skali kraju blisko 1500 członków, grupu­
jąc obok specjalistów również twórców 
uprawiających tkactwo 1 szkło artysty­
czne oraz ceramikę. Chcemy, aby twór­
czość nasza jak najlepiej służyła społe­
czeństwu, zaspokajając jego potrzeby za­
ró w n o  w sferze użytkowej, jak I estety­
cznej. Dlatego pragniemy, aby został'' 
stworzone odpowiednie warunki pracy, 
a°y nasza działalność nie była złem ko­
niecznym, a wynikała z pełni uświado­
mionych potrzeb i aby była odpowied­
nio wynagradzana, co wiąże się z mody­
fikacją cennika autorskiego. Społeczność 
nasza ma takie same potrzeby 1 ambicje, 
Jak każda inna grupa zawodowa w Pol­
sce, i stąd konieczność uregulowania 
Wszelkich spraw socjalno-bytowych.

Jako komisarz pierwszego Triennale 
Tkaniny Przemysłowej i Unikatowej — 
Łódź 72, życzę mojemu miastu szerokiej 
reperkusji tej imprezy w kraju 1 za gra­
nicą. Wybrane przez jury tkaniny na 
ekspozycję potwierdziły opinię o wyso­
kim poziomie naszego tkactwa artystycz­
nego i tkaniny przemysłowej. Mamy 
twórców wybitnych i nowoczesnych, któ­
rych dzieła powinny stać się własnością 
całego społeczeństwa. Przekształcenie 
Triennale w imprezę międzynarodową 
Podniosłoby rangę naszego miasta nie 
tylko jako centrum przemysłu włókienni­
czego, ale również kulturalnego. Jako 
Projektant wielu wystaw eksponujących 
Wyroby przemysłu lekkiego, uważam za 
konieczne wybudowanie w Łodzi ośrod­
ki. wystawowego. Przemawiają za tym 
nie tylko względy ekonomiczne, ale i 
fakt, że eksponowanie wyrobów przemy­
słu łódzkiego poza Łodzią pomniejsza 
rangę miasta.

M ic h a ł  g a ł k ie w ic z

- rzeźbiarz, skarbnik Zarządu 
Okręgu Łódzkiego ZPAP

Na Zjeździe mam zamiar włączyć się 
do dyskusji nad organizacją Związku i 
głosować za przyznaniem okręgom dale­
ko idącej samodzielności włącznie z oso­
bowością prawną. Obecna struktura 
Związku nie sprzyja rozwojowi wielu 
związkowych Instytucji, nie rozwiązuje 
sprawy rfiecenatu, nie załatwia proble- 
tnów bytowych, nie koordynuje prob­
lemów życia i kultury. Drugą sprawą, któ­
ra będzie mnie osobiście interesowała, to 
Zagadnienia rozwoju rzeźby w ścisłym 
Powiązaniu z miastem. W sekcji rzeźby 
okręgu łódzkiego zrzeszonych jest dwu­
dziestu członków, w tym rzeźbiarzy 
czynnych około dziesięciu. Jest to liczba 
znikoma w tak wielkim mieście, a abso­
lutnym paradoksem jest fakt, że nawet 
ta mała liczba nie żyje ze swego zawodu. 
Miasto nie jest w stanie znaleźć dla nich 
Pracy, ani miejsca dla ich dzieł. I nie 
oznacza to wcale, że wszelkie możliwo­
ści w tym względzie zostały wyczerpane. 
Po prostu nie podejmowano realnych 
Prób, aby tę sytuację rozwiązać. Budow­
nictwo i rzeźba żyją oddzielone od siebie 
•nurem nie do przebycia — każde sobie, 
z oczywistą szkodą dla siebie. W efekcie 
Łódź pozbawiona jest rzeźby — ma za­
ledwie kilka pomników-portretów, po­
wiedzmy sobie nie najlepszych. Nowe 
osiedla toną w monotonii. Brak jest ele­
mentów rzeźbiarskich, urozmaicających 
i upiększających pejzaż miejski. A prze­
cież istnieją realne możliwości aranża­
cji przestrzennej przez rzeźbiarzy pew-
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nych wydzielonych enklaw miasta przy 
współpracy specjalistów z Wydziału Zie­
leni. Istniałyby również możliwości spro­
wadzenia prac łódzkich rzeźbiarzy, zro­
bionych na plenerach rzeźbiarskich i 
ustawienia ich w jakimś miejscu w mie­
ście. To kwestia tylko transportu i dobrej 
woli. Być może z czasem w ten właśnie 
sposób powstałaby łódzka galeria rzeźby, 
tym bardziej, że prace pozostawione w 
miejscach, gdzie odbywają się plenery, 
są właściwie stracone dla szerokiego spo­
łeczeństwa i dla samych autorów, skoro 
ich nikt nie ogląda. Istotną sprawą dla 
rozwoju rzeźby jest ponadto reorganiza­
cja cennika, stworzenie bazy materiało-

TRUDNE
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wej i powołanie jakiegoś przedsiębior­
stwa realizującego projekty rzeźby usłu­
gowej. A najważniejszą sprawą jest 
stworzenie w mieście sprzyjającej atmo­
sfery dla pracy rzeźbiarzy, wykorzystanie 
ludzkiej energii, ambicji 1 chęci twór­
czej. Zbudowanie płaszczyzny dla społe­
cznego oddziaływania wytworów ich rąk 
1 talentów.

WIESŁAW GARBOLIŃSKI 
— malarz, wiceprezes Zarzqdu 
Okręgu Łódzkiego ZPAP

Ważnymi momentami w obradach Zja­
zdu będą sprawy bytowe plastyków, a 
więc renty, emerytury, pracownie, zao­
patrzenie, reorganizacja cennika autor­
skiego... Wiele miejsca zajmie również 
dyskusja nad strukturą organizacyjną 
Związku. Klamrą łączącą wszelkie rozwa­
żania zjazdowe będzie dyskusja nad Ide­
owo-artystyczną rolą Związku. Ja oso­
biście będę chciał zabrać głos właśnie o 
roli artysty w społeczeństwie, bo są to 

. problemy, moim zdaniem, podstawowe 1 
jeżeli uświadomimy je sobie wszyscy — 
twórcy i dyspozytorzy sztuki, to wszelkie 
inne sprawy nurtujące społeczność pla­
styków zostaną siłą rzeczy załatwione. 
Istnieje paradoksalna sytuacja, bo z jed­
nej strony mówi się nam, że jesteśmy 
potrzebni, i że spoczywają na nas odpo­
wiedzialne 1 różnorodne obowiązki, a z 
drugiej strony jesteśmy pozostawieni sa­
mi sobie, niejednokrotnie zaledwie tole­
rowani. Trzeba wreszcie powiedzieć ja­
sno, że kultura może i musi być współ­
uczestnikiem w rozwoju gospodarczym 
kraju. Ze pomijanie spraw kultury to nie 
tylko zubożanie duchowego kapitału na­
rodu, to także osłabianie jego siły, w tym 
i siły produkcyjnej.

Warunki, w jakich znaleźli się plasty­
cy sprawiły, że malarz nie żyje z ma­
larstwa, rzeźbiarz z rzeźby — nie żyją

oni ze swego zawodu. Zmuszeni są do 
podejmowania wszelkich możliwych prac 
z oczywistą szkodą dla właściwych dzia­
łań artystycznych. Fundusz popierania 
plastyki w formie obecnej nie rozwiąże 
tych palących problemów. Bezrobocie w 
zawodzie plastyka jest faktem, zwłasz­
cza, gdy idzie o projektantów przemy­
słowych.

Jeżeli będziemy chcieli rzeczywiście 
rozwiązać te gordyjskie węzły, to musi­
my zastanowić się nad sprawą mecenatu, 
może wprowadzić zwyczaj odpłatności za 
uczestnictwo w ważniejszych wystawach, 
(literatom płaci się przecież za spotkania 
autorskie!), zobowiązać odpowiedzialne 
Instytucje do sprawnego i szerokiego 
upowszechniania sztuki, przeanalizować 
p-ogramy uczelni artystycznych.

Jeżeli idzie o miasto, to powinno ono 
stworzyć atmosferę sprzyjającą pracy 
twórczej, wykorzystać w pełni potencjał 
kulturalny, kryjący się w prężnym mimo 
wszystko i licznym środowisku plastycz­
nym. Powinna wreszcie stanąć w tym 
mieście galeria, bez której miasto odcięte 
jest od aktualnej twórczości artystycznej 
własnych i obcych plastyków. Jest wiele 
jeszcze spraw innych — pracownie dla 
twórców, realny program upowszechnie­
nia sztuki na terenie miasta i wojewódz­
twa, ale najistotniejszą jest stworzenie 
klimatu przydatności społecznej ludzi 
sztuki.

RYSZARD KUBA GRZYBOWSKI
— grafik, wiceprzewodniczący 

Sekcji Grafiki

W trakcie obrad Zjazdu winny być dy­
skutowane wnikliwie przede wszystkim 
sprawy związane z określeniem rangi 
związku twórczego w społeczeństwie oraz 
sprawy statutowe 1 bytowe. Jak wiadomo 
SAHP wywalczył sobie status stowarzy­
szenia wyższej użyteczności publicznej i 
decyzja ta jest w pełni słuszna. Wiadomo 
również, że współczesna cywilizacja ko­
rzysta w coraz większym stopniu z usług 
plastyków wszelkich specjalności, że pla­
styk współuczestniczy w kształtowaniu 
wizualnego oblicza tejże cywilizacji. Ale 
jest również faktem, iż w naszym społe­
czeństwie sytuacja moralna i materialna 
plastyków jest co najmniej dwuznaczna. 
Że nie wykorzystuje się w pełni ani ich 
umiejętności, ani ich energii i ambicji. 
Więcej, nieraz przez nieprzemyślane i nie­
skoordynowane działania degraduje się 
istotne dla gospodarki i społeczeństwa 
wartości ich pracy. Że ciągle jeszcze 
przedmiotem zabiegów instytucji powoła­
nych do upowszechniania kultury i przed­
siębiorstw produkcyjnych jest ilość, a nie 
jakość. Ta sytuacja winna ulec zmianie 
dla dobra obu stron — twórcy 1 konsu­
menta.

Jeżeli idzie o samą strukturę organiza­
cyjną Związku, uważam, że powinna być 
uznana większa autonomia dla poszcze­
gólnych okręgów, co może być dokonane 
w momencie właściwego rozwiązania 
spraw gospodarczo-bytowych przez odpo­
wiedni mecenat pozazwiązkowy.

A co do Lodzi, to pragnąłbym, aby jej 
estetyka stała się nareszcie estetyką wiel­
kiego miasta, estetyką nowoczesną. Wiąże 
się to z ustaleniem jakiegoś nadzoru ar­
tystycznego, koordynującego wszelkie pla­
styczne poczynania w obrębie miasta 1 z 
powołaniem fachowców przynajmniej w 
charakterze konsultantów artystycznych 
dla przedsiębiorstw i Instytucji. Mam tu 
na myśli witryny sklepowe, grafikę i ma­
larstwo reklamowe, małą architekturę i 
wszelkiego rodzaju pozycje wydawnicze. 
To, co dzieje się na łódzkich ulicach na 
wysokości wzroku przechodnia, jest w 
przeważającej części przykładem złego 
smaku, chaosu 1 zaniedbania.

Życzyłbym sobie 1 innym grafikom w 
naszym mieście, aby zostały wreszcie roz­
wiązane należycie sprawy nadzoru arty­
stycznego w drukarniach i instytucjach, 
mających uprawnienia wydawnicze i aby 
zakłady graficzne ZPAP-u otrzymały wre­
szcie odpowiednie do swych funkcji 1 po­
trzeb warunki, które umożliwiłyby vyyko- 
nanie założonych programowo zadań ar- 
tystyczno-poligraficznych.

Mam również nadzieję, źe nowo powsta­
ły w Łodzi oddział WAG-u w dużym 
stopniu zaktywizuje środowisko i podnie­
sie poziom wydawnictw artystyczno-gralii- 

cznych w naszym mieście.

JERZY SCHOLZ
— projektant przemysłowy, kierow­
nik pracowni plastycznej w Cen­
tralnym Laboratorium Przemysłu 
Tkanin Jedwabnych i Dekoracyj­
nych

Sprawami, które osobiście najbardziej 
leżą mi na sercu, są przede wszystkim 
skomplikowane problemy związane z za­
trudnieniem plastyków w przemyśle, nie­
łatwe i obrosłe różnorakimi konfliktami. 
Plastyk pracujący etatowo w przemyśle, 
niejednokrotnie traktowany jest jak przy­
słowiowe piąte kolo u wozu. Powszechne, 
jak do tej pory, niezrozumienie jego fun­
kcji i potrzeb wpływa ujemnie zarówno 
na efekty jego pracy, jak i w końcowej 
fazie produkcji — na estetyczną formę 
wytwarzanych produktów. Dotychczasowa 
struktura warunków pracy plastyka w 
przemyśle, a więc godziny pracy, niskie 
uposażenia, dowolna interpretacja przepi­
sów odnośnie dni plenerowych, nieparty- 
cypowanie w premii eksportowej, złe wa­
runki pracy, często w pomieszczeniach nie 
nadających się na pracownie, brak ma­
teriałów — wpływają odstraszająco na 
młodych, zniechęcają zatrudnionych, ogra­
niczają inwencję twórczą, co odbija się 
na jakości projektów' i realizacji. Zjawis­
kiem powszednim jest codzienna ignoran­
cja kierownictwa poszczególnych zakła­
dów przemysłowych w kwestiach estetycz­
nych przy jednoczesnym uzurpowaniu so­
bie przez owe kierownictwa prawa osta­
tecznej decyzji. W efekcie przechodzi do 
produkcji wiele projektów o niskim po­
ziomie artystycznym, ale za to zgodnych z 
upodobaniami ludzi, nie mających o tych 
sprawach pojęcia. Oczywiście zdarzają się 
wyjątki pozytywnej współpracy, ale mogą 
one służyć jedynie za przykład, nie prze­
sądzają zaś wcale faktycznego stanu rze­
czy. Inną, Istotną dla plastyków-projek- 
tantów kwestią jest brak prawnej ochrony 
projektów oraz nagminne pomijanie pro­
jektantów przy wyjazdach zagranicznych, 
co uniemożliwia śledzenie aktualnych ten­
dencji mody I zdobyczy technicznych. Z 
wyjazdów tych korzystają ludzie niekom­
petentni w zagadnieniach projektowania, 
co w efekcie prowadzi, na przykład w 
przemyśle włókienniczym, do ogromnego 
procentu rekonstrukcji wzorów z tkanin 
zagranicznych. A jest to przecież, delikat­
nie mówiąc, ściąganie z cudzych projek­
tów. Sprawą, w stosunku do której Zjazd 
powinien zająć jakieś konkretne stanowis­
ko, jest kwestia zatrudnienia młodych pro­
jektantów. Uczelnie wypuszczają coraz to 
nowe roczniki, a rynek pracy nie wchłania 
ich. Chwytają się oni różnych prac doryw­
czych, marnując swe prawdziwe umiejęt­
ności.

Co życzyłbym miastu? Przede wszyst­
kim stałej ekspozycji tkanin przemysło­
wych 1 wyrobów innych branż, ekspozy­
cji, która kreśliłaby nie tylko aktualne 
osiągnięcia produkcji, ale wytyczała kie­
runki mody i estetyki.

Rozmawiał: ANDRZEJ GRUN

Dalszy ciąg ze str. 1

W przemyśle włókienniczym wdrażanie nowych tech­
nik przebiega o wiele sprawniej i konsekwentniej, niż na 
przykład w przemyśle elektromaszynowym, gdzie najak­
tualniejszą sprawą jest zmiana profilu produkcji. Łódzka 
Fabryka Zegarów, na przykład, produkuje do tej pory 
dość' miernej jakości budziki zamiast nowoczesnych ta­
blic rozdzielczych. Przed paroma laty kierownictwo tych 
zakładów występowało właśnie z propozycjami wprowa­
dzenia zmiany profilu produkcyjnego. Obecnie, gdy na­
darza się okazja, działa powolnie i niemrawo. Z kolei 
Łódzkie Zakłady Radiowe winny przyśpieszyć starania o 
rozpoczęcie produkcji szybkościomierzy do samochodów.

Profesor Jerzy Werner z Politechniki Łódzkiej wystąpił 
niedawno z projektem uruchomienia w Łodzi produkcji 
autobusów, przeznaczonych dla komunikacji miejskiej 
Propozycja ta nie pozbawiona jest pewnych racji i pod­
staw. Wiadomo, że fabryka tego typu musi w najbliż­
szym czasie powstać w naszym kraju. Dlaczego nie mia 
łaby ona być zlokalizowana właśnie w Łodzi? Przemawia 
za tym szczególnie fakt, że w naszym regionie przemy­
słowym wytwarza się wiele elementów do samochodów.

Jak wiadomo, w Łodzi produkuje się znakomite „Pol- 
silvery”, Żyletki te nie ustępują klasą produktom tego ty­

pu na Zachodzie, raczej je przewyższają. Łódź mogłaby 
je robić dla całej RWPG. Moglibyśmy również produko­
wać nowocześniejsze maszyny włókiennicze, maszyny dla 
przemysłu dziewiarskiego, maszyny dla przemysłu chemi­
cznego. Istnieje w  tej dziedzinie duże zapotrzebowanie, 
istnieją w dodatku realne możliwości, brak jednak ze 
strony łódzkich inżynierów większej operatywności, in­
wencji, inicjatywy, rozmachu, aktywności, przedsiębior­
czości i samodzielności.

Cóż, lata bezwładu i inercji zrobiły wiele złego, nau­
czyły niektórych ludzi łatwej rezygnacji z osiągania am ­
bitnych celów 1 trudno to dziś przezwyciężyć. Powstała 
sytuacja, w której sporo osób spogląda ,,na górę”, szuka­
jąc wyłącznie tam natchnienia do swych czynów.

Program rozwoju Łodzi przewiduje likwidację co naj­
mniej dziesięciu starych zakładów przemysłowych i od­
tworzenie ich w Innym miejscu i w innej postaci. Ło­
dzianie dobrze wiedzą, jak obskurne warunki pracy ist­
nieją w wielu zakładach, nie przeznaczonych do dalszej 
produkcji. Cóż się okazuje? Gdy przychodzi do likwida­
cji, zaczynają działać wśród pracowników sentymenty i 
przywiązanie do starych miejsc pracy, ludzie oponują 
przeciwko likwidacji. Odlewnię „Strzelczyka”, która prze­
szkadza w przebiciu arterii komunikacyjnej (chodzi o 
przedłużenie al. Kościuszki) ostatnio nawet pomalowano, 
ażeby tylko wstrzymać jej wyburzenie. Resortowi to na 
rękę, gdyż z roku na rok odkłada budowę nowej odlewni 
w Koluszkach. Zachodzi pytanie, jak w tej sytuacji uspra­
wnić komunikację w Łodzi? Przeciwko miejscowym wła­
dzom występują w tym względzie zgodnie poszczególne 
ministerstwa i same załogi. Do tej pory udało się jedy­
nie zlikwidować stare Zakłady im. Buczka. Operacja 
przebiegała z dużymi oporami.

Realizacja programu budowy nowej Łodzi nie jest więc 
dla władz miejskich rzeczą łatwą, często wyłaniają się

przeszkody całkiem nieoczekiwane I nieprzewidziane. Nie 
da się przy tym uniknąć również i błędów. Na Polesiu 
postanowiono eksperymentalnie zmodernizować szereg 
budynków mieszkalnych. W trakcie prac wyszło na jaw, 
że koszt modernizacji równał się praktycznie kosztom 
budowy zupełnie nowych budynków.

Sprawa wodociągów. Ciągnąc z Pilicy wodę do Łodzi 
należało przy sposobności załatwić jej dopływ także dla 
Piotrkowa, czy Pabianic. Rzecz przegapiono. Albo nowe 
osiedla bez garaży i odpowiednich miejsc na parkowanie 
samochodów. Przewidywano kiedyś 20 samochodów na 
1.000 mieszkańców. Obecnie 200 samochodów na 1.000 
mieszkańców może okazać się za kilka lat już za mało. 
Budując nowe osiedla, sprawy te należy mieć bardziej 
na uwadze.

Życie tak szybko wyprzedza wszelkie plany, iż trudno 
to objąć wyobraźnią. Pewni mędrcy twierdzili niegdyś, 
że w Lodzi nie ma zapotrzebowania na budownictwo je­
dnorodzinne. A owe setki domków przy drodze do Pa­
bianic i Zgierza — to sen, złuda? Dziś z dużym sceptycy­
zmem wiele osób odnosi się do budowy komunikacji pod­
ziemnej w Łodzi. Tymczasem za lat dwadzieścia w Łodzi 
musi być metro. I będzie. Na szczęście obecni gospoda­
rze miasta, nasze władze partyjne i administracyjne, prze­
widziały tę ewentualność i umieszczono budowę metra w 
perspektywicznych planach rozwoju. Wyznaczona została 
już orientacyjna trasa. Linia kolei podziemnej ma pójść 
ulicami: Aleksandrowską, Limanowskiego, do Bałuckiego 
Rynku, stamtąd do placu Niepodległości, z placu Niepo­
dległości w kierunku Dąbrowy.

I na tym pozwolę sobie zakończyć te dywagacje. Na 
razie będziemy jeździć jeszcze zapewne dość długo tram­
wajami i autobusami, których mamy otrzymać do końca 
1975 roku około 430 sztuk. Autobusów nie tramwajów.

KAROL BADZIAK

str. 3



Minęło już hleco pierwsze oszo­
łomienie wielkim sukcesem Wojtka 
Fortuny w Sapporo, niemniej na 
rogatkach Zakopanego wiszą jeszcze 
transparenty, głoszące: „Żadne 
Morki czy Kassaye — zloty medal 
Wojtek daje”. Podobnych napisów 
znajdowało się również sporo w 
pobliżu domu, gdzie mieszka nasz 
narodowy bohater ostatnich tygod­
ni. A mieszka skromnie, z rodziną 
w małym służbowym mieszkaniu 
przy szpitalu, gdzie matka jest pie­
lęgniarką.

Odwiedziłem Wojtka Fortunę w 
gwardyjskim klubie, w którym tre­
nuje od dziewiątego roku życia. Za­
czął od razu od skoków i konse­
kwentnie do tej pory nic innego 
nic robi. Właśnie wrócił z trenin­
gu, wesoły, uśmiechnięty,- dziarski. 
W przejściu oczywiście musiał pod­
pisać parę autografów. Pod budyn­
kiem klubu codziennie oczekują go 
młodzi kibice. Chłopak jest drobny, 
zadziorny, sympatyczny, choć uro­
dził się w Zakopanem, góralem nie 
jest. Rodzice pochodzą z Przemyśla. 
Miał szczęście poznać smak popu­
larności, a teraz poznaje gorzki 
smak ludzkiej zawiści.

Pokazuje mi „Perspektywy”, gdzie 
jakaś pani z Katowic w liście do 
redakcji, daje upust swemu nieza­
dowoleniu, że oprócz zdobycia zło­
tego medalu, otrzymał także Złoty 
Krzyż Zasługi. No, cóż, różnie się 
można krajowi zasłużyć. Wojtek 
Fortuna zasłużył się dziesięciolet­
nim, wytrwałym treningiem i jedną 
chwilą brawury.

— Jak by mi się nie udało, przy- 
wieźli by mnie w worku — powia­
da Wojtek. — Ponieważ się udało, 
przyniesiono mnie na rękach.
0  mało mnie zresztą nie rozszarpali 
przy tej okazji. Pod naporem tłu­
mów powitalna trybuna w Zako­
panem rozsypała się w drzazgi. 
Nie muszę chyba dodawać, że to 
entuzjastyczne powitanie uradowało 
mnie, ale trochę też byłem przestra­
szony.

Tym, którzy Wojciechowi Fortu­
nie mają za złe, mogę od siebie 
powiedzieć, że sukces to jeszcze nic 
kariera. Fortuna fortuny na tym 
skoku wcale nie zbil. Dostał jedy­
nie mieszkanie w domu, który nie 
został jeszcze wybudowany. Zdobył 
sławę, która jest nie tylko jego 
prywatną własnością, należy także 
do całego naszego sportu. Na drugi 
dzień po owym fenomenalnym sko­
ku (Ul metrów) cały świat dowie­
dział się o Polaku i Polsce. W kilka 
godzin po zwycięstwie w Sapporo, 
na murach wszystkich domów wid­
niały wielkie podobizny Polaka. Od 
tej chwili zaczęła wokół Fortuny 
narastać legenda i plotka. Plotka, 
że otrzymał kilka samochodów
1 kilkaset propozycji matrymonial­
nych, w tym nawet od pewnej 
księżniczki japońskiej.

-— Samochodem bym nie wzgar­
dził — mówi Wojtek — może bym 
costał automobilistą, lecz na razie 
jedynym moim pojazdem są narty. 
Jeśli idzie o listy, to dostałem ich 
ze dwa tysiące i znajdują się wśród 
nich też pewne propozycje od pa­
nienek, ale chyba nie tyle małżeń­
skie, co narzeczcńskie. Najgłupiej 
to wypadło na lotnisku. Otóż, kie­
dy rodzice czekali na przylot naszej 
ekipy, podeszła do nich jakaś 
dziewczyna i oświadczyła, że jest 
moją narzeczoną. Zaczęła dzienni­
karzom udzielać wywiadów o mnie, 
pozowała fotoreporterom, telewizja 
ją nawet kręciła. Jak wysiadłem 
z samochodu, rzuciła mi się na szy­
ję. Prawdę mówiąc, nie wiedziałem, 
co począć, gdyż po raz pierwszy u j­
rzałem ją i wcale mi się nie podo-
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„MAMO, JESTEM TU!” — rys. Andrzej Mianowany

STEFAN PRAŻMOWSKI

FORTUNA ŁUKIEM SIE TOCZY
bała. Zmarnowało się przez nią tyl­
ko trochę taśmy.

W ogólnonarodowej dyskusji, ja­
ka rozgorzała wokół Wojciecha For­
tuny, niektórzy twierdzą, że chło­
piec zdobył laury przypadkiem 
i trochę przedwcześnie. Przyznam, 
że jest to dla mnie stanowisko 
dość dziwaczne. Miał więe czekać, 
aż się postarzeje? Sport to nie dy­
plomacja, gdzie sukcesy odnosi się 
dopiero po pięćdziesiątce. Przypa­
dek? Przecież aż dziesięć lat twar­
do i uparcie trenował, ma za sobą 
kilka tysięcy skoków i szczęśliwie 
bez żadnego wypadku. O co więc 
chodzi? Wcześnie zaczął, więc 
wcześnie odniósł również sukces.

— Wierzyłeś w swoją szczęśliwą 
gwiazdę?

— Wierzyłem. Ale inni też, na 
przykład redaktor Macenauer. Na­
prawdę to jednak wierzył we mnie 
tylko jeden człowiek, właściciel 
kiosku na przeciwko „Wierchów”, 
pan Konrad Szafrański. Założył się 
on z moim ojcem o 1500 złotych, że 
zdobędę zloty medal. Ojciec przegrał 
i musiał mu wypłacić, uczynił to 
bez przykrości. Muszę przyznać się 
szczerze, że panu Szafrańskiemu 
wiele zawdzięczam. Ja tam, w Sap­
poro, o nim myślałem.

Zaprosił mnie Wojtek do siebie 
do domu. Przeglądaliśmy owe setki 
listów i telegramów z Polski i z ca­
łej Europy. Oglądałem również 
sportowe trofea, kryształy, wśród' 
których znajduje się nawet wazon 
z klubu sportowego „Fortuna” w 
Wyrach. Klub ten mianował Wojtka 
swym honorowym członkiem.

Wśród pamiątek z Sapporo zna­
lazł się także album ze zdjęciami.

Na ostatniej Stronie tego albumu 
duże zdjęcie Kassayi z twarzą wy­
krzywioną w rozpaczy. To zdjęcie 
Wojtek pokazuje z największą saty­
sfakcją. Kassaya musiał go czymś 
urazić, może nawet nieświadomie 
zranił dumę ambitnego Polaka. Tu 
w grę wchodziło coś więcej niż 
zwycięstwo w ogóle. Największym 
zwycięstwem było dla Wojtka For­
tuny właśnie pokonanie Kassayi. 
Istota męskiej walki nie polega 
przecież na tym, żeby jak najlepiej 
skoczyć, lecz żeby skoczyć lepiej 
niż przeciwnik. Dopiero z pokona­
nia przeciwnika czerpie się całą ra­
dość zwycięstwa. Drok walki pole­
ga na pokonaniu człowieka, a nie 
odległości. Pokonanie odległości jest 
tylko środkiem do pokonania prze­
ciwnika.

Wojtek Fortuna zapewnia, że nie 
zna uczucia lęku. Chciał zwyciężyć, 
marzył o tym od dziecka. I stało 
się. Tym sattiym wszedł do tej nie­
licznej grupy ludzi, którym udało 
się zrealizować swoje marzenia.

Jeden z działaczy sportowych, 
gratulując mu olimpijskich laurów, 
upomniał go równocześnie, żeby na­
dal pozostał chłopcem skromnym 
i pracowitym.

— Dziękuję, nawzajem — odpo­
wiedział Wojtek.

*  #  *

DROGI PANIE WOJTKU!

Bardzo się cieszę, że Pan zdobył 
pierwsze miejsce w skokach narciar­
skich. Nazywam się Kaszak Leszek, Ja 
jestem uczniem klasy VIc w Inowro­
cławiu, chodzę do szkoły podstawowej 
nr 6. Chciałbym bardzo być narcia­
rzem. Myślę, że nim będę. Jeżdżę bar­
dzo dobrze na łyżwach, Zbieram róż­
ne zdjęcia, m. ln. aktorów (ek), pioseni

karzy (rek), sportowców. Bardzo chciał­
bym, aby Pan przysłał mi swoje 
zdjęcie. Ja Panu przysyłam moje.

Myślałem, że Polska nie zdobędzie 
ant Jednego medalu, a tu nagle, Jak 
się dowiedziałem, że Pam zdobył „Zło­
ty medal" o mało nie oszalałem z ra­
dości. Ten skok był bardzo a bardzo 
przepiękny. Najpierw wy bil się Pan 
w górę, a potem na dół 1 znowu Jak­
by Jeszcze się Pan wybił.

Wszyscy z mojej klasy, a  nawet 
szkoły, mają zamiar do Pana napisać 
list. Gdybym dostał Pana zdjęcie, na­
tychmiast dałbym obramować Je 1 
oszklić. Powiesiłbym Je nad motm 
biurkiem. Pozdrawiam 1 życzę, aby 
Pan skakał tak dalej Jak teraz 1’ zdo­
bywał złote medale.

KASZAK LESZEK

DROGI ZŁOTY MEDALISTO Z SAP­
PORO — PANIE WOJTKU!

Sądzę, że nie zdziwi Pana mój list, 
mianowicie, piszę, aby również w motm 
Imieniu złożyć Panu serdeczne gra­
tulacje za zwycięstwo w Sapporo 1 w 
dwóch skokach na Dużej Krokwi w 
Zakopanem. Naprawdę pięknie Pan 
skakał, choć nie było to na pewno 
łatwe.

W moim im ieniu ! Imieniu moich ko 
leżanek — gdyż Ja jestem dziewczyną, 
mam 17 lat — bardzo serdecznie gra­
tulujemy Panu Jak również Pana 
Trenerowi l Rodzicom za tak piękny 
i zasłużony Złoty Medal, zdobyty dla 
Polski.

Bardzo proszę, o ile byłoby to możli­
we. o udzielenie ml wrażeń z Sa­
pporo, lub z przyjęcia, lub z samej 
Dużej Krokwi w Zakooanem.

URSZULA T.
Zegartowice

P. S. Czekam na odpis.

CZESC WOJTKU!

W pierwszych słowach mego listu 
bardzo Cię pozdrawiam 1 życzę Tobie 
dużo sukcesów w sporcie, ktńry upra­
wiasz. Nic gniewa) się, że ośmieliłam 
się napisać do Ciebie, znając Ciebie 
tylko ze szklanego ekranu oraz ze 
zdjęć, które starannie zbieram, wkle­

jając Je do mojego pamiętnika. Mie­
szkam w Poznaniu, uczęszczam do 
szkoły handlowej, obecnie mam 16 lat. 
Od roku należę do klubu wioślarskie­
go, który znajduje się nad rzeką War­
tą. Wszystkie imprezy z Sapporo, w 
których brałeś udział, pilnie ogląda­
łam. Wiadomość o zdobyciu przez 
Ciebie medalu usłyszałam rano o go­
dzinie 7, słuchając korespondencji prze­
prowadzonej z Sapporo. Tak się cie­
szyłam, jak bym znała Ciebie bliżej. 
Po południu oglądałam skoki na Dużej 
Skoczni i cieszyłam się razem z To­
bą, a kiedy zagrali Mazurka Dąbrow­
skiego i zobaczyłam Twoją radosną 
twarz oraz zloty medal błyszczący na 
Twojej piersi, zapłakałam z radości i 
ze szczęścia, które Ty przeżyłeś. Pro­
szę Cię, Wojtku, napisz chociaż kilka 
słów, ponieważ bardzo interesuję się 
sportem. W dzienniku telewizyjnym 
dnia 16. II., kiedy udzieliłeś wywiadu, 
byłam wzrus?oYia, ale byłam zła, kiedy 
usłyszałam, że dziewczyny piszą do 
Ciebie w celu matrymonialnym. Ale 
Ja w tym celu nie piszę i to na pew­
no. Koleżanki śmieją się ze mnie, że 
1 tak m l nie odpiszesz, lecz Ja sądzę, 
że nie zrobisz m i zawodu i na pewno 
wolna chwila się znajdzie, aby skreślić 
kilka słów w stronę Poznania. Na 
tym kończę i Jeszcze raz życzę suk­
cesów, serdecznie pozdrawiam..

LIDIA

CZOŁEM WOJTEK!

Przepraszam, że zwracam się do Cie­
bie tak bezpośrednio, ale Jesteśmy 
prawie rówieśnikami. W ilnlu Twego 
zwycięstwa naiplsałem na Twoją cześć 
okolicznościowy wierszyk.

Sława Wojtka niechaj wzięci 
Niech go znają wszystkie dzieci 
Niech go młodzież naśladuje 
I  w sportowych klubach trenuje 
Lekkoatletykę, narciarstwo, skoki 
Lecz niech nie trenuje gdzieś na

boki.
Proszę Clę, pozdrów kolegów z ekipy 

olimpijskiej. Czołem!
Krzysiek 

Kobylnica k/Słupska

DROGI PANIE WOJTKU!

Dołączam swój skromny wiersz na­
pisany dla Pana:

Polska cala się raduje 
Na cześć Wojtka wiwatuje.
Wojtek skromny i nieduży 
Mimo wszystko skok wydłużył 
I zapisał się w pamięci 
Naszej — 1 widzów tysięcy.

JACEK Z WAPIENICY

KOCHANY ZDOBYWCO!

Przesyłamy Panu serdeczne gratula­
cje z okazji zdobycia jedynego złote­
go medalu dla Polski w Sapporo. Je­
żeli będzie Pan przejeżdżał koło Cie­
plic, bardzo prosimy, aby odwiedził 
Pan naszą klasę.

Moc szczerych pozdrowień od klasy 
IVa.

Listy 
do Redakcji

REDAKTOR NACZELNY 

TYGODNIKA „ODGŁOSY’!

Nawiązując do artykułu i.O 
tym Jak pewien detektyw — a_ 

mator chciał wykryć aferę w 

Spółdzielni Inwalidów „Tęcza" 

(„Odgłosy", nr 8 z 20.2.1972 r.) 

Delegatura Najwyższej Izby 

Kontroli w Lodzi Informuje u- 

przejmle, że* zamieszczone w 

nim wzmianki o złomowaniu 

środków trwałych 1 wypłatach 

premii oraz pożyczek nie zosta­

ły oparte o materiały pokon­

trolne. Jak podano, NIK. Doty­

czy to także uwag o poglądach 

inspektora.

Powyższe fragmenty działal­

ności Spółdzielni Inwalidów 

i,Tęcza” w Łęczycy były przed­

miotem lustracji przeprowadzo­

nej przez Wydział Rewizji Okrę­

gowego Związku Spółdzielni In ­

walidów w Lodzi (8.7.—13.10. 
1970.).

Przewodniczący Delegatury N aj­

wyższej Izby Kontroli 

(—) z up. Jerzy Kobacki 

Zastępca Przewodniczącego

r e d a k c j a  t y g o d n ik a

„ODGŁOSY**

W związku z listem ob. M. 

Pirka, zamieszczonym w nr 9 

„Odgłosów” z dnia 27 lutego 

1972 r.. Kuratorium Okręgu 

Szkolnego Łódzkiego w Lodzi 
uprzejmie wyjaśnia, iż sprawa 

poruszona w wyżej wymienio­

nym liście była rozpatrywana 

przez Prokuraturę Powiatową 1 

z braku dowodów winy została 
■(morzona.

Prowadzone przez Okręgową 

Komisję Dyscyplinarną dla Na­

uczycieli przy Kuratorium O- 

kręgu Szkolnego Łódzkiego w 

Łodzi postępowanie przeciwko 

nauczycielce zostało zakończone 

w dniu 27 kwietnia 1971 roku.

Na skutek odwołania się stron 

od orzeczenia Okręgowej Komi­

sji Dyscyplinarnej sprawa roz­

patrywana Jest przez Odwoław­

czą Komisję Dyscyplinarną dla 

Nauczycieli przy Ministrze O- 

światy I Szkolnictwa Wyższego.

Przedłużanie się zakończenia 

poslępowanla dyscyplinarnego w 

drugiej instancji spowodowane 

jest przebywaniem nauczycielki 

na urlopie dla poratowania 

zdrowia od dnia 1 września

1971 roku do dnia 31 sierpnia

1972 roku.

Podaje się. że ob. M. Pirek o 

trybie postępowania został po_ 
Informowany pismem tut. Ku­

ratorium z dnia 20 kwietnia 

1970 roku nr II-84a(4)70.

Kurator Okręgu Szkolnego 

ł—) mgr Jerzy Wachnik
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W
 związku z mofm poprzed­
nim reportażem o poszuki­
waniu hrabiego zgłosiło się 

do mnie dużo ludzi, którzy znali 
kiedyś tę świetlaną, niesłychanie 
popularną postać. Dowiedziałem 
się dzięki temu, że za swoich do­
brych czasów hrabia palił hawań- 
skie cygara, spacerując po uli­
cach w nieskazitelnie białej ko­
szuli, a jeśli chodzi o wykształce­
nie, to był inżynierem i mial 
sklep elektrotechniczny w śród­
mieściu. Trudno powiedzieć, czy 
naprawdę był arystokratą, ale 
fakt, że bardzo brzydził się robo­
tą i żył wedle dewizy: jak to do­
brze cały dzień nic nie robić, a 
wieczorem trochę sobie odpocząć.

Sklepikiem zarządzała wyłącz­
nie jego żona, więc kiedy tej ko­
biety zabrakło wśród żywych, in­
teres zaczął gwałtownie podupa­
dać, podobnie zresztą jak i sam 
hrabia, którego białe koszule 
zmieniły z wolna kolor, i nie pa­
lił już cygar hawańskich, tylko 
polskie „rekordy".

To prawda, że od dłuższego 
czasu nikt go nie widział. Trochę 
to nawet ludzi niepokoi. Może 
wyprowadził się z Łodzi? Może 
wypoczywa w Domu Starców? 
Tak czy owak, robię kolosalny 
błąd, szukając go tylko w ka­
wiarniach. Przecież hrabia nade 
wszystko upodobał sobie knajpy. 
Najpierw odwiedzał te najlepsze, 
jak „Tivoli“, „Savoy“, później 
zjechał do poziomu „Słonia", a 
teraz, skoro go nigdzie nie widać, 
urzęduje, być może, w jakichś 
ustronnych spelunach, w takiej na 
przykład „Kolejowej", „Przekąs­
ce" lub „Zgodzie".

Trop wydał mi się prawdziwy 
i ruszyłem na szlak, systematycz­
nie odwiedzając lokale kategorii 
trzeciej. Robiłem to zazwyczaj o 
zmierzchu, w porze wieczornych 
u d o jo w i pijanych pocałunków. 
Z początku próbowałem zapisy­
wać ukradkiem to i owo w note­
sie, ale szybko zrozumiałem, że 
jest to trud bezcelowy i bezna­
dziejny, gdyż żadna z tych knajp 
nie ma swojego wyróżnika, 
wprost przeciwnie — są do sie­
bie bliźniaczo, jedna do drugiej, 
podobne: te same zapachy z kuch­
ni, te same zapaćkane szyby, wy­
bebeszone krzesła, mokre i brud­
ne obrusy, mroczne toalety o por­
nograficznie wygrawerowanych 
ścianach, na których nie brakuje 
także dowcipnych wierszyków
i delikatnie wyrażonych propozy­
cji miłosnych; a dalej — ci sami 
kelnerzy w niebezpiecznie utytła­
nych kitlach, pijący ostro w cza­
sie pracy, tak, że nieraz aż strach 
przywołać takiego do stolika, te 
same królujące za ladą barmanki
o czujnych oczach i wprawnych 
rękach, rozlewające alkohol do 
kieliszków zawsze poniżej kre- 
seczki, a nie zawsze z „gastrono­
micznej" butelki.

—  To takie łatwe, proszę pana
— pouczał mnie jeden z wtajem­
niczonych klientów pani Ziuty, 
która ma duże szanse dostać na­
grodę komitetu antyalkoholowego 
za skuteczną walkę z plagą pijań­
stwa. — Ona wchodzi do mono­
polu i codziennie kupuje parę bu­
telek, które przynosi do lokalu, o, 
widzisz pan, w tej parcianej tor­
bie, no i zaczyna robotę od prze­
lewania wódki do szkła legalnego 
z nadrukiem „gastronomia". 
Jeśli w tej pierwszej fazie nikt 
jej nie chwyci za rękę, to w dru­
giej pracuje już bez nerwów, w 
poczuciu całkowitej praworząd­
ności, wiedząc, że żaden gość 
z tak zwanej kontroli nie potrafi 
udowodnić jej przestępstwa. Póź­
niej, skoro już sprzeda co swoje, 
przeistacza się we wzór uczciwoś­

1 ci: nie podaje wódki młodzieży 
do lat osiemnastu, wrzeszczy na 
pijaków, żeby do każdej sety 
brali zagrychę, a jak który za 
bardzo podcięty, to przegania go 
z baru za pomocą zblatowanego 
kelnera. Nigdy też — co robi się 
przecież we wszystkich innych 
knajpach — nie daje cichaczem, 
za odpowiednią opłatą, gorzałki 
na wynos, nigdy nie dolewa do 
niej wody, nie zaniża poziomu w 
kieliszkach, co najwyżej — jak 
się trafi jakiś porządny gość — 
podsunie mu zamiast radzieckie­
go lufkę polskiego winiaku, ro­
biąc przy tym minę tak słodką, 
że gościowi wszystko jedno.

Mogło by się zdawać, że bar 
pani Ziuty jest przybytkiem wzo­
rowym, a przecież o dziewiątej 
wieczorem co drugi wychodzący 
stamtąd człowiek ma pianę w 
ustach, obłęd w oczach i całko­
witą pustkę w kieszeni.
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Są ludzie, którzy twierdzą, że 
widzieli nie tak dawno hrabiego 
w „Przemysłowej" przy ul. Za­
chodniej 59 oraz w „Karasiu" za 
placem Wolności. Obie te czci­
godne restauracje wymieniają 
się bez przerwy klientami, którzy 
z reguły nie posiadają środków 
płatniczych i cały ich dzień pole­
ga na przemyślnym polowaniu. 
W roli etatowych jeleni występu­
ją tam najczęściej obywatele 
przyjeżdżający tramwajami ze 
Zgierza, Ozorkowa, Aleksandro­
wa i innych podłódzkich miaste­
czek. Łatwo ich, bez obrazy, roz­
poznać po przaśnych, naiwnych, 
uczciwych twarzach, nieco skrę­
powanych rękach i ubiorze... to­
też z chwilą, kiedy przekraczają 
progi knajp, stają się przedmio­
tem żywego zainteresowania 
miejscowej dintojry oraz wszel­
kich innych wałkoni, uprawiają­
cych nędzny hazard (domino, 
warcaby, oko, chlust) w pobli­
skim parku „śledzia". Atakuje się 
ich na sto różnych sposobów. 
Często jest to groźba i ordynarne 
wymuszenie, ale nie brak także 
bardziej subtelnych, koronkowych 
sposobów, zaprawionych silnie 
sentymentalizmem i gorącym u- 
miłowaniem ojczyzny.

— Skądżeś pan, przepraszam 
najuprzejmiej, przyjechał? — roz­
poczyna podchody mrużący przy­
milnie oczy facet, którego twarz 
zionie zbrodnią.

— Eee, z Lutomierska... — od­
powiada człowiek w nowej, pach­
nącej naftaliną jesionce.

— Znam Lutomiersk — mówi 
ten pierwszy, ale za jego plecami 
pojawia się z miejsca drugi, rów­
nież życzliwie mrużący oczy, ale 
jeszcze bardziej czuły; łapie tego 
z Lutomierska w ramiona i za­
czyna pokrywać mu twarz mo­
krymi pocałunkami, sepleniąc w 
przerwach: — Też znam Luto­
miersk, żem tam walczył w par­
tyzantce, o przyuważ pan — pod­
ciąga w tym momencie obrzępolo- 
ną nogawkę — to jest dziura od 
kuli dum-dum — powiada, głasz­
cząc się pieszczotliwie po łydce, 
na której, owszem, widać bliznę, 
ale od noża.

Ten z Lutomierska ma w o- 
czach błysk zrozumienia, lecz nie 
zdradza swoich wątpliwości 
Zresztą jest mu dobrze, swojsko, 
odpręża się z minuty na minutę 
i kiedy tych dwóch popycha go 
delikatnie w stronę bufetu, nie 
stawia im większego oporu.
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— „Karaś", czyli obecnie „Ogro­
dowa", był ostatnimi czasy ulu­
bionym barem hrabiego — pou­
czał mnie człowiek w kolejar­
skim uniformie. — Ale ostatnim

razem widziałem hrabiego w 
„Zgodzie", wie pan, niedaleko 
cmentarza...

Poszedłem do „Zgody".
Jest to zaświntuszona, mała sal­

ka. Specjalność: zupa jabłkowa z 
uszkami oraz tak zwane file z 
dorsza. Czasami bywa tu również 
bigos myśliwski, czyli kapusta na 
talerzu, a mięso w lesie... Nieraz 
odbywają się w „Zgodzie" błyska­
wiczne, tęgo zakrapiane stypy, a 
przy stolikach siedzą najczęściej 
kamieniarze, grabarze oraz inny 
personel cmentarzy, poszukujący 
odprężenia po swojej niewesołej 
pracy. Spotkać tu można również 
zasłużonych w boju młodzieżow­
ców, którzy robią, co mogą, żeby 
zdewastować do reszty kompleks 
cmentarzy przy ulicy Ogrodowej 
1 wszystko wskazuje na to, że ich 
przedsięwzięcie zakończy się 
wreszcie pełnym powodzeniem.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Przeglądając menu i śledząc ga­
bloty barowe w restauracjach 
trzeciej kategorii, doszedłem do 
absolutnej pewności, że człowiek
o normalnym żołądku i średnio 
wrażliwym podniebieniu nie ma 
prawa zjeść tu cokolwiek bezkar­
nie, bez ryzyka zatrucia. Na mo­
krych i przykurzonych talerzach 
spoczywają kanapki, co to już od 
tygodnia nikt na nie nie narzekał. 
Wędlina o wszelkich kolorach tę­
czy, brunatne tatary, poczerniałe 
jajka, ryby, których zapach wy­
daje się przedzierać nawet przez 
szkło, plastry wyschłego sera na 
równie wyschniętym chlebie, a w 
oknach bezczelne reklamy: „Za­
praszamy na smaczne obiady i ko­
lacje".

W tej sytuacji słuszne z pozoru 
zarządzenie, aby do każdej wódki 
brać zakąskę, wydaje mi się ak­
tem gwałtu.

— Nie ma pan racji — odpo­
wiedział m i na to stary bywalec 
łódzkich knajp.

— Dlaczego?

— Bo sprawę można odwrócić. 

Do każdej zakąski należy brać 
musowo wódkę. Kto tak robi, 
nigdy się nie zatruje. Spirytus 
działa przecież dezynfekująco, 
przyśpiesza trawienie, zapobiega 
przeziębieniu, no i rozszerza na­
czynia krwionośne.

Nie mam wątpliwości, że pogląd 
ten podzielają w pełni kierowni­
cy naszej gastronomii. Ale wnio­
sek stąd prosty, że w naszym, m i­
lionowym bez mała mieście — sy­
tuacja człowieka samotnego, zda­
nego z konieczności na permanen­
tny kontakt z restauracjami, jest 
tragiczna. Jedyna alternatywa: 
jeść lub nie jeść, a więc: umrzeć 
w wyniku schorzeń przewodu po­
karmowego lub uschnąć z głodu
— wpędza człowieka z biegiem

czasu w  nastroje samobójcze. 
Szkoda, że nikt dotychczas nie 
zrozumiał, czym przede wszyst­
kim powinny być knajpy. O ile 
kawiarnie zaliczam do grona in­
stytucji rozrywkowych, o tyle 
restauracje — te tanie, niższych 
kategorii — są przystaniami 
pierwszej potrzeby. Właśnie one 
mają za zadanie łatać dziury w 
ubogiej sieci przyzakładowych 
stołówek, w nich należało by 
stworzyć klimat dla sezonowych 
robotników, wdowców, ludzi z 
delegacjami w kieszeni, których 
nie stać przecież na „Malinową" 
i „Halkę" oraz dla wszystkich 
innych, wyrzuconych za burtę 
przegrańców, a jest ,ich z pew­
nością w tym mieście kilkadzie­
siąt tysięcy. Jeśli kogoś ten wy­
wód nie przekonuje, niech wej­
dzie do Zakładów „Marchlewskie­
go" i zapyta w dyrekcji, ilu ro­

botników korzysta ze stołówki, a 
ilu musi szukać pożywienia na 
mieście, a później niech się jesz­
cze zapyta tych ostatnich, jakiego 
doznają wrażenia, kiedy przekra­
czają progi okolicznych restaura­
cji, wtapiając się w pijany hałaś­
liwy tłum.

Rozmawiając z „działaczami" 
łódzkiej gastronomii, wciąż spo­
tykam się z narzekaniem, że nie­
bywale drogie jest każde miejsce 
konsumpcyjne, że masę pieniędzy 
pochłaniają nieustanne renowacje 
i remonty, że w gruncie rzeczy in­
stytucja ta z trudem wiąże ko­
niec z końcem, i gdyby nie wy. 
szynk alkoholu, deficyt przybrał­
by rozmiary klęski totalnej. Ale 
mnie te argumenty nie przekonu­
ją. Wiem przecież, że w socjalis­
tycznej strukturze społecznej, 
centralnie planowanej, jest wiele 
programowo deficytowych gałęzi, 
że ten deficyt jest tylko pozorny, 
będący w rzeczywistości wyni­
kiem starannie przemyślanych
i z góry przewidzianych ulg pod 
adresem ludności. Szkoły są bez­
płatne i nie przynoszą krajowi 
zysków pieniężnych. Ale czy mo. 
żna mówić o deficycie w szko­
łach, skoro wychodzą z nich lu­
dzie, kierujący później efektywnie 
gospodarką narodową. Tanie są w 
Polsce lekarstwa. Ale czy wobec 
tego można mówić o deficycie w 
aptekach, dzięki którym zapobie­
ga się tak zwanej absencji choro­
bowej w największych za­
kładach pracy? Powiedzmy 
że z chwilą, kiedy w 
restauracjach przestanie się kłaść 
nacisk na sprzedaż alkoholu, po­
większy się deficyt w gastrono­
mii. Lecz jednocześnie ulegnie 
poprawie zdrowie i samopoczucie 
niektórych obywateli. Zaczną oni 
w związku z tym lepiej praco­

wać, a przy okazji zmieni się 
również oblicze miasta. Więc i w 
tym wypadku pozorna strata 
przyniesie społeczeństwu realną 

korzyść.
Kropka.
Koniec z tą dętą, moralizatorską 

publicystyką. Przecież ja miałem 
szukać hrabiego, który bez przer- 
wy gdzieś mi ucieka, klucząc tyl- 
ko sobie znanymi drogami.
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Jakkolwiek człowiek ten byl 
inżynierem, miał duszę Cygana 
i często zaglądał do restauracji 
„Artystyczna", która obecnie 
egzystuje pod szyldem „Ludowa".

Pałęta się tam po nim do dzi­
siaj wesoła anegdotka. Otóż w pe- 
wnym okresie życia hrabia za­
mierzał podobno odzwyczaić się 
od alkoholu. Było to postanowie­

nie niezłomne, toteż z chwilą, kie­
dy przechodził obok ukochanej 
restauracji, wystawiając się nie­
jako na próbę — złożył sobie 
przyrzeczenie, że ani spojrzy na 
prowadzące do piekieł wrota. I 
dotrzymał słowa.

Przeszedł tak około trzydziestu 
metrów, ślepiąc na drugą stronę 
ulicy. Wreszcie zatrzymał się, 
uśmiechnął i powiedział do sie­
bie:

— Zuch! Należy ci się kielich 1
I wrócił do knajpy.
Zdarzenie to, czy też plotka,

zdaje się potwierdzać teorię, że 
kto pil, ten będzie pił i nigdy już 
nie zboczy ze szlaku.

Ale ja w tę teorię nie wierzę.
Ludzi można wszystkiego nau­

czyć i wszystkiego oduczyć. Pod 
warunkiem jednak, że się tego 
naprawdę chce, i że stworzy się 
po temu odpowiedni klimat.

A tu co?...
Podsłuchałem:
— U nas pijak, to jest, proszę 

pana, święta krowa.

— Jak się, proszę pana, spóź­
nię do pracy z powodu tramwaju, 
to szef jest na mnie zły, jak cho­
lera, ale jeśli ja do niego przyjdę 
jak do ojca i powiem: wie pan, 
panie szefie, żem wczoraj trochę 
zabańkował... to on się uśmiech­
nie i klepnie mnie w plecy.

— Człowiek trunkowy, proszę 
pana, zawsze się z człowiekiem 
trunkowym porozumie...

To prawda.
Pora wieczornych udojów jest 

porą nagłych przyjaźni i pijanych 
pocałunków. Ściskają i ślimaczą 
się we wszystkich bramach prze­
łamane cienie. Serce rodaków za­
lewa ciepła fala miłości.

A hrabiego jak nie było, tak 
nie ma.

PÓŁKA’ 

Z KSIĄŻKAMI

NOWY SŁOWNIK

Wydawnictwo „Wiedza 

Powszechna" od dawna 

już realizuje bardzo cenny 

1 pożyteczny cykl wydaw­

niczy. Mam na myśli 

serię słowników literac­

kich z różnych kręgów 

Języków, a takie jednoto­

mowych leksykonów, po­

święconych kulturom po­

szczególnych krajów czy 

epok, obecnie przybyła 

nam nowa pozycja z tegę 

cyklu. Jest nią „Mały 

słownik kultury świata arab 

sktego". Słownik zawiera 

około 1000 haseł, ujętych

alfabetycznie t dotyczą­

cych zarówno historii jak 

1 teraźniejszości świata 

arabskiego. W części dru­

giej Słownika czytelnik 

znajdzie szereg artykułów, 

omawiających kolejno

historię. Język, literaturę, 

naukę, filozofię 1 sztukę 

arabską. Otrzymaliśmy 

dobrze opracowany pod­

ręcznik o historii i 

kulturze narodów Bliskie­
go Wschodu. Książka 

ozdobiona Jest więcej niż 

setką zdjęć, które wzbo­

gacają znakomicie przej­

rzystą 1 dobrze ułożoną 

całość. Czekamy na dalsze 

pozycje z tej serii.

Jk.

Mały słownik Kultury 
Świata Arabskiego, Wiedza 
Powszechna, Warszawa 
1971, str. 596, cena: 7,1 75.—
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V III Konkurs Literacki o „Rubinową Hortensję" został roz­
strzygnięty przez jury w składzie: Wiesław Jażdżyński (przewod­
niczący), Zbigniew Bryński, Teresa Garlińska, Jerzy Kisson-Jasz- 
czyński, Roman Loboda, Jadwiga Pilichowska. Jury przyznało 
następujące wyróżnienia:

w dziale prozy:

I nagroda — Marek Lubaś Harny (Tarnobrzeg),
II nagroda — Marek Nejman (Lódź)
II I  naroda — nie przyznano;
wyróżnienie za debiut — Wojciech Jaworski (Lódź), 
wyróżnienie specjalne, ufundowane przez Tow. Przyjaciół 
Piotrkowa — Stanisław Ostrowski (Łódź), 
wyróżnienie specjalne, ufundowane przez W KZZ — 
Tadeusz Koziura (Bytom),

w dziale poezji:

I nagroda — nie przyznano,
II nagroda — Koman Gorzelski (Łódź),
I I I  nagroda — Stanisław Filipowicz (Gdańsk-Oliwa) 
wyróżnienia za debiut: Teresa Lechowska (Piotrków Tryb.) 
i Zbigniew Ruszel (Opole).

Dwa z wyróżnionych utworów prezentujemy.

— Te trzy palce cco ich nie 
mam u prawej ręki, to też tam 
straciłem we fabryce. Pracowa­
łem wtedy na gilotynie, to takie 
nożyce do cięcia blachy. Nogą się 
pedał przyciska, a z góry nóż się 
opuszcza i tnie blachę na kawał­
ki. W warsztacie były takie no­
życe. Nno nie ttakie do blachy 
jak papierek, ttylko do prawdzi­
wej blachy grubej na palec. A ja 
ttylko tam tą blachę pod­
suwałem. Ccały dzień się siedzi, 
blachę podsuwa, nogą kiwa, a 
maszyna sama ciacha raz za ra­
zem. Z bboku mój pomocnik no­
we arkusze podwozi i rrobota le­
ci. Ccoraz to na wózku zabierali, 
to co my nacięli. Ddługo tam pra­
cowałem, młody jeszcze byłem, 
tto robota leciała i zarabialim 
nieźle.

Aż raz za późno rękę cofnąłem 
i po palcach. Ddużo było wtedy 
hałasu i zabrali mnie na inną ro­
botę.

— Ppani słucha? Lepiej żeby 
ppani słuchała.

— Słucham.

— To dobrze. Spać, widzi pani, 
nie mogę, stary jestem, to swoje 
już wwyspałem. Bez roboty mi 
tęskno, to i spać się nie chce.

He, he śmiesznie tak mówię, 
nie? Tu ziąb od bbetonu ciągnie, 
tam strażnik bbuciorami skrzypi, 
jutro niewiadomo co z nami zzro- 
blą, ale ppewnie ttylko do roboty 
nas pogonią. Ale niech ppani 
słucha. Słucha ppani?

— Słucham.

— Potem ddlugi czas pracowa­
łem w narzędziowni. Narzędzia 
wydawałem dla robotników. Też 
niezła rrobota. Przychodzą, odda­
ją ttakie blaszki mosiężne, każda 
z numerem robotnika, a ja za tę 
bblaszkę wydaję narzędzia, a tam 
gdzie było narzędzie wieszam 
blaszkę. Żeby było wiadomo kto 
wziął. Parę lat tam pracowałem 
Znalem wszystko na pamięć. W i­
dok był na całą halę, w której 
były te warsztaty. Tu pppiłują, 
tam się kręci tokarka, ruch i ha­
łas. Lubiłem ten hałas. Jjak  lu­
dzie pracują przy metalu, to zaw­
sze jest hałas. Żżelazo się nie 
poddaje, ho, ho. Ddobrze się trze­

ba namęczyć nim z niego coś 
wyjdzie. Kantować też mnie pró­
bowali, ppodrabiali znaczki, ale 
przeważnie zzawsze się spostrze­
głem. Inaczej tto ja bym musiał 
płacjć.

Najllepsze, o przerwa na śnia­
danie. Wwtedy jak na komendę 
dzwonek dzdzwoni, wszystkie ma­
szyny stają, kkażdy się bierze za

STANISŁAW OSTROWSKI

LODŹ

łem, bo i po co. Jakoś nam za te
ulotki nic nie było. Pprzynosił 
mi potem cichaczem różne bro­
szurki, a to książki, żżebym prze­
czytał i dał drugim. Ssam czyta­
łem, drugim dawałem. Rraz na­
wet pojechałem rowerem na wieś 
z tymi ulotkami. Obbława jak raz 
była, policji pełno. Zddążyłem 
paczkę wrzucić ddo jakiegoś 
ogrodu. Nie złapali mnie z nimi. 
W wieczorem przyszedłem, paczkę 
zabrałem i zaniosłem chłopom. 
Rrano inżynier do mnie mruga, 
a ja się śmieję. Znaczy wszystko 
w porządku.

Pprzyzwyczaiłem się do tej fa­
bryki, Uepiej się tam czasem 
czczułem jak w domu. Chchwalili 
mnie. Bo ja robiłem więcej jak 
osiem godzin. Czczasem to nie 
chciało mi się wyjść. Ludzi dużo 
się kręciło. Zz miasta przychodzi­
li z drugich fabryk popilnować 
roboty co bbyła dla ich maszyn, 
ślusarze ppracują, żżart jaki je­
den drugiemu zrobi. Czczłowiek 
swoje odrobił, to i gazetę może 
spokojnie pprzpezytać i nikt mu 
słowa nie powie, bo przecież ja 
już ppo godzinach. Nie ppowiem, 
żebym tak zawsze, ale od czczasu 
do czasu lubiłem posiedzieć go­
dzinkę albo i dłużej. Ccoś jeszcze 
w spokoju zrobiłem i szło się do 
domu.

Ale ppanią ppewnie nudzi jak 
ja tak gadam, ale mnie nudno
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jedzenie i cisza się naraz taka 
robi, że ssłychać jak ppociągi 
chodzą gdzieś tam po torach, a to 
mmówię pani daleko. Żona wte­
dy jeszcze żyła.

Wyciągam i ja swoje śniadanie, 
kkawę co przyniosłem zze sobą 
w butelce popijam i jem. żżona 
mi zawsze dawała do jedzenia 
coś w słoiczku, a to gulasz, bigos 
albo coś takiego. Śmiali się zze 
mnie, ale co tam, grunt że dobre 
było. Iinżynier tto zawsze lubił 
przyjść na halę w śniadanie. Zza- 
chodzil też często do mnie. „Nno 
i co- ppanie Andrzeju”? — tak 
zawsze do mnie mówił — „Leci 
jakoś robota? Smacznego” 1

Zawsze mówił ssmacznego 
Wwogóle to odzywał się do mnie 
mało, ale to nie znaczy żebyśmy 
się nie znali, nnawet dobrze.

W czczasie strajku na hucie 
cco zrobili robotnicy, bbo to było 
przed wojną, przyniósł mi cały 
plik ulotek i ppowiedział: „niech 
pan to jakoś rozrzuci a zaufanym 

rozda”. \
Ttrochę rozrzuciłem, trochę 

rozdałem. Chciał tylko żżeby o 
nim nic nie mówić. Nnie mówi­

a zasnąć nie zaśniemy. Pani się
o mnie oprze, o tak, teraz będzie
cieplej.

— Niech pan mówi dalej, tylko 
trochę ciszej, bo jeszcze nas usły­
szą, i który tu przyjdzie.

— Ddobrze.
— Kkkażda robota wie pani 

ma sswój zapach. J ja  jak tylko 
przejdę kkoło jakiegoś warsztatu, 
tto zaraz poznam, nnawet jak nie 
słyszę rroboty, że to jest stolarz, 
albo rymarz, aalbo nawet szewc. 
Zzapach jest inny. Huta ma inny 
zapach, kolej inny i fabryka jak 
nasza tteż inny. Mmoże się pani 
bbędzie śmiała, ale lubię to. Ten 
zzapach to czuć już z daleka. 
Ddym z komina pachnie, ssmary, 
farby, wwęgiel cco osiada na us­
tach i tto jest wie pani sswój za­
pach, jakby własny. Tto śmieszne 
prawda? Pani myśli, żże głup­
stwa gadam, i że staremu we łbie 
się pomieszało. Ale nie, ja na­
prawdę tak myślę. Mmoże dlate­
go, że mi żal tego wszystkiego, 
zresztą nie wiem.

Ssyna jak mówiłem też m ia­
łem. Ddobry był chłopak, spokoj­
ny, uczyć się tylko nie chciał,

ffryzjerem został. Ddo Niemiec
ggo zabrali, nniby na roboty i nie 
wrócił ddo tych pór i nnie ppisze 
wcale, mmoże już nie żyje?

— A żona?

— Żżona umarła na samym po­
czątku wojny, zzabili ją Niemcy, 
bbo ppodejrzewali, żże z tego do­
mu któś sttrzelał do nich jak 
wchodzili i wwwszystkich zza- 
strzelili, wiiięc i ją też. Ja wtedy 
byłem we fabryce, bo ppalił się 
magazyn i chciałem pomóc ggasić, 
ale niewielu nnas takich bbyło, 
Tto od bomby tten magazyn.

Nna początku wojny też za­
cząłem robić w tej fabryce. Nna­
wet w tej ssamej narzędziowni. 
Nniemcy to lubią porządek, żżeby 
wszystko było poukładane pod 
sznureczek i żżeby było czyściu- 
chno. U mnie zawsze było po­
rządnie. Na ppoczątku nie mia­
łem z nimi kłopotu. Żyć ttylko 
było smutno, bo sam zostałem. 
Rrodziny żadnej bliskiej nie mam. 
Myślę, psa sobie kupię, zawsze 
we dwóch będzie raźniej. Kkupi- 
Jem sobie. Dobry był piesek, bu­
ry, wielki taki wyrósł. Przywią­
zaliśmy się do siebie. Mmleko mu 
kupowałem i jakoś sobie żyliśmy. 
Z ppoczątku to mi dokuczali, że 
poszedłem do Niemców pracować, 
bbo niedużo z początku poszło, 
ale później przestali, bo do robo­
ty musieli iść wszyscy. Nie mieli 
chleba, to przychodzili. Ja bez fa­
bryki nie mogę żyć, więc posze­
dłem prędko, ale nie żeby od ra­
zu, kiedy jeszcze Warszawa wal­
czyła, ddopiero jak upadła.

’ A ppiesek czekał na mnie zaw­
sze i wwszędzie razem chodziliś­
my, bbardzośmy się lubili.

Ood śmierci żony bbardzo się 
zestarzałem. J ja  prawdę mówiąc, 
to nigdy nie byłem młody. Ttak, 
są tacy ludzie, co jak się urodzi, 
to od razu jest stary. Ja  taki by­
łem, zzawsze byłem za spokojny 
i nawet się bałem. Pprzecież jak 
mi ten inżynier zzaproponował 
przed wojną żebym wstąpił do 
partii, tto nie chciałem i nawet 
nie wiem do dzisiaj do jakiej, 
bbo się nie pytałem. Nnawet po­
tem jeszcze czasem coś dla nich 
robiłem, ale się nie zapisałem. 
Niech pani pomyśli prawie czter­
dzieści lat w tym samym miejscu. 
Nniech mi pani wierzy, że to nie 
jest nudne. Jak się człowiek zży- 
je z miejscem, to jak kot, nie 
może się odzwyczaić. Robota też 
jest ciekawa. Jak  rozbiorą jaką 
wielgachną maszynę, zznaczy się 
reperują, a potem to Jak żywe 
samo się rusza ttylko ma się ro­
zumieć ttrzeba naprzód dać pas, 
żeby pędził. Taak, źle mi tam nie 
było, dla mnie zawsze starczało 
i odłożyło ssię troszkę i ccoś się 
kupiło. Kkanarka też ssoble ku­
piłem. To już teraz niedawno. 
Ładnie śpiewał. Organki też 
mam. Nnawet przy sobie, nnie- 
mieckie, oni mmają ddobre or­
ganki. PPusto, smutno jakby ttro­
chę, to myślę sobie kupię organ­
ki. Ssyn sąsiadki trochę mnie na­
uczył, a resztę sam. Mmaciuś, 
znaczy się kanarek, czczasem mi 
pomaga, szczególnie jak fałszuję
— taki bbestia dowcipny. Mmo­
że pani zagrać?

— Co pan, jeszcze tu ten żan­
darm przyjdzie.

—  J ja  żartuję.
— Niech pan mówi dalej.
— To znaczy, że ppani słucha, 

to dobrze.

I wie pani, ogródek też m ia­
łem. Nnie był mój, ale ppozwalali 
mi w nim posiedzieć. I tak się 
jakoś żżyło. Bezbarwne to może 
żżycie, aie każdy ma takie na ja ­
kie zasłużył, nno nie? I dopiero 
ssię potem okazało, że nie jestem 
ttaki spokojny jak wyglądam. 
Bbo ja wie pani, jeszcze za tam­
tej wojny pracowałem w Westfa­
lii 1 mówię dobrze po niemiecku, 
tto nnawet mi się czasem pytali 
czemu nie jestem folksdojczem, 
bo i nazwisko ni takie ni siakie. 
Tto jak nie chciałem, to mnie 
już potem nie lubili 1 ttak jakoś 
rzuciłem im się w oczy. Przed­
tem też mnie znali, bo rozumia­
łem po ichniemu a i tłumaczyć 
czasem było trzeba a najwięcej 
to werklajterowi. Ale od czasu 
kkiedy im odmówiłem, to patrzyli 
na mnie zezem. Wwie ppani?

Pani zupełnie niewygodnie sie­
dzi, niech się pppani lepiej 
opprze. A mmoże się pani spró­
buje przedrzemać, tto pani dobrze 
zrobi. Przecież wszyscy jakoś 
drzemią.

— Niech pan mówi, spać nie 
będę, bo się boję, a jak pan mó­
wi, to zapominam o wszystkim, 
uspakaja mnie pan.

— Nnaprawdę?
— Naprawdę.

— Tto dobrze, ale już niewiele 
jest do opowiadania. Tto jak mó­
wiłem, z werklajterem nie lubi­
liśmy się, bbo ja jego też nie lu­
biłem i kkiedyś zaczął bić toka­
rza żelazną rurką, zza nic, zza 
to, żże mu się nie ukłonił na 
czas. Niech ppani powie, czy 
człowiek przy maszynie, która ha­
łasuje może słyszeć, że kto nad­
chodzi i to od tyłu. Nnawet ja w 
narzędziowni, g ’dzie nie ma już 
takiego huku, też nie zawsze się 
ukłoniłem na czas, a cco dopie­
ro taki tokarz. No to zaczął go 
bić rurką, a ja pproszę pani ssam 
już nie wiem jak, wyskoczyłem 
z tej narzędziowni i nawet nie 
poomyślałem, że kto może mi coś 
ukraść przez ten czas i ppodlecia- 
łem do tego rajchsdojcza — bbbo 
tto był prawdziwy rajchsdojcz, a 
nie żaden farbowany foks { za­
cząłem na niego sstttrasznie krzy­
czeć, a on na mnie z ttą rurką, 
nno to go uderzyłem w twarz 
ssam nie wiem kiedy 1 tto pierw­
szy raz w życiu uderzyłem tak 
kogoś. Nnawet nie mocno i zza 
to mnie zabrali 1 wsadzili do wię­
zienia. A jjja k  mnie tam bbili, 
mówię pani i za co, że uderzyłem 
Niemca i tto tak lekko, że się na­
wet nie przewrócił?

— Niech mi pan tego nie opo­
wiada, mnie też bili.

—  Nniech pani ttakich rzeczy 
nie mówi, jja też nie jestem z że­
laza, jja  chciałem ttylko pani 
pomóc, bbo ppani ttak bbar­
dzo płakała. Nnie miałem 
nic Innego do opowiedzenia 
żżeby ppanią rozerwać, ttylko to 
co mi się przytrafiło. Aale pew­
nie nie trzeba było teego robić.

Nno niech pani znów tak bar­
dzo nie płacze, bbo nie warto, 
ssumiennie pani mówię.

r
ZBIGNIEW RUSZEL

OPOLE
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WIADUKT Fot. W. Parys

POLONICA
FRANCUSKI ODCZYT 

W WARSZAWIE

Staraniem polskiego Od­

działu Stowarzyszenia Kul­

tury Europejskiej (SEC) 

odbył się w Warszawie 

niezmiernie Interesujący 

odczyt p. Jacques Teynler

o Montaigne‘u. Od czasów 

Boya zainteresowanie wiel­

kim pisarzem Iranousklm 

Jest w Polsce znaczne, 

przetłumaczył on bowiem 1 

opublikował całość słyn­

nych „Prób" (czyli książ­
ki, którą prawdopodobnie 

czytał Hamlet przed roz­

mową z Polonluszem na 

dziedzińcu Elsynoru). Jac- 

ques Teynler, doskonały 

znawca francuskiego esei­

sty renesansowego, omó­

wił Jego twórczość w świe­

tle najnowszych badań, 

przeprowadził też ciekawą 

paralelę z  pisarzami 

współczesnymi, m. tn. z 

Albertem Camusem. Na 

odczyt przybyli m. In. pi­

sarze 1 romanlścl, tacy, 

Jak Aleksander Bocheński, 

Stefan FlukowskU Jerzy 

Lisowski, prof. Jerzy Par- 

vl.

DOBRACZYŃSKI 

PO CZESKU 

Nakładem wydawnlotwa 

Vysehrad w Pradze ukaza­

ła się piękna książka Ja ­

na Dobraczyńskiego „Wy­

czerpać morze" w znako­

mitym przekładzie Lubo­

mira NakiAdala, w nakła­

dzie 22 tysiące egzempla­

rzy. Poprzednio Już wy­

dano po czesku „Listy Ni­

kodema" Dobraczyńskiego. 

„Wyczerpać morze" otrzy­

mało w Czechach piękną 

szatę graficzną 1 atrakcyj­

ną okładkę. Na „skrzydeł­

ku" obwoluty nazwano na­

szego pisarza „polskim 

Greenem".

JĘZYK POLSKI 

W SZKOŁACH 

FRANCUSKICH

W Warszawie, Krakowie 

i Wrocławiu bawił rektor 

Uniwersytetu w Lille, prof. 

Guy Deberre wraz z prof. 

literatury polskiej na tym 

uniwersytecie, prof. Wa­

cławem dbdlewśftim, tłu­

maczem poezji Sło Wacklegd 

na Język francuski, pdwie- 

dzllt oni m. ln. Czytelnię 

Francuską. Rektor Deber­

re poinformował, że w kil­

ku liceach departamentu 

Nord wprowadzono ostat­

nio naukę Języka polskie­

go, a będzie też ona wpro­

wadzona w dalszych. Na u- 

nlwersytecle w Lille 100 

słuchaczy studiuje poloni­

stykę. Zainteresowanie ję ­

zykiem polskim we Fran­

cji stale wzrasta. Uniwer­

sytet w Lille jest związa­

ny umową wzajemnej po­

mocy 1 współpracy z 

Wszechnicą Wrocławską.

WYSTĘPY „MAZOWSZA" 

WE FRANCJI

Zespół Pieśni 1 Tańca 

„Mazowsze" wyjechał na 

występy gościnne do 

Francji, gdzie w dniach 
od U marca — 8 kwietnia 

br. odbędziie tournee po 

następujących miastach 

francuskich: Lens, Lille, Pa­

ryż (Theatre des Champs 

Elysees, 10-28 marca). 
Roubalx, Toulon, Aix- 

-en-Provence, Cannes,

Lyon, Dijon). W wystę­

pach weźmie udział 120 

osób, ubranych w 1100 ko­

stiumów. W. N.

LAUREACI 

CZESKIEJ POLONU 

LITERACKIEJ

Działająca przy hucie 

trzyniecklej grupa pisarzy 

polskich GL-63 rozpisała 

konkurs literacki, którego 

w y n ik i' Ogłoszono ostatnio.

Nagrody uzyskali: wla­

ny na terenie Zaolzia dzia­

łacz 1 literat Gustaw 

Przeczek za opowiadania i 

wiersze, zmarły przed kil­

koma miesiącami pisarz 

ludowy Adam Wawrosz za 

sztukę 1 humoreski ludo­

we oraz Karol Sajdoik 1 

Jan Palowski za utwory 

poetyckie.

B. LEŚMIAN 

PO CZESKU

Po wyboroch wierszy 

C. Norwida i J. Kochanow­

skiego na czeskich pół­

kach księgarskich pojawił 

się trzeci zbiorek poetycki 

polskiego autora. Tym ra­

zem znany tłumacz Jan 

Pttar sięgnął do dorobku 

Bolesława Leśmiana. War­

to zaznaczyć, że jest to 

pierwsze czeskie wydanie 

książkowe wybitnego poe­
ty polskiego.

Bardzo przychylnie o to­

miku Leśmiana, będącym 

wyborem spuścizny poety, 

wypowiedziała się redakcja 

radia ostrawsklego.

0  IWASZKIEWICZU

1 ANDRZEJEWSKIM
W AUSTRII

Najnowszy numer wie­

deńskiego miesięcznika 

literackiego i,Literatur u:id 
Kęitlk" przynosi dwie re­

cenzje książek autorów 
polskich.

Peter Hanlsch omawia 

„Lad serca" Andrzejew­

skiego, TOrąiŻaJąe pogląd, 
■i te  niemieckie tiumaczenle 

tej powieści Jest wyraźnie 

spóźnione. Na tle później­

szych dzieł tego pisarza 

Jego pierwsza powieść nie 

robi większego wrażenia. 
„Ład serca" przełożył O- 

skar Jan Tauschlnski.

Ten sam autor recenzuje 

też „Matkę Joannę od A- 

nlolów" J. Iwaszkiewicza w 

przekładzie Klausa Staem- 

mlera. Chwali tę sfilmo­

waną nowelę za 'ciekawie 

zarysowane sylwetki psy­

chologiczne bohaterów o- 

raz trzymającą w napięciu 

fabułę utworu.

(er)

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

POEZJA
MORALNEGO
A K T U

P
rzyzwyczailiśmy się, że debiu­
tanci z kręgu wielbiących 
wdzięki Kaliope w swych 
pierwszych zbiorach wierszy 
zmagają się z zasadniczymi sprawami 

formalnymi, raz po raz ujawniając w 
tej dziedzinie swe nieumiejętności, po­
padając w sztuczność, barokową me­
taforykę, bądź prozaizmy. Wybór więc 
poetyki jest zadaniem plerwszoplapo- 

. wyra 1 złorzeczy krytyk, Jeśli nie mo­
że przypisać młodego adepta pióra do 
te], czy innej poetyckiej szkoły. Wów^

‘ czas najłatwiej zaszeregować go do 
„nijak ich". Debiutancki tomik Grze­
gorza KoścdńsMego „Z tamtego brze­
gu" •) niemało właśnie przysparza re­
cenzującemu kłopotów tego rodzaju.

Wiersze Kośclńsklego nie mieszczą 
się w żadnej z dwóch współczesnych 
tendencji poetyckich: ani w awangair- 
dowo-lingwlstyczmej, ani też w poety­
ce neoklasycyzmu. Poeta nie Jest za­
interesowany autonomlcznością sztuki 
poetyckiej czy Języka, Jak również 
powtarzaniem w ozasle toposów. Stąd 
też zagadnienia estetyki utworu czy z 
kolei poezji o ukierunkowaniu histo­
riozoficznym schodzą na plan dalszy. 
Mimo że KoścliYski w zasadniczych za­
łożeniach odbiega od wspomnianych 
nurtów, to nietrudno znaleźć w Jego 
wierszach wpływów lektur współczes­
nych poetów. Wpływy ta są bardzo 
szerokie — od Eliota 1 Rllkego po 
łódzkich Jego rówieśników: Biskup­
skiego, Swiegoeklego 1 ln. Różnorod­
ność owych zasugerowań nie pospa­
la na wytyczenie Jednej generalnej 
Unii. tym bardziej że nie sprzyja te­
mu dość chaotyczny 1 niczym specjal­
nie nie uzasadniony układ zbioru. 
Tom podzielony lesit na trzy części, 
które mle sposób uznać za cykle: 
„Utożsamienia", „Słowo", „Piętno", 
Z czym, z kim się autor utożsam!* 
w takich wierszach Jn>k tytułowym, 
czy „Jesteś" lub w „Starej samotnej 
kobiecie"? część diruga, zatytułowana 
„Słowo", wydawać by się mogło, że 
dotyczyć będzie zagadnień autołeima- 
tyezsnych, możliwości Języka poetyc­
kiego. Tytuł Jest tak wlelomaczmy, 
że wszystko moSma pod niego podciąg­
nąć, również wiersze z innych dzia­
łów. Jeszoz® najbardziej uzasadnio­
nym tytułem opa-trzona Jest część 
ostatnia, w której poeta sięga po 
pryncypialne sprawy etyle! 1 metafi­
zyki. W „Piętnie" też zawarte są na j­
lepsze wiersze zbioru.

Wychodząc z 'założenia. Je świado. 
mość Intelektualna Jest wtórna wzglę­
dem moralnej, Kośolński poczyna pro. 
wadzić dyskurs, o He nie polemikę 
z obiegowymi wartościami etycznymi, 
demaskując ich nleprzystawalność do 
ludzkich sytuacji. Rewaloryzacja pojęć 
etycznych Jest Jednym z zadań tej 
poezjt. Jest w tym wszystkim nieuf­
ność w stosunku do totallzacjl poprzez 
propagandę życia duchowego człowie­
ka. Nieufność ta ma wiele wymiarów, 
nieufność także do drugiego człowie­
ka. jako, że w każdym z nas moża 
czaić się potencjalny...

a tłumu wypatrują clę oczy 

mordercy

na swoim karku czujesz ten 

wszechobecny wzrok

wiecznie przynależny do kogo 
innego

w którym każdy zamysł Jest

echem spełnionego czynu 
bezustannie tropisz sam siebie 
podejrzewasz się o czyny, które 

czytasz w innych

(„z miłości 1 nienawiści”)

Doskonały wyra* społecznej psyęho. 
zy. Ujęcia tego typu prowadzą wprost
do katastrofizmu, do rozważań escha­
tologicznych. Jest w tym z Jednej 
strony prawda o naszych czasach, lecz 
z drugiej kryje się niebezpieczeństwo 
pesymizmu, o ile nie nihilizmu. Koś. 
ciński nie widzi rozwiązań dla pryn­
cypiów etycznych Jednostki, dylematy 
sprowadza do negacji sensu naszego 
istnienia. I nie tylko naszego. W wier­
szach o zabarwieniu metafizycznym, 
czy nawet religijnym istotę Boga 
ujmuje po nietzscheańsku. obnażając 
go z boskoścl. Pozostaje więc tylko po. 
stawić znak zapytania przed dalszym 
rozwojem poetyckim Kośclńsklego, dla 
którego punktem wyjścia Jest w zasa. 
dzie nihilizm. Dokąd można dojść przy 
takich założeniach? No, ale my przy­
najmniej nie bądźmy pesymistami.

Wskazać trzeba, że do takiej posta­
wy prowadzi poetę także nadużywanie 
wielkich słów, symboli, opia uczuć nia 
w pełni przeżytych, które nazwałbym 
literackimi. Nie najszczęśliwiej wypa­
da podpatrywanie T. S. Eliota („pu­
stynia” ) i Jest ono bardzo powierz­
chowne. U anglosaskiego poety uogól­
nienie czy wielkoslowle są uzasadnio. 
ne konkretem londyńskiej ulicy, mo­
stów, kanałów, morskich wybrzeży, 
a także lekturami dzieł sanskryckłch 
i biblijną egzegezą. U Kośclńsklego od 
początku do końca „krajobraz posuchy 
i  upału” jest fikcyjny. Jest krajobra­
zem symboli, przez co wieloznaczność 
osiąga niebywałe granice i na dobrą 
sprawę wiersze te czytać można we 
wszystkie strony.

Kośclński Jest Jednym z tych licznej 
grupy poetów, dla których tradycja 
zaczyna się od poezji, i filozofii dwu­
dziestowiecznej. Mając pokaźne umie­
jętności warsztatowe, dużo ln tu ltji 
poetyckiej przy odpowiednim wybo. 
rze tradycji można naprawdę dokonać 
naprawdę wiele nowego, zwłaszcza, gdy 
zakłada się taki program, jak  w cyto­
wanym fragmencie z wiersza „Słowo". 
Jeżeli można cokolwiek poradzać
1 wierzyć w skuteczność Jakichkolwiek 
porad, to osobiście radziłbym poecie, 
aby głębiej i wnikliwiej kontynuował 
ów nurt poezji metafizycznej i aktu 
moralnego zapoczątkowany np. prozą 
poetycką „Z konieczności" ozy „Ostrze­
żeniem".

*) Grzegorz Kośclński, Z TAMTEGO 
BRZEGU, Wydawnictwo Łódzkie, Lód! 
1971, s. 57.

Przeszłość i teraźniejszość

t t , edle danych, pocho- 
1/1/ dzących z 1935 roku, 

poza obszarem Rzeszy 
Niemieckie) ukazywało się 
w języku niemieckim 1691 
pism, od dzienników po 
dwutygodniki. Najwięcej, bo 
aż 444 wydawano w Szwaj­
carii, na kolejnych miej­
scach znalazły się: Czecho­
słowacja, Austria, Stany 
Z jednoczone, Francja, Ru­
munia i Polska (71 tytu­
łów). Zestawienie to wyma­
ga komentarza. Dla Austria­
ków, podobnie jak dla znacz­
nej części Szwajcarów ję­
zyk niemiecki jest języ­
kiem narodowym, więc pra­
sy ogłaszane) w tych kra­
jach po niemiecku nie moż­
na zawsze identyfikować z 
tym, co nazywamy niemiec­
ką prasą zagraniczną. Przyj­
mując tę konieczną popraw­
kę olcazuje się, te w poło­
wie lat trzydziestych Polska 
wysunęła się na piąte m iej­
sce w świecie pod wzglę­
dem liczby tytułów wyda­
wanej prasy niemieckie). 
Podczas gdy przeprowadza­
ne w międzywojennym 
dwudziestoleciu spisy lud­

ności ukazywały coraz wy­
raźniej zmniejszanie się 
liczby Niemców w naszym 
kraju, prasa niemiecka, po 
krótkotrwałym załamaniu 
bezpośrednio po wojnie, 
Uczyła coraz więcej tytułów 
mimo, że jej globalne na­
kłady stale i wyraźnie ma­
lały. Jest również niezmier­
nie charakterystyczne, że o 
ile w okresie międzywojen­
nym widocznie malała ilość 
tytułów niemieckiej prasy 
codziennej wydawanej w 
Polsce, to proporcjonalnie 
wzrastała liczba tygodni­
ków, w 1935 roku przekra­
czając nawet stan z 1919 r.

Potrzeba naukowego zba­
dania ważkiego instrumen­
tu kształtowania oblicza 
mniejszości niemieckiej w 
Polsce w okresie międzywo­
jennego dwudziestolecia nie 
ulega najmniejszej wątpli­
wości. Dlatego tez z zacie­
kawieniem bierzemy do rę­
ki książkę Tadeusza K o- 
w a l a k  a „Prasa niemiecka 
w Polsce 1928— 1939. Powią­
zania i wpływy”, która uka­
zała się nakładem „Książki
i Wiedzy” (1971), N it dii-

wimy się, (że podejmując 
tak rozległy problem, autor 
musiał dokonać pewnych 
samoograniczeń i dlatego 
poza zakresem jego reflek­
sji pozostały publikacje u- 
kazujące się w cyklach pół­
rocznym czy rocznym, nie 
mówiąc już o wydawnic­
twach książkowych. Nie­
zmiernie płodne okazało się

spodarcze głosiły wyższość 
niemieckiego sposobu gospo­
darzenia; czasopisma mło­
dzieżowe nie nastrajały mło­
dego pokolenia Niemców w 
Polsce do lojalności wobec 
pąństwa, w którego grani­
cach przyszło mu żyć; prasa 
związkowa współkształtowa­
ła oblicze światopoglądowe 
pracowników; czasopisma

Prasa niemiecka 
w Polsce 
1918-1939

wykroczenie poza ścisły za­
kres tzw. prasy politycznej, 
w potocznym słowa znacze­
niu. skoro zdecydowanie po­
lityczny charakter miały 
również i inne pisma nie­
mieckie. „Niemiecka prasa 
religijna — pisze T. Kowa- 
lak — będąca w wielu śro­
dowiskach jedynym rodza­
jem słowa drukowanego, nie 
stroniła od tematyki zw ią­
zanej pośrednio, lub nawet 
bezpośrednio, ze sprawami 
politycznymi^ periodyki 60-

kulturalne i naukowe wy­
twarzały specyficzne więzi 
w środowisku niemieckich 
intelektualistów, działaczy 
politycznych i społecznych. 
Wszystkie te rodzaje prasy 
z prasą polityczną na czele 
oddziaływały na poszczegól­
ne warstwy mniejszości nie­
mieckiej i tworzyły złożony 
instrument rozprzestrzenia­
jący w przeróżnych płasz­
czyznach sądy i informacje, 
kształtujące oblicze tej 
mniejszości”, Aczkolwiek

główny nurt rozważań auto­
ra skupił się wokół prasy w 
ten czy inny sposób instru­
mentalnej w stosunku do 
różnych kierunków politycz­
nych w Rzeszy Niemieckiej 
zarówno w czasach republi­
ki weimarskiej jak po doj­
ściu Hitlera do władzy, 
przecież nie umknęła z jego 
pola widzenia i prasa ośrod­
ków opozycyjnych, przede 
ruszystkim socjalistycznych. 
Koncentracja uwagi na pra­
sie nacjonalistycznej i fa- 
szystkowskiej znajduje swo­
je uzasadnienie w samej 
materii badanego przed­
miotu. Jeszcze w okresie 
przedhitlerowskim trzy 
czwarte ogólnej liczby ga­
zet o charakterze politycz­
nym, wydawanych w języ­
ku niemieckim w Polsce, 
reprezentowało kierunek na­
cjonalistyczny, podczas gdy 
„do programu socjalistycz­
nego lub socjaldemokratycz­
nego przyznawały się trzy 
gazety”,

„Prasoznawcy niemiec­
cy — pisze T. Kowalak — 
historycy i publicyści z o- 
kresu do zakończeniu II 
wojny światowej stali bez 
wyjątku na stanowisku, że 
władze polskie w sposób

szczególnie konsekwentny ł  
złośliwy tępiły prasę nie­
miecką w Polsce". Twier­
dzenie to nie znajduje po­
parcia w obszernym mate­
riale dokumentacyjnym, ja ­
kim dysponuje historyk 
prasy. Konfiskaty — na 
przykład w Łodzi w 1933 r.
— w większym stopniu do­
tykały niemiecką prasę so­
cjalistyczną, niż nacjonali­
styczną i hitlerowską; w i­
docznie tę ostatnią uważa­
no za mało niebezpieczenego 
przeciwnika. W odniesieniu 
do prasy niemieckie) w o- 
góle — stwierdza T. Kowa­
lak — konfiskaty zdarzały 
się... rzadziej, niż w stosun­
ku do polskiej prasy opozy­
cyjnej. Dlatego też historyk 
polemizu jąc ze wspomnianym 
mitem miał prawo pisać o 
lepszym położeniu dzienni­
karzy niemieckich w Pol­
sce, niż redaktorów pol­
skich gazet opozycyjnych. 
Wolno też mu było ponowić
— w oparciu o niewyzyska- 
ny dotąd materiał — nie­
jednokrotnie formułowany 
już zarzut, że władze m ię­
dzywojennej Polski nie do­
ceniały niebezpieczeństw 
niemieckiej propagandy...

JOZEF GRZELAK
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Stwierdzenie takie przeczytałam kiedyś 
w jednym z podręczników pielęgnacji 
zdrowia i urody. O głębokiej prawdzie 
w nim zawartej przekonałam się niedaw­
no, kiedy jedna z moich koleżanek re­
dakcyjnych przyszła do redakcji zgięta 
we dwoje, z wyrazem cierpienia w oczach 
i pudelkiem mleka w proszku w torbie. 
Dzień pracy rozpoczęła od przygotowania 
sobie szklanki mleka. Wydarzenie było 
tak niezwykłe, że wszyscy, w oniemieniu, 
pozwoliliśmy się poczęstować owym pły­
nem. Przegryzając kluseczki, które wy­
tworzyły się ze źle rozmieszanego mle­

ka, wysłuchaliśmy zwierzenia koleżanki. 
Otóż postanowiła ona zrzucić kilka zbęd­
nych (jej zdaniem) kilogramów wagi 1 
rozpoczęła dietę odchudzającą.

Dieta ta przewiduje spożywanie jedne­
go dnia samych owoców, drugiego — wy­
łącznie białego sera, trzeciego — gotowa­
nego mięsa, czwartego — ryby, piątego — 
jajek na twardo, szóstego — mleka. 
Wszystko w dowolnej ilości, byle tylko 
ten jeden produkt. Przy jajkach na twar­
do zaprotestowała wątroba naszej kole­
żanki. Przy mleku ona sama straciła ser­
ce do odchudzania. A szkoda, bo efekty 
sa podobno gwarantowane. Po jednym 
tygodniu traci się trzy kilogramy, po 
dwóch sześć, a nawet więcej, bo ochota 
do jedzenia jest coraz mniejsza. Tak. że 
kontynuując ową dietę przez wiele tygod­
ni można dojść do wagi dowolnej, a na­
wet ujemnej.

Niestety, większość kandydatek do 
pięknej postaci, tak samo jak nasza ko­
leżanka, traci ochotę do ponoszenia ofiar. 
I szybko uzupełnia braki w organizmie 
konkludując, że łatwiej jest wytrzymać 
zła figurę niż złe jedzenie.

Konflikt między chęcią posiadania 
smukłej sylwetki, a upodobaniem do je­
dzenia jest tak powszechny, że tysiące

TERESA WOJCIECHOWSKA

P I Ę K N A
P O S T A Ć
W Y M A G A
O F I A R
specjalistów od racjonalnego żywienia 
starają się komponować dietetyczne ja ­

dłospisy pod hasłem: „Jak dobrze zjeść, 
żeby schudnąć”. Kolebka wszelkich diet 
jest Hollywood, bo wiadomo, że dla 
gwiazdy filmowej sylwetka ważniejsza 
jest niż talent. Diet są setki, a każda z 
nich mówi co innego. Jedna, że się tyje 
od tłuszczu, inna, że od węglowodanów, 
jeszcze inna, że od płynów i tak dalej i 
dalej. Natomiast nie słyszałam nigdy o 
diecie, która by powiedziała, że tyje się 
od wszystkiego, co się je w nadmiarze. 
Że tyje się od jedzenia między podsta­
wowymi posiłkami i od jedzenia późnym 
wieczorem. Ale przepraszam, bo zaczy­
nam wkraczać w kompetencje dietety­
ków, a nie to jest moim zamiarem.

Tak więc diet jest nieskończenie wiele. 
Najprostsza wydaje się zalecana przez Liz 
Taylor, która mówi, że aby zachować 
piękną sylwetkę należy jeść kawior bez 
Chleba i pić szampana bez bąbelków. Jest 
to jednak dieta dla naszych pań raczej 
niepraktyczna, podobnie zresztą jak 
większość diet pochodzących z Hollywood. 
Zalecaja one bowiem picie masami soków 
pomarańczowych i grape-fruitowych oraz 
mnóstwo innych rzeczy w naszych wa­
runkach dość trudnych do osiagnięcia. 
Befsztyki z polędwicy, soki, surówki, 
kiełki pszeniczne, kapsułki tranowe, 
drożdże piwne do mleka, jogurtu, soku 
pomarańczowego — oto niektóre tylko 
dodatki do cudownych diet hollywoodz­
kich.

Jedna z ciekawszych jest dieta Johan- 
na Schrotha. która polega na przeplata­
niu „dni suchych” „dniami pitnym i”. W 
dni suche nie pije się w ogóle żadnych 
płynów, jedząc posiłki pozbawione soli, 
tłuszczów, mięsa i białka, natomiast w 
pozostałe, „dni pitne", pije się wina ile 
dusza aapragnie, zagryzając je białym 
pieczywem lub sucharkami. Dieta ta ścią­
ga do sanatorium pana Schrotha licznych 
entuzjastów takiej kuracji, która daje sa­
mą radość. Bowiem dni spędzane przy 
winie upływają w znakomitym nastroju, 
natomiast w ..dni suche” po prostu się 
odsypia „dni pitne”.

A skoro jesteśmy przy alkoholu, to pa­
miętajmy, że: „zamiast 100 gramów mię­

sa wołowego możemy wypić kieliszek 
słodkiego wina. Kieliszek szampana za- 
stapi nam talerz zupy z płatków owsia­
nych dwa kieliszki ajerkoniaku lub li­
kieru mają równowartość całego posił­
ku”. Tak więc z butelką „Adwokata” na 

przykład można zamknąć się na cały ty­
dzień nie dbając o żadne posiłki.

W  ten sposób, niemal niepostrzeżenie, 
zbliżyliśmy się do diety polskiej. To zna­
czy do diety, która polskim gustom naj­
bardziej odpowiada. Wiadomo, że my nie 
przepadamy za surówkami, jarzynami, 
sokami, nasza specjalność to kotlet i kieł­
basa. Oto więc propozycja nie do pogar­
dzenia: Mięso i tłuszcz nie powodują ty­
cia. Tucząco działają dodatki: sosy śmie­
tanowe i mączne, potrawy mączne, ziem­
niaki, kluski, sól, leguminy, cukier. A 
więc dość głodowania! „Może Pani jeść 
rano. w południe i wieczorem solidny 
sznycel, kotlet, rumsztyk, lub kawał po­
lędwicy. Może on ważyć za każdym ra­
zem 25 dkg, ale nie wolno odcinać tłusz­
czu! Na trzy części mięsa przypadać m u­
si jedna część tłuszczu. Niech Pani pije 
przy tym sześć do ośmiu szklanek świe­
żej wody. Najlepiej mineralnej. Ponadto 
do każdego posiłku filiżankę kawy lub 
herbaty. Jako dodatek do obiadu i kola­
cji: dwa ziemniaki gotowane w mundu­
rach. lub cienka kromkę opieczonego 
chleba, albo też dwie łyżki gotowanego na 
sypko ryżu. Na deser jabłko, pomarańcza 
lub filiżanka słodzonych jagód”.

Nie chciałabym jednak, by nasze Czy­
telniczki posądziły mnie o złośliwość. Bo 
jakże inaczej można wytłumaczyć pisanie
o dietach w numerze świątecznym, w 
okresie kiedy życie towarzyskie i rozryw- 
kowo-kulturalne skupia się orzy stole 1 
ogranicza do zakąszania i popijania. Otóż 
zaraz się z tego wytłumaczę. Bo wpraw­
dzie siedzimy przy stołach i jemy, ale 
przyjemność mamy w jakimś stopniu za­
trutą tą świadomością, że jednak idzie 
nam w biodra. Ja pragnę więc polecić 
dietę, która rozwieje wszelkie wątpliwoś­
ci i w proch zetrze ostatnie skrupuły.

Jest to cudowna dieta bezwęgiowoda- 
nowa — amerykańska dieta sił powietrz­
nych (US-Air-Force-Diet). stosowana 
przez amerykańskich pilotów, ze znako­
mitym podobno skutkiem. Proszę się nie 
zrażać faktem, że dietę tę rozpowszech­
niły i poleciły w Polsce „Szpilki”, bo 
choć pismo jest humorystyczne, ale w 
każdym żarcie kryje się zawsze choć od­
robina prawdy.

Żeby było całkiem inaczej, dieta ta 
oblicza wartości nie w kaloriach lecz w 
punktach. Przy tym posiłki trzeba dobie­
rać tak. by nie przekroczyć 40 do 60 
punktów dziennie. Lista potraw jest dłu­

ga, wybrałam więc tylko po kilka przy­
kładów z poszczególnych działów. Dieta 
ta ma kolosalną zaletę, przewiduje bo­
wiem potrawy, które nie maja w ogóle 
punktów. Po prostu zerowe dla tycia. Do 
nich należą na przykład: 100 gramów 
wędzonego lub świeżego łososia i węgo­
rza, porcja pieczeni cielęcej wieprzowej, 
kaczki, gęsi, kury. indyka, zająca czy sar­
ny. Porcja wynosi około 45 dkg. Również 
zero punktów ma około 22 dkg smalcu. 
Ta sama ilość masła ma już jeden punkt.

Znacznie większa ilością punktów ozna­
czone są potrawy zawierające węglowo­

dany. Ćwierć kilograma buraków to już
16 punktów a jeden ziemniak — 21 punk­
tów. Jedna morela obciążoną jest 5 punk­
tami, zaś ćwierć kilograma rabarbaru, to 
już istna katastrofa — 98 punktów, czyli 
wyżywienie na dwa dni. Równie groźne 
są suszone morele — pięć małych sztuk 

i już mamy w organizmie 50 punktów. 
Jedno gotowane jajko daje nam pół 
punkta, 1/5 litra mleka — 12 punktów. 
Najbardziej katastroficzne jest jednak 
pieczywo. Niecałe pół kilograma ciem­

nego chleba wiejskiego lub pumpernikla, 
to 250 punktów.

Dieta ta jest więc rewelacja, jakiej 
jeszcze nie było. I dogadza każdemu, za­
równo temu, kto chce jeść, jak i temu 
kto nie chce (na przykład spłacając sa­
mochód). Bo oto pięcioma suszonymi mo­
relami lub dwoma ziemniakami możemy 
załatwić całodzienne pożywienie uzysku­
jąc pożądaną ilość punktów od 40 do 60. 
A z drugiej strony możemy najeść się po 
samo gardło pozostając na zerze. No bo 
na przykład jeśli 100-gramowa porcja 
węgorza nie daje w ogóle punktów, to 
każda ilość węgorza pomnożona przez ze­
ro nie da nam również punktów. Jeśli 
bowiem dobrze pamiętam ze szkoły, to 
zero pomnożone przez każda liczbę pozo­
staje zawsze zerem. A więc, przy świą­
tecznym stole wystarczy wybrać sobie 
tylko potrawy oznaczone zerem punktów 
i jeść je bez ograniczeń. Możemy zjeść 
pół metra węgorza, comber sarni, całego 
zajaca, ćwiartkę cielęciny na zimno i 
wciąż jesteśmy na zerze. Dopiero gdy 

dołożymy do tego czterdzieści jajek na 
twardo i dwie suszone morelki osiągamy 
należne nam m inimum 40 punktów. Resz­
tę możemy wydać na coś słodkiego.

Życzę więc wszystkim smacznego przy 
świątecznym stole. Pragnę jednak zazna­
czyć, że nie przyjmuję żadnych reklama­
cji w sprawie skutków stosowania wy­
żej opisanych diet, a szczególnie ostatniej. 
Ewentualne uwagi kierować proszę na 
adres US Air Forces (prawdopodobnie 
w Waszyngtonie) albo do redakcji „Szpi­
lek”, Warszawa, PI. 3 Krzyży 16.

kraju

J ó n t ,  ze względu na 
bliskie sąsiedztwo z 
Brzezinami, miała naj­
bardziej rozwinięty w 
handel konfekcyjny. 

Gros sklepów mieściło się po 
obydwu stronach ulicy Nowo- 
miejskiej, na Zgierskiej, na 
Placu Wolności. Tu najtaniej 
można było kupić gotowe u- 
branie czy palto. Na Głów­
nej, bliżej śródmieścia, ceny 
byiy już wyższe, choć towar 
ten sam; na Piotrkowskiej 
płaciło się jeszcze więcej. Tu­
taj zresztą, poza sklepami z 
konfekcją brzezińską, znajdo­
wały się również elitarne ma­
gazyny mody jak „Bracia 
Hesse11 czy „Schmechel i Ros- 
ner“, nastawiane na tnną już 
publiczność.

Konkurencja wśród konfek- 
cj on er ów panowała olbrzymią.
0  klienta toczono formalne 
walki, w czym rolę dominu­
jącą spełniali tzw. „nagania­
cze*’, otrzymujący procent od 
każdego sprzedanego dzięki 
nim ubrania.

„Naganiacze" mieli swe pi­
kiety w promieniu kilkunastu 
metrńw od sklepu, a jeśli pod 
jednym numerem były dwa 
sklepy konfekcyjne, pracowali 
w szczególnie trudnych wa­
runkach Krążąc po chodniku
1 wyskakując na jezdnię, gdy 
z tramwajów wysiadali pasa­
żerowie, wypatrywali w ludz­
kim kłębowisku amatorów

kupna konfekcji. Reflektanta- 
mi byli przeważnie przybysze 
ze wsi 1 małych miasteczek 
podlódzkich. Wprawne oko 
wyławiało Ich nieomylnie z 
ciżby przechodniów. I gdy u- 
patrzony/klient wolnym kro­
kiem podchodził do wystawy 
sklepowej, „naganiacz" kilko­
ma susami doskakiwał doń, 
Jedną ręką ujmował go z tylu 
za kołnierz, drugą otwierał 
drzwi sklepu 1 zręcznym ru­
chem wpychał przybysza do 
środka, pomagając sobie nie­
rzadko uderzeniem kolana ni­
żej pleców Kupiec, obserwu­
jący ulicę przez szybę, pod­
biegał do wejścia i zanim 
klient zdążył wypowiedzieć 
słowo, ściągał z niego płaszcz 
lub marynarkę, a w tym sa­
mym momencie wspólnik czy 
ekspedient zdejmował z haka 
jakiś model z atrakcyjnym 
„mustrem“.

— Ubranko dla pana? Już 
się robi! O. to będzie w sam 
raz. Niech pan tylko przymie­
rzy, przekona się pan!

Klient poddawał się bezwol­
nie skaczącym kolo niego lu­
dziom, spoglądając od czasu 
do czasu w lustro, by spraw­
dzić jak leży na nim tak go­
rąco zachwalany garnitur.

— Spodenki za długie? To 
drobiazg. Skrócimy na pocze­
kaniu, przez ten czas może 
pan przejrzy dzisiejszą gazet­

kę.
ści

Bardzo ciekawe wiadomo- 
Wlosi dostają lanie w 

Abisynii!
I wówczas trafiali się klien­

ci nietypowi. Spodnie były w 
sam raz, tylko marynarka nie 
pasowała do figury, była za 
luźna. Ale klienta nie wolno 
przecież wypuścić ze sklepu! 
Ściągnięcie z tylu paru fałd 
wprawną ręką właściciela ra­
towało sytuację. Teraz już

leży mu specjalnie na naby­
ciu garnituru.

— Niech pan najpierw zo­
baczy ten materiał. Proszę, 
co? Najlepszy kamgarn eks­
portowy. Ja panu powiem 
prawdę, nawet nie opłaca się
2 takiego echt materiału szyć 
ubrań. Co ja będę zresztą 
powiadał...

— No, więc Ile?
— Jak dla pana?

o-

— Pan nie wie, co mówi! 
Z taką podszewką? Ile pan 
daje?

— Pięćdziesiąt złotych.
— Słowo honoru, szanowny 

pan powinien występować w 
teatrze jako komik. Pięćdzie­
siąt złotych za takie ubran­
ko? Ha, ha, ha! Mnie same­
go kosztuje siedemdziesiąt, a 
tę dziesiątkę kupiec musi za­
robić na podatki i lokal?

ADAM OCHOCKI

UBRANKO DLA PANA?

marynarka leżała bez zarzu­
tu. Pozostawała jeszcze spra­
wa najważniejsza — ubicie 
targu.

— Ile ma kosztować to u- 
branie? — pytał klient, nie 
dając po sobie poznać, że za­

— Tak.
— Jak dla pana osiemdzie­

siąt złotych. Zapakować?
— Zaraz, zaraz. Na Nowo- 

miejskiej takie same ubranie 
widziałem na wystawie za 
sześćdziesiąt złotych.

Klient ubiera się 1 kieruje 
ku drzwiom.

— Niech pan powie jak 
człowiek, ile pan ostatecznie 
daje? — zabiega mu drogę 
właściciel sklepu 

—• Pięćdziesiąt złotych. Piąt­

kę mogę dołożyć I to jest mo­
je ostatnie słowo — zarzeka 
się klient, naciskając klamkę.

— Co się pan zaraz obraża? 
Proszę, pan pozwoli. Panie 
Lolku, zapakować!

Bywało też Inaczej. Klient 
wychodził na ulicę, właściciel 
sklepu wyczekiwał dyploma­
tycznie kilka chwil, a widząc, 
że tamten zdecydowanie zmie­
rza dalej, wybiegał za nim 
na ulicę i zawracał go. Po­
wtarzało się to kilka razy. 
Jedna 1 druga stiona chciały 
się nawzajem zgnębić upo­
rem..

Albo inna scena. Kupiec, 
widząc po minie klienta, że 
czeka go ciężka przeprawa i 
kto wie, czy w ogóle dojdzie 
do porozumienia co do ceny, 
wolał nagle:

— Kieszenie! Zobacz pan 
tylko te kieszenie!

Klient zapuszczał rękę do 
kieszeni i — nieruchomiał. 
Pod palcami wyczuwał obec­
ność metalowego krążka, a 
dokładnie — srebrną pięcio­
złotówkę. Wtedy nie targował 
się już, tak zawzięcie i po­
spiesznie unosił ze sklepu na­
bytek, nie wiedząc, że kupiec 
opuściłby mu znacznie więcej, 
niż wynosiła wartość „znaleź- 
nego“.

Wśród właścicieli sklepów 
konfekcyjnych trafiali się 
istni mistrzowie, którzy z ca­
łą pewnością minęli &ię z po-
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„SZTUKA POZNAWANIA
CHARAKTERU CZŁOW IEKA 

I  STANU JEGO UMYSŁU 

WEDŁUG Z O D IA K U ”

BARAN (21. III. — 18. IV) —
Mężczyźni są punktualni, pilni w 
interesach, mówni i gwałtowni, 
k łam liw i i żądni uciech. Z tego 
też powodu nie ożenią się. Z koń­
mi są bardzo nieszczęśliwi, także 
na wszelki wypadek powinni ich 
unikać, jako myśliwi są również 
nieszczęśliwi, za to m ają szczę­
ście do rybołóstwa. Kobiety we­
sołe i żywe, lubią bardzo nowo­
ści i stroje. Mają niepowściągliwy 
popęd do kłamstwa i do wygod­
nego życia. M ają bardzo zły ję­
zyk, szczególniej na starość.

BYK (19. IV. - 20. V.) — Męż­
czyźni pokonają łatwo nieprzyja­
ciół, którzy im wejdą w drogę. 
Będą podróżować po obcych kra­
jach, a nawet grozi im wygna­
nie. Psy są dla nich bardzo nie­
bezpieczne. Jeżeli przyjdzie na 
nich cierpienie, to najczęściej żół­
taczka. Do 22-go roku życia pan­
na pod tym znakiem urodzona 
prowadzić zwykła złe życie, póź­
niej wszakże wejdzie w siebie, 
opamięta się, a wyszedłszy za 
mąż, nigdy swemu mężowi nie 
sprawi przykrości. Po kilkakroć 
zostanie wdową.

BLIŹNIĘTA (21. V. — 20. VI.)
— Mężczyźni mają zwykle piękną 
postać i wrodzoną szlachetność. 
Pielęgnują sztuki piękne. Szczę­
śliwi stają się wtedy, gdy połączą 
się z przyjacielem, lub ukochaną 
pod tym samym znakiem urodzo­
ną. Kobiety piękne i miłe, powin­
ny wystrzegać się mężczyzny, któ­
ry chciał je uwieść, a czego ich 
czyste, młode dusze wcale nie 
przewidywały. Z mężem starszym 
lub przeciwnie młodszym od sie­
bie nie będą szczęśliwe; potrze­
bują męża, który by zgadzał się 
z nimi charakterem 1 wiekiem.

RAK (21. VI. —  22. VII.) —  
Mężczyźni namiętnie szukają roz­
koszy zmysłowych. Uczą się mało 
i nie m ają ochoty do pracy. Po­
magają sobie jednak majątkiem 
odziedziczonym po matce i jakoś 
przepychają się przez świat. Ko­
biety są ładne, a popędliwe, usłu­
żne a wstydliwe i często jakby 
przybite i także niewdzięczne. Po­
winny się wystrzegać wody.

LEW (23. V II. — 22. V III.) — 
Mężczyźni są dzielni i wielkiego 
serca, wymowni i dumni. Lubią 
też szczególnie szyderstwo i nic 
sobie z tego nie robią, czy ich 
kto widzi, że polują na dziewczę­

Z auważyliśmy ostatnio, że nasze pismo ma poważne zaległości — 

nie opublikowaliśmy do tej pory ani jednego horoskopu, ani 

nawet niewinnego psychotestu. Ba, pozostaliśmy w tyle nawet 

za naszą pocztą, która wprawdzie listy adresowane na sąsiednią ulicę 

dostarcza w terminie kilkudniowym, ale za to podaje horoskop przez 

telefon.

Postanowiliśmy więc odrobić kilkuletnie zaległości i jednocześnie 

wyprzedzić innych. W zamian cotygodniowego horoskopu, dajemy 

HOROSKOP NA CALE ZYCIE, F IZYOGNOM IKĘ i SENNIK EG IP­

SKI. Wybraliśmy to wszystko ze starej, XIX-wiecznej książki, wyda­

nej przez C. K. Nadworną Drukarnię Karola Prochaski w Cieszynie.

Nie tajny mi 

twój los

ta, czy nie. Uda ich są niezwykle 
silnie rozwinięte. Kobiety odzna­
czają się żywością i odwagą. Gdy 
gniew ich wybuchnie, dotąd nie 
spoczną, dopóki zemsty swej nie 
wywrą. Pierś ich jest szeroka i 
po 16-tu latach życia silnie roz­
winięta, nogi chude, ale silne, 
głowa wielka.

PANNA (23. V III. — 22. IX.) — 
Mężczyźni mają piękną i kształt­
ną postać, są obyczajni, duchowo 
rozwinięci i żądni zaszczytów. 
Łatwo będą okradzeni, ale w re­
gule na złodzieju zemszczą się. 
Kobiety nie chcą nic słyszeć o 
ślubowaniu czystości panieńskiej. 
Wychodzą za mąż już w 16-tym, 
lub 17-tym roku życia i rodzą 
dzieci, które również są piękne i 
mile, jak one same.

W AGA (23. IX. — 22. X.) — 
Mężczyźni mogą mieć wprawdzie 
dużą głowę, ale są bardzo kłótli­
wi. M ają szczęście w handlu, w 
służbie państwowej lub wojsko­
wej dochodzą wysoko. Kobiety są 
mile, rozbudzone duchowo, ale 
kłótliwość czyni je często nie­
przyjemnymi. Wychodzą za mąż 
w 4ataTjh 17-—23.

SKORPION (23. X. — 22. X I ) .— 
Mfjżfcżyźnt są ódważni, bezwstyd­
ni, pochlebcy i złośliwi, zakrywa­
ją  wszakże te tajemne strony 
swym miłym wyglądem. Kobiety 
obłudne i oszukańcze, wobec pier­
wszego swego męża zachowują się 
nagannie, za to lepsze są o wiele 
dla drugiego. Do oficerów czują 
większy pociąg niż do cywilnych; 
również bezdzietni wdowcy cieszą 
się ich przychylnością.

STRZELEC (23. X I. — 21. X II.)
—  Mężczyźni mają temperament 
gorący. Pieniądze swych przyja­
ciół roztrwonią, a szczególne upo­
dobanie mieć będą w jeździe kon­
nej, wyścigach, wspinaniu się i 
walce. Kobiety do 19-go roku ży­
cia wyjdą szczęśliwie za mąż, je­
żeli wcześniej pod wpływem wielu

zepsutycn męzczyzn, które chcą 
je unieszczęśliwić nie upadną i 
oprzeć się im  potrafią. Jeżeli zaś 
dadzą się obalamucić, to wyjdą 
za mąż dopiero w  24-tym roku 
życia.

KOZIOROŻEC (23. X I I .— 20.1.)
— Mężczyźni lubią kłótnie i pro- 
cesa, prowadzają chętnie młode 
dziewczęta, podchodzą pod tym 
względem starych mężów. To 
życie wyuzdane powoduje ich 
częste choroby, w  których najbar­
dziej pomocrtOTni będą im kąpiele. 
Kobiety w- młodych swych latach 
są tak skromne, że z bylejakiej 
przyczyny rumienią się wstydli­
wie. Aż do chwili zamążpójścia 
są w miłości niestałe. Gdy do 35 
roku życia za mąż nie wyjdą, sta­
ją  się niemożliwe.

W ODNIK (21. I. — 18. II.) — 
Mężczyźni są małomówni, mili, 
umysłowo rozwinięci, podlegają 
często febrze. Jeżeli żenią się po­
wtórnie, druga żona będzie kula­
wa. Kobiety pomimo zimnego ser­
ca lubią flirt i miłostki. Tuzin 
kochanków jeszcze im mało. Zro­
bią dobrą partyję, mężowi jednak 
sprawią wiele kłopotu.

RYBY (19. II. — 20. III.) — 
Mężczyźni w młodości swojej są

więcej biedni n iż bogaci, a; kobie­
ty sprowadzą na nich nieszczę­
ście. Znajdą szczęście poza do­
mem. Kobiety lubią wszelkie uży­
cie, co zdrowiu ich męża często 
szkodzi. Bardzo lubią książki, czy­
tają jednak bardzo mało i nie ma­
ją nad to żadnego życzenia, jak, 
aby najprędzej wyjść za mąż.

W SKAZÓW KA: Nasz horoskop 
służy do poznawania tajemnic 
bliźnich. Może być przydatny 
zwierzchnikom przy przyjmowa­
niu do pracy i awansach.

„F IZYOGNOM IKĄ"

„Pod fizyognomiką rozumiemy 
naukę rozpoznawania charakteru 
człowieka z rysów zewnętrznych 
twarzy i całej powierzchowności

Na przykład:
WŁOSY: kręcone — sklonnosć 

do chciwości, ciasny mózg; żółte 
lub blond — slaby charakter; 
brunatne — godność; rude — ob­

łuda;
CZOŁO: podłużne, ze skórą na­

ciągniętą jak na bębnie — cha­
rakter samolubny; gładkie, wolne 
od wyprysków — charakter zły, 
kłótliwy; niskie — tępy umysł; 
zapadnięte — slaby charakter;

OCZY: wielkie, jasnoniebieskie
— zdolności i zręczność; szeroko 
rozwarte — złośliwość a także fi- 
luteryja; czarne — zmysł badaw­
czy; z mętnym wyrazem — głupia 
pretensyonalność;

NOS: na dół zwieszony, jak 
perpendykuł u zegara — złośli­
wość i nieczułość; gruby — bywa 
przede wszystkim u jednostek 
wyuzdanych; krótki i tępy — głu­
pota; wąski — chytrość; czerwo­
ne są właściwością opilców;

USTA: wargi skrzywione po­
gardliwym uśmiechem są właści­
wością ludzi nie odznaczających 
się wcale miłością bliźniego, ow­
szem — pogardą ich; w ielk ie_ i 
grube mają ludzie pospolici, źli, 
a zwłaszcza zmysłowi; wargi w ą­
skie — kamienne serce;

W SKAZÓW KA: Jeśli nie zna­
my horoskopu bliźniego, do od­
czytania jego charakteru posługu­
jemy się fizyognomiką. Np. przyj­
rzałam się uważnie obliczu moje­
go kolegi redakcyjnego — Jerze­
go W., autora parodii z sąsiedniej 
strony „Odgłosów”. Okazało się, 
że człowiek to o niestateczności i 
zdrętwiałości umysłu, charakteru 
trudnego do opanowania, natury 
żądnej uciech.

„O ŚNIE,

JEGO PRZYCZYNACH, TREŚCI 

ORAZ PRZEPOW IEDNIACH 

ZE SNOW ZEBRANYCH”

„Sny powstają wskutek najroz­
maitszych przyczyn. Pobudzenie 
narzędzi czucia i ruchu, wzrusze­
nie umysłu, zbyteczne ciepło i zi­
mno w łóżku, pełność krwi, za­
tkanie żołądka, środki odurzają­
ce np. opium, chmiel itd., spra­
w iają najrozmaitsze marzenia, 
które znaczą dla śniącego”.

ADIUTANTEM być — nowe 
przedsiębiorstwo, widzieć go — 
znikoma radość.

BALET widzieć — rozczarowa­
nie; brać w  nim udział —  roz­
pustne rozrywki; baletnice — nie­
potrzebny wydatek.

CUKIERNIA — grozi cl uwie­
dzenie. . . .

DYREKTOR — spełnienie zy-

czen.
ELEKTRYZOWANYM być —

doznasz przestrachu przez niespo­
dziewane wypadki.

FANFARĘ słyszeć —  wygrasz

na ksteryji.
GARDŁO poderżnąć sobie — 

dobra nadzieja; widzieć poder- 
żnięte — szczęśliwe miłostki.

HAREM — życie pełne rozko­

szy. ,. . 
IND IANIN — dożyjesz różnych

przygód. . .
JĘZYK  — niezgoda rodzinna. 
KROKODYL — otacza cię

wkoło obłuda.
LUNATYK — nerwowe choro­

by. .
M AJTKI DAMSKIE —  nie­

przystojne myśli.
ŃUMERA widzieć — śnione nu- 

mera przyniosą ci wygraną.
OBCĘGI — przyczynisz się do 

zawarcia małżeństwa.
PLECY — posiadać siłę i wy­

trwałość.
ROBACTWO — fałszywi przy­

jaciele.
SZYSZKI —  niespodziewane

C7(’ 7PŚ fi(ł

ŚW IN IA — tuczyć ją  — szczę.
ście; jeść —  umiarkowany zaro­

bek.
TRÓJKĄT — zaburzenia ro­

dzinne.
UPIÓR biały — zaszczyty; czar­

ny — cierpienie.
W YW IJA N IE  nogami w powie­

trzu — utracisz dobre stanowisko.
ZĘBY u piły — trud i przeciw­

ności.
ZONA — widzieć ją  w  gniewie

— radość; z dziecięciem na ręku
— kłopoty.

*  *

Jesteśmy również w posiadaniu 
„feralnych i szczęśliwych dni mie­
siąca”, a także wskazówek „jak 
grać w loteryję, aby zostać boga­
tym”. Jednak w trosce o właści­
wą pracę naszych urzędów i in ­
stytucji, w których dni feralne i 
szczęśliwe wprowadziłyby dodat­
kowe zamieszanie oraz w trosce
o całość regionalnych gier liczbo­
wych, totolotka i loterii państwo­
wej — owych wskazówek nie po­
dajemy. Co oczywiście nie ozna­
cza, że sami z nich nie skorzy­
stamy.

Opracowała:
BOGDA MADEJ

Hysowal:
Roman Cteślewtcz

wołaniem. Oto scenka, jakiej 
nie sposób zapomnleć! niedo­
ścigniony popis wokal no-mi- 
mlczno-aktorski. Wepchnięty 
do sklepu przybysz wkłada 
ubranie, które zaserwował mu 
kupiec. Ten spogląda raptem 
na klienta, przeciera oczy, co­
fa się o krok, potrząsa z nie­
dowierzaniem głową i woła, 
rozkładając ramiona:

— Gdzie jest ten iapcluch, 
co tu był przed chwilą? Gdy­
bym nie wiedział, że pan to 
pan, przysiągłbym, że to sam 
książę Wanilii!

Ubrania konfekcyjne były 
tanie, zwłaszcza pod koniec 
sezonu. Wtedy na Nowomiej- 
skiej, Zgierskiej i na Placu 
Wolności można było kupić 
prawdziwe „mecyje”. Odzież 
sprzedawano nieraz po cenie 
kosztu, a nawet i ze stratą. 
Prezenty? Co to, to nie, kup­
cy nigdy nie robili prezen­
tów. Po prostu — kalkulacja. 
Handel konfekcyjny to była 
wielka machina, nie mogącą 
ani na chwilę stanąć. Ruch 
musiał być cały czas, kupcy 
musieli mieć gotówkę, żeby 
kupić nowy towar, bo weksle 
wekslami, ale nikt za same 
weksle, choćby z najlepszym 
żyrem, nie sprzedawał. Opła­
cało się więc pozbyć niektó­
rych rzeczy za każdą cenę, 
byle by zyskać tak bardzo u- 
pragnioną gotówkę i kupić za

nią partię nowego, atrakcyj­
nego towaru, na którym zara­
biało się dwa, trzy razy wię­
cej niż na pokrytych kurzem 
bublach.

Niemal cały przemysł i han 
del konfekcyjny skupiał się 
w ręku żydowskich przedsię­
biorców. Była to przysłowio­
wa płachta na byka dla ende­
cji, nawołującej poprzez 
swych liderów do bojkotu ży­
dowskich towarów i zaopatry­
wania się w sklepach chrze­
ścijańskich. „Swój do swego 
po swoje!" — darli się ende­
cy za swym wodzem adwoka­
tem Kowalskim. Ba, ale gdzie 
„prawdziwi" Polacy mają ku­
pować konfekcję, jeśli w mie­
ście nie ma innych źródeł ta­
niego zakupu?

I oto któregoś dnia na uli­
cy 11 Listopada otwiera pod­
woje Chrześcijański Dom O- 
dzieżoWy. Mimo szumnej re­
klamy w „Orędowniku" oraz 
plakatów zdobiących wejście 
do sklepu, nowo otwarta pla­
cówka nie mogła pochwalić 
się zbyt dużymi obrotami. 
Punkt był nawet dobry, ale 
ceny wyższe niż w sklepach 
na Nowomiejsklej.

Wędrując po mieście w po­
szukiwaniu tematów, przysta­
nąłem kiedyś przed wystawą 
tej chrześcijańskiej firmy 
handlowej. Uwagę moją przy­
kuł garnitur łudząco podobny

do tego, jaki przed paru mi­
nutami widziałem na wysta­
wie sklepu firmy „Lewin i 
Ajzen“ na Placu Wolności 
pod szóstym. A ponieważ 
współwłaściciel firmy pan Aj- 
zen był moim znajomym (swe­
go czasu pertraktował w spra­
wie kupna domu na Zielonej 
48, gdzie mieszkałem), pobie­
głem do niego na rekonesans.

— Widział pan te ubrania 
na 11 Listopada?

— Dlaczego miałem nie wi­
dzieć? Przecież muszę wie­
dzieć co konkurenci sprzeda­

je
— Ich ubrania wyglądają 

identycznie jak te, które są 
u pana w sklepie.

— Ma pan rację.
— Ale oni sprzedają o dwa­

dzieścia, trzydzieści złotych 
drożej. Czy ich konfekcja jest 
lepsza?

— Nie może być łepsiza, bo 
to są te same ubrania.

Chciałem zaimponować pa­
nu Ajzenowi swą erudycją.

— Stare przysłowie łaciń­
skie mówi, że gdy dwóch ro­
bi to samo, to jeszcze nie 
jest to samo.

— Jakich dwóch? To robi 
jeden i ten sam! Lepiej się 
znam na konfekcji od pań­
skich łacińskich mędrców. 
Ubrania, które ja mam 
i które oni mają, szyli 
ci sami brzezińscy cha­

łupnicy z tego samego ma­
teriału. Kupili je u tych sa­
mych hurtowników co ja i po 
takiej samej cenie, tylko oni 
chcą więcej zarobić i na tym 
polega cały witz!

To była bomba', A więc 
Chrześcijański Dom Odzieżo­
wy, wbrew temu co głosili 
Ideowi przywódcy endeków, 
zaopatrywał się u żydowskich 
hurtowników w towar, wy­
produkowany rękoma żydow­
skich chałupników!

Dla pewności odwiedziłem 
jeszcze sklep na 11 Listopada, 
zabierając z sobą eksperta. 
Roli tej podjął się jeden z 
doświadczonych pracowników 
pana Ajzena. Udawałem, że 
przywiodła mnie chęć kupna 
ubrania. Gdy je mierzyłem, 
mój ekspert starannie i fa­
chowo obmacywał garnitur, 
badał podszewkę 1 fastrygi, a 
gdy skończył, mrugnął poro­
zumiewawczo, jakby chciał 
mi powiedzieli, że nie zawiódł 
mnie mój nos reporterski. 
Mimo to sklep opuszczałem 
jakby zawiedziony. Nikt mnie 
nie zatrzymywał, nikt nie wy­
biegł za mną na ulicę, a gdy 
pytałem o cenę, sprzedawca 
rzucił ją od niechcenia. Nie 
było tu owej pełnej uroku 
scenerii co w sklepie pana Le­
wina i Ajzena. I ci ludzie chcieli 
konkurować z kupcami na Pla­
cu Wolności i Nowomiejskiej 1

Wróciwszy do redakcji, na­
pisałem kobyłę o rewelacyj­
nym odkryciu. Gdy redaktor 
Polak jak zwykle postał mój 
kawałek razem z innymi ma­
teriałami do przejrzenia Gór­
skiemu, ten nie wypuścił już 
sensacji z rąk. Pobiegł do 
Polaka i'przekonał go, że ar­
tykuł powinien iść do „Repu­
bliki", po co „Expfess‘‘ ma 
się zajmować polityką? To 
będzie kubeł zimnej wody na 
rozpalone głowy narodowców, 
którzy w tym czasie rozwinęli 
szczególnie ożywioną działal­
ność w Radzie Miejskiej. Opo­
zycyjni radni wykorzystają re­
welacje przeciwko adwokato­
wi Kowalskiemu i jego adhe­
rentom.

Tak się też stało. Odkryty 
przeze mnie fakt jako curio­
sum przytoczył któryś z rad­
nych żydowskich. Endecy za­
inicjowali kocią muzykę, a 
mecenas Kowalski zerwał się 
z ławy i zwrócił do przewod­
niczącego:

— Proszę odebrać mu glos! 
Żyd nie ma prawa przema­
wiać w Radzie Miejskiej!

Na to odezwał się ktoś z 
lawy radnych PSS:

— A co pan mecenas zrobi, 
gdy wszystldm Żydom odbie­
rze się prawo głosu? Z czego 
pan będzie żył?

Okazało się, że ultra-naro- 
dowy pan mecenas Kowalski

jest radcą prawnym żydow­
skiego przemysłowca Toroń- 
czyka 1 występuje — fi donc!
— w obronie żydowskiego 
przemysłowca przeciwko pol­
skim robotnikom.

Skąd tak dobrze pamiętam 
łódzkie sklepy konfekcyjne? 
Bywałem w nich częstym go­
ściem jeszcze w latach ucz­
niowskich, kiedy to ojciec ku­
pował mi tam ubrania. A że 
kupcy byli jego dobrymi zna­
jomymi, ucinał z nimi poga­
wędki, a ja w tym czasie 
mogłem obserwować niepo­
wtarzalne sceny 1 przysłuchi­
wać się urzekającym targom. 
Jedno z ubrań, które mi oj­
ciec sprawił, spotkał smutny 
los. Gdy błaznowałem na 
szkolnym korytarzu, dyrektor 
„Migdał" chwycił mnie za 
klapę, pociągnął 1 uszkodził 
nową marynarkę. Za swoje 
pieniądze nigdy konfekcji nie 
kupowałem, bo to przecież 
nie wypadało, żeby „pan re­
daktor" nosił gotowe ubrania. 
Żaden z moich kolegów re­
dakcyjnych tego nie robił, 
więc nie mogłem się wychy­
lać...

Fragment opowiadania z 
przygotowywanego dla Wydaw­
nictwa Łódzkiego tomu wspom­
nień pt. „REPORTER PRZED 
KONFESJONAŁEM", czyli Jak 
przed wojną robiło się w Lo­
dzi gazetę.

sir. 9



„Odgłosy
1 kwietnia 1972 r. nr 2

PRZEDRZEŹNIANIE STAŁO SIĘ JUZ TRADYCYJNYM 

ZW YCZAJEM TEGO KWIETNIOWEGO DNIA, KIEDY 

WSZYSCY ROBIĄ SOBIE NAWZAJEM PSIKUSY. SKROM 

NĄ SERYJKĘ PARODII — ZAPOCZĄTKOWANA ROK 

TEMU 1 KWIETNIA — KONTYNUUJEMY I W TYM 

ROKU W PRZEKONANIU, ZE NIE OBRAZA SIĘ SPA 

RODIOW ANI AUTORZY „ODGŁOSÓW", ANI -  TYM 

BARDZIEJ — CI, KTÓRYCH NIE SPARODIOWANO.

JERZY W ILMAŃSKI

s m / in

Kole)na. inwazja 
wojsk reżimu przeciw 
ko patriotom przybiera 
coraz większe rozmia 
r\) Czołowe ugrupo 
wania posuwają się 
wzdłuż drogi. Tematy 
ka ta z pewnością 
przez pewien czas po 
zostanie stałym kom­
ponentem naszych prze­
glądów wydarzeń.

W stolicy Francji toczą się dalsze rozmowy. Podobno 
obie strony zgodziły się co do konsekwencji. Temettyka ta 
z pewnością przez pewien czas pozostanie stałym kompo 
nentem naszych przeglądów wydarzeń.

*  *  *

Odbyła się burzliwa demonstracja młodzieży, która nio■ 
sla plakaty z hasłami. Tematyka ta z pewnością przez pe-, 
wien czas pozostanie stałym, komponentem naszych prze­
glądów wydarzeń.

W. Wiesławski

P R E Z E N T A C J E
JAN  KOW ALSKI

— Czy to przyjemnie być Janem Kowalskim?
— Tak sobie.
— Jest Pan przedstawicielem ogromnej rzeszy Kowal­

skich. czy odczuwa Pan jakąś więź ze wszystkimi im ien­
nikami?

— Taką sobie.
— Jan Kowalski to Jn4 właSdwle symbol, Jak więc sic

pan czuje jako symbol przeciętnego człowieka?
— Tak sobie.
— Czy przy okazji tego wywiadu chciałby Pan komuś 

złożyć życzenia powodzenia w pracy i życiu osobistym?
— Tak. Sobie.

Rozmawiała: Magda Bodaj

mM i
BOHATEROWIE 

I FABUŁA

Pasjonująca to książka, 
choć akcja toczy się dość

niemrawo. Natomiast niedo­
statki fabuły wynagradza 
nam z nawiązką różnorodny 
kalejdoskop bohaterów.
Spotykamy na kartach tej 
— jakże potrzebnej — pu­
blikacji właściwie wszystkie 
grupy zawodów, Powolna 
akcja przenosi nas z fabryk 
do instytucji, do mieszkań 
prywatnych, a nawet do 
poczekalni kinowych, kio­
sków „Ruchu" i kabin wol­
nostojących. Ciekawa książ­
ka.

J.W
„Spij telefonów m. Łodzi", 

Wyd. Komunikacji 1 Łączności 
1D7I r.

ommoomitLE
Jest to film wybitny, tak 

w swojej zupełnie niezro­
zumiałej idei, jak i w dość 
wątpliwych dokonaniach 
artystycznych. Ale jest to 
film trudny i wymagający 
absolutnego skupienia. U- 
rzeka w nim potrójność 
znaczeń 1 demistyfikacji

sloganów, dokonana przez 
wybitnego artystę kina. 
Jest to więc film wybitny, 
choć trochę szkoda, że rea­
lizatorom zabrakło oddechu, 
aby go uczynić jeszcze wy­
bitniejszym.

E. Wanurczyńska

„ODGŁOSY" — ty j. społeczno-kulturalny. Redagują

zespól: ,,Red. Naczelny — Jan Koprowski („Literatura 

na śwIecle” , „Literatura"), Karol Badzlak (Praszka, Pa- 

lę^zno. Teofilów). Konrad l're|dllcli (usprawiedliwiony}, 

Roman Łoboda (w godz M—15), Andrzej Makowiecki 

( J a n  Band, Tlger Rag, Niemen Enlgmatlc). Celina Pa­

luch (1.6di, Jerzego 9). z-ca Red. Naczelnego — Włodzi­

mierz Stokowski ..Parła Match". ,,3Dlegel*\ „Life", 
„Ogonjok” ). Jerzy Wilmański (krótkowidz z widokami), 

Sekre(arz Redakcji — Teresa Wolclechowska (La Scala, 

Metropolitan Opera, Teatr Wielki), Bogda Madej (blon­

dynka). Prenumeiatę przylmują z pocałowaniem ręki 

wszystkie placówki pocztowe, listonosze oraz PUPIK 

„Ruch". Redakcja nie zwraca żadnych pożyczonych kslą- 

tek.

n im  zaczyna się tam, gdzie 

wysiłki geografii 1 geometrii o- 

kreśllły środek Polski, bohater 

„UCIEC JAK NAJBLIŻEJ" mie­

szka bowiem w Piątku kolo Ło­

dzi. Kończy się film obrazem 

geograficznego konturu Polski, 

w Środku którego znów znajdu­

jemy naszego bohatera. Rama 

filmu metaforycznie znaczyć ma 

zatem, że Jesteśmy w Polsce sa­

mej. Znaki symboliczne 1 meta­

foryczne mają to do siebie, 14 

sugerują znaczenia głębsze 1 

refleksje uogólniające. Film Ja . 

nusza Zaorskiego tych sugestii 

nie spełniwszy, po troszę roz­

czarowuje. Jego grzechy są Jed­

nak dość typowe dla debiutów 

twórczych. Sugerować, że obraz

1 słowo znaczy więcej niż zna­

czy. budować symbole wyrasta. 

Jące ponad dzieło 1 nie znaleźć 

dla nich potwierdzenia w mate­

riale — to częste w debiutach 

zabiegi 1 pomyłki. Odnajdujemy 

Je w filmie Zaorskiego w dość 

znacznej obfitości 1 właściwie 

nie powinniśmy przyjąć wobec 

nich postawy pobłażliwości. Nie 

bardzo Ją lubią inteligentni 

twórcy 1 niczemu ona nie słu­

ży. Wytknąwszy Je popatrzmy 

Jednak na „Uciec Jak najbliżej" 

bez gniewu, który rodzi się czę­

sto z najlepszych Intencji, a u 

których podłoża leży troska o 

dobry film polski.

Nie można nie pamiętać, lż 
temat „Uciec Jak najbliżej"

kwalifikuje ten utwór do tej 

grupy filmów, w której odno­

tować można największe artys. 

tyczne porażki. Temat współ­

czesny. film o młodych to w 

ostatnich latach tylko tak o. 

kropnę propozycje. Jak: „Ma­

ły” , „Kto wierzy w bociany”, 

„Zabijcie czarną owcę". Nie 

wspominam tu twórczości Sko­

limowskiego, to Już prawie hi­

storia. W porównaniu zaś z 

tamtymi tytułami, film Zaors­

kiego zasługuje na życzliwość, 

choć może od twórcy, który 

Jest rówieśnikiem bohatera swe­

go filmu, można by żądać wię­

cej wnikliwości w obserwacji 

świata młodych. Z drugiej stro. 

ny wydaje się, że zamierzeniem 

realizatorów była próba uchwy­

cenia pewnel banalności świata, 

w którym żyje bohater filmu.

Z samego zamysłu fabularne­

go. w którym opowieść zawiera 

się w pewnych zamkniętych par­

tiach odpowiadających poszczę, 

gólnym etapom podróży bohate­

ra, wynika ta cecha filmu, któ­

ra Jest z jednej strony Jego sła­

bością. z drugiej zaś — świadec­

twem możliwości reżysera. Sła­

bością Jest niewątpliwie to, lż 

z tych ókruchów obserwacji, z 

poszczególnych, luźno skompo­

nowanych sytuacji nie wynikają 

większe sensy znaczące. Jedno­

cześnie w kilku spośród tych 

zamkniętych całostek potrafił 

Zaorski zamanifestować znako­

mity sposób budowania sytua­

cji filmowej 1 jej atmosfery> 

wspomnijmy tu choćby pierw­

szą część sekwencji w szpitalu, 

czy bójkę na buraczanym polu. 

W Innych, zwłaszcza tych, w 

których dominuje towarzysz 

Bartka, pan kierowca, (dosko­

nale grany przez Józefa Nal- 

berczaka) widać zbyt silne pięt. 

no doskonałej często, ale ske­

czowej sytuacji.

*  *  *

Przypadek sprawia, że drugi, 

przedstawiany dziś film, Jest 

przykładem sytuacji odwrotnej 

— regresu twórczego artysty, 

który przed laty dostarczał 

wrażert, które do dziś się pa­

mięta. Regres ten trwa zresztą

od wielu lat. Najnowszy fum 

Vtttorla de Siki „SŁONECZNI­

K I" ogląda się z poczuciem głę­

bokiego zażenowania, głupio się 

człek czuje patrząc na ten me- 

lodiamatyczny „pasztet” . To 

naprawdę coś okropnego. De 

Sika kazał ludziom wzruszać się 

historią miłosną Sophii Loren i 

Marcello Mastroianniego w roli 

najpierw młodych kochankówi 

potem rozdzielonego przez woj­

nę małżeństwa, historią wpisaną 

we wszystkie koniunkturalne u- 

warunkowania. Moda w klnie 

na historie miłosne trwa zaw­

sze. podobnie Jak moda na 

„gwiazdy”, miłość przerwana 

przez wojnę, to też „samograj” . 

Ale trwa w świecie moda na 

Rosjan: na rosyjski język, oby­

czaje. typy ludzkie, pejzaż, m u­

zykę, no, to warto to wszystko 

wsadzić w swój film. A cóż to 

za frajda pokazać widzom So­

phię Loren na Placu Czerwo­

nym, a Mastroianniego w mo­
skiewskim domu towarowym. 

Zapewniam Państwa, że to 

wszystko Jest tak humorystycz­

ne, że nawet traci swą okrop­

ność. Warto by się kiedyś głę­

biej zastanowić nad fenomenem 

słowiańszczyzny w światowym 

klnie, nad czynnikami, które 

sprawiają, że nikt nigdy na 

Zachodzie nie potrafił złapać 

choćby cząstki prawdy o Sło­

wianach, nawet, Jeśli swój fllm i 

tak Jak de Slca, kręcił koło 

Kremla, czy w autentycznych 

rosyjskich wioskach, wypełnia­

jąc Je rosyjskimi statystami 1 

przyozdabiając słonecznikami. 

Jeśli coś w filmie może się po­

dobać. to Jego pierwsza część, 

wypełniona włoską obyczajowo, 

śclą 1 humorem, sekwencje ro­

syjskie śmieszą, reszta Jest me­

lodramatem rysowanym tak gru­

bą kreską 1 wyposażonym w 

tak plaski sentymentalizm, a 

granym do tego przez tak fa­

talnie obsadzonych aktorów, że 

doprawdy mało komu film ten 

wyciśnie Jzy z oczu. A de Slca 

napewno chciał w kontekstach 

Internacjonallstycznych nastro. 

Jów zrobić film o wielkich u- 

czuclach. Co z tego wyszło, sa­

mi Państwo ocenią.

EWA NURCZYflSKA

Redakcja Filmów Telewizyjnych zaprezentowała pierw­
szą „Telewizyjną premierę miesiąca” , którą stanowił Ta­
bularny riliti TVP „Opowieść” (scenariusz — Janusz Jaie- 
mowlcz I Marek Wortman, reżyseria — Marek Wortman, 
zd|ęcia — Jacek Prosiński, opieka artystyczna — Janusz 
Majewski; emisja -  18. III. 1SJ2). Reguła przy okazji ta­
kich premier mają być rozmowy przed kamerami / twór­
cami filmów. Tym razem w rozmowie wzląl udział re­
żyser M. Wortman l współautor scenariusza J. Jaremowie* 
oraz red Witold Rumel. który program prowadził.

Swoje wrażenia uszereguję wlec w dwóch częściach. 
Pierwsza będzie dotyczyła filmu, a druga rozmowy, która 
— od razu to sygnalizuję — bardzo mi odbiór filmu popsuła.

„Opowieść" nie Jest dosłownym debiutem Wortmana, 
gdyż ma )ui za soba film dokumentarny zrealizowany 
w kinematografii profesjonalnej. Niemniej lednak Jest to 
lego pierwszy film fabularny Dość licznie atakują dziś 
tę dziedzinę młodzi absolwenci PWSFTviT, co pozwala 

większa nadzieją patrzeć w przyszłość naszej sztuki rll- 
mowel, zgodnie , zasadą, że Ilość przechodzi w jakość. 
Obserwując życzliwie te próby, nie należy Jednak zaniżać 
kryteriów oceny. Tego wymaga szacunek dla młodych twór­
ców.

Nie mogę z pełnym aplauzem napisać o zaprezentowa­
nej przez telewizje próbie Wortmana. To prawda, że reży­
ser wybrał sobie drogę nie najłatwiejszą, redukując do m i­
nimum wątek fabularny (z opowiadania Marka Nowakow­
skiego, które posłużyło za materiał przy opracowaniu sce­
nariusza. niewiele z woli reżysera pozostało w filmie), 
operując w tkance nastrojów i niedopowiedzeń. Ale życie 
małomiasteczkowe. Jego klimat w filmie Wortmana (w prze­
ciwieństwie do tkwiącego głęboko w realiach I autentyzmie 
pisarstwa Nowakowskiego) sztuczne, nieprzekony wające.

Jak to często, niestety, bywa u naszych filmowców. Jest 
- u Wortmana próba zastąpienia prawdy życiowej manie­
rą, udziwnieniem, pseudo zagadko wością. Gdy wspomnieć. 
Jak posilny pokarm znajdują w obserwacji codzienności 
twórcy kina czeskiego, z żalem odnotować trzeba rozpow­
szechniony w naszych filmach fabularnych brak wiary 

atrakcyjność zwykłego, nie upiększonego życia.
Historia młodego człowieka (gra go Leszek Łotockl), któ­

ry chce żyć własnym życiem 1 ucieka przed macierzyń­
skim uczuciem starszej pani (Ryszarda flantn), która stra­
ciła w czasie okupacji syna w Jego wieku, przeprowadzo­
na Jest w sposób nie angażujący widza. Słabą stroną fil­
mu lesi szczególnie dialog. (A propos: któż to w Polsce 

II połowie XX wieku zwraca się do kogoś per ,,on“ ?)
leżeli sam film przyniósł ml pewne rozczarowanie, to 

luż wręcz zirytowało mnie następujące po nim spotkanie 
z realizatorami. Nie Jestem przekonany, czy młodego re­
żysera o niewielkim Jeszcze dorobku należy z miejsca 
maglować na temat: co pan przez to chciał powiedzieć?

Jest coś żenującego, w samym założeniu takiej rozmowy. 
Tą drogą zmusza się młodego twórcę do nieskromności 
i do nieautentycznych, wydumanych wypowiedzi rzekomo 
związanych z lego warsztatem.

Nie wiem, czy Wortman 1 Jaremowicz wiele mieli na
>mat swego filmu do dodania ustnie. Wydaje się, że 

kropka końcowa wypowiedzi postawiona była na ekranie, 
leżeli jednak chcieli coś in(eresu|ącego dopowiedzieć, to 
im na to nie pozwolił skutecznie red. Rumel, zadając py­
tania bezsensowne.

Jedno z nich brzmiało mniej więcej tak: czy nie spra­
wiał panti trudności (to było adresowane do reżysera) 
fakt, że film byl właściwie trzykrotnie pisany — raz 

postaci scenariusza, drugi raz — scenopisu, a trzeci — 
podczas zd|ęć na planie? Wortman odpowiedział Jakoś 
^przejmie, ale powinien byl rzec: ależ, drogi panie, tę 
trudność napotyka każdy reżyser przy każdym filmie, Sko- 
ro Wier wybrałem ten zawód...

Trudno ml było potem zdobyć się na entuzjazm w sto­
sunku do pierwsze! „Telewizyjne) premiery miesiąca”. 
Uważam że program Jest pomyślany wadliwie. Może le­
ptę) byłoby gdyby prezentowane filmy oceniali na gorąco 
tom. a nie ich twórcy?

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

spektakle tygodnia
za okres od 13 do 20. III. 1972 r.

TEATRY
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„A ida"
„Zemsta nietoperza"
„Madame Butterfly"
„Henryk VI na Iowach 
„Białowłosa"
..Królewna Śnieżka"

NOWY
„Żołnierz | bohater"
„Opowieści lasku wiedeńskiego” 
i,Idiota"
„Prometeusz"

NOWY 
MAŁA SALA 

„Urodziny"
„Kocioł"

POWSZECHNY
„Olclec królowej”
„Królewskie polowań!, na słońce” 
„Perła”

JARACZA
„W ilk i"
„Szklanka wody"
„Dwudziesta noc"
i,Ania z Zielonego Wzgórza*’
i.W pustyni i w puszczy”

7,15
„Trędowata"
„Łeztern"

OPERETKA6lt nleprawC'0p0Cl0l:ileńsl“'a" 
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MOWI 

LEW TOŁSTOJ

Ostatni, Jaki do nas do­

tarł, nr 2 z br. radziec­

kiego miesięcznika dźwię­

kowego pt, „Krugozor" 

przyniósł w części płyto­

wej niezwykłą rzadkość — 

nagranie głosu Lwa Toł­

stoja, Jest to pierwsza 

publikacja głosu wielkie­

go pisarza rosyjskiego, 

zapis poddany był zabie­

gom odrestaurowania, lecz 

mimo wszystkich usiłowań 

trzeba się dobrze wsłu­

chiwać by odróżnić po­

szczególne słowa. Lepiej 

nie udało się tego wyko­

nać, gdyż Lew Tołstoj 

mówił do fonografu, skon­

struowanego dopiero na 

kilkanaście lat przedtem, 

przypomnijmy, że fono­

graf, wynalazek Edisona 

powstał w roku 1878. Za­

pis dokonywany był na 

obracającym się walcu 

woskowym w postaci spi­

ralnego rowka.

Płytę z nagraniem gło­

su Tołstoja, „Krugozor" 

zaopatruje w części tek­

stowej w  komentarz 

Szkłowsklego. ,.Ludzki głos

— pisze Wiktor Szklowskl

— niesie w swej Intona­

cji to, czego nie można 

w pełni oddać poprzez sło­

wo pisane’1.

Po raz pierwszy Lew 

Tołstoj mówił do fono­

grafu w roku 1895 a za­

pisu dokonał Ju lij Blok, 

z zawodu etnograf. Pisarz 

w owych latach marzył o 

naprawie ludzkiej doli 

przez rellglę, sądząc, że 

nieszczęścia Jakie spadają 

na ludzi są wynikiem ich 

grzechów. Do fonografu 

Lew Nlkołajewloz Tołstoj 

czytał swoje opowiadanie 

pt. „Kajający się grzesz­

n ik” , przy czym grzeszni­

kiem tym m ial być. we­

dług Jego mniemania, on 

sam. zapis kończy się sło­

wami Totstoja: „Mówił 

Lew Tołstoj” . Glos Toł­

stoja brzmi młodo, choć 

pisarz m iał Już 67 lat. Je­

go młodzieńczy głos zaw­

sze zadziwiał współczes­

nych.

Później Lew Tołstoj Jesz­

cze kilkakrotnie rejestro­

wał swój głos na walcu 

fonografa. I tak zachował

się zapis z roku 1908. By­

ły to czasy ciężkie. Gdy 

rewolucja z 1905 roku nie 

zwyciężyła, sypały się 

wyroki śmierci, ginęli re­

wolucjoniści 1 buntujący 

się chłopi. Czytając każ­

dego dnia w dziennikach 

o wyrokach śmierci, o za­

bijaniu chłopów, Tołstoj 

wyrażał swe wzburzenie 

podkreślając, że zabija się 

wieśniaków, którzy kar­

mią przecież kraj. „Nie 

wolno tak żyćl — mówił 

wzburzony Tołstoj do fo­

nografu. Każdego dnia 
tyle wyroków śmierci, tyle 

kaźni. Teraz pięć, Jutro 

siedem. Dziś powieszono 

dwudziestu chłopów. Dwa­

dzieścia śmierci..." Obu­

rzenie swe wyraził na­

stępnie w obszernym ar­

tykule pt, „Nie mogę m il­

czeć".

Nie mógł milczeć — ko­

mentuje Szkłowskl. Mógł

Lew Tołstoj. Grafika 

Ju. Kosmynina

mówić, ale pisarz nie 

mógł usunąć zła, które wi­

dział. I nie znał przyczyn 

zła, Tołstoj sądził, że le­

karstwem na niedolę ludzi 

będzie powrót człowieka 

do natury, że cała ludz­

kość winna wrócić na ło­

no przyrody i zajmować 

się pracą na roli. Otrzy­

mywał listy, w których 

czytelnicy oskarżali go. że 

owszem Innych namawia 

do surowego życia wiej. 

skiego, ale sam żyje Jak 

pan. Namawiano go by 

wyniósł się na wieś. I Toł­

stoj rzeczywiście wyjechał 

do Jasnej Polany, gdzie 

żył bardzo skromnie, gdzio 

pracował dużo 1 w niewy­

godzie. Dręczyły go Jednak 

wyrzuty sumienia, że nie 

pracuje na roli 1 własnym 

potem i trudem nie zdoby­

wa kawałka Chleba. W 

Jednym ze swych nagrań 

na fonograf usprawiedli­

wiał się z tego z sercem 

przepełnionym żalem, a 

Jest to glos pełen na­

brzmiałego uczucia, troski 

serdecznej o ludzi i  wiary 

w ludzkość. Ten głos po­

został na zawsze utrwalo­

ny i choć trudno nam dziś 

od razu odiróżnić słowa, 

słyszymy intonację tego 

głosu, której nic nie mo­

że zastąpić. Dodajmy, że 

Tołstoj był jednym z nie­

wielu ludzi, którzy pierwsi 

utrwalili swój glos.

KOREAŃSKI ZESPÓL

Śp ie w u  i  t a n ic a

W PARYŻU

W Paryżu występował 

ostatnio zespół Mansoudal 

z Pyongyang, zespół śpie­

wu 1 tańca z Koreańskiej 

Republiki Ludowo - De­

mokratycznej, Powstał on 

w roku 1945 i uważany 

Jest za najlepszą grupę 

artystyczną w Korei Pół­

nocnej. Przed przybyciem 

do Paryża, zespół wystę­

pował w Moskwie, Wied­

niu, Helsinkach, a teraz 

wyjechał do Genewy, by 

potem odwiedzić Włochy.

Grupa składa się z ba­

letu, chórzystów i soli­

stów oraz muzyków. Mu­

zycy posługują się instru­

mentami zarówiio trady­

cyjnymi koreańskimi Jak 

i współczesnymi, używa­

nym i na oałym święcie. W

* ehowywany byl Jedynie

przez matkę. Ojciec zabie­

ra się teraz do wychowa­
nia młodego człowieka, 

lecz dzieje się tak, że to

raczej syn 'edukuje ojca.
Powieść ma się ukazać 

w formie książki Jeszcze 

w tym roku.

balecie występuje dwa­

dzieścia uroczych, uśmie­

chniętych dziewcząt. Chó­

rzyści 1 soliści — to szes­

naście dziewcząt ubranych 

na bi?lo 1 czternastu mło­

dych mężczyzn.

To co najbardziej inte­

resujące w tym pięknym 

spektaklu to fakt, że tra­

dycja łączy się tu harmo­

nijnie ze współczesnością. 

Śpiewy i tańce zatytuło­

wane np. „Zbiór jabłek’’ 

czy tradycyjny „Taniec z 

dzwoneczkami” sąsiadują 

z pleśniami i  tańcami wy­

rażającymi współczesne, 

społeczne 1 patriotyczne 

uczucia ludu koreańskiego.

POWIEŚĆ PISANA 

KOLEKTYWNIE

Czy książka będzie best­

sellerem? Nikt tego Jesz­

cze nie wie. Ale ekspery­

ment Jest ciekawy. Na 

czym on polega? Oto 

francuski powleściopls-ara 

Henrl-Francois Rey czyta 

przed mikrofonem fran­

cuskiego radia, odcinek 

powieści. Następnie słu­

chacze przysyłają propo­

zycje dalszego fra.grrtentu. 

Rey wybiera najlepszy Je­

go .zdąniem odcinek, adlu-' 

stuje go 1 następnie od­

czytuje przez radio, sam 

nie wiedząc Jak potoczy 

się dalsza akcja. W każdej 

takiej audycji pisarz oma­

wia pokrótce 1 inne cle- 

kawsze nadesłane frag­

menty. Temat powieści był 

z góry podany przez Reya. 

Oto 50-letni mężczyzna, 

pisarz, po latach spotyka 

swego syna, którego zu­

pełnie nie zna, a który 

przez lat kilkanaście wy-

IMPRES.IONISCI 

WCIĄŻ ODKRYWANI

W t,Journal de Geneve” 

Jeam-Luc Duval omawia 

dwie książki o impresjo­

nistach, napisane przez 

Jeana Leymarie: „Grafiki 

impresjonistów’’ i „Impre­

sjonizm".

Choć od narodzin im ­

presjonizmu minęło około 

stu lat, ten , kierunek ar­

tystyczny cieszy się wciąż 

dużym zainteresowaniem. 

Mimo, że napisano o nim 

wiele tomów, temat nie 

jest, Jak się okazuje, cał­

kowicie wyczerpamy. Dwie 

ostatnie książki Jeana 

Leymarie traktują o na 

ogół mało znanej grafice 

impresjonistów.

Impresjoniści nie byli 

entuzjastami grafiki, są­

dzili bowiem, że nie wy­

razi ona ich założeń ar­

tystycznych. Claude Monet 

twórca 1 przywódca im ­

presjonizmu nie intereso­

wał się w ogóle grafiką. 

Natomiast uprawiali ją 

Degas i Pissarro. Renoir 

dopiero za wyraźną na­

mową marchanda Vollar- 

da stworzył kilka barw­

nych litografii.

Najbardziej charaktery­

styczną cechą grafiki im ­

presjonistów Jest to, że w 

przeciwieństwie do grafi­

ki tradycyjnej, zauważamy 

znacznie mniejsze przy­

wiązywanie wagi do wy­

raźnej ■ llmii konturu na 

korzyść światłocieni i ew. 

oddania ruchu.

Pissarro: Portret Cezanne'a, fragment, 

(akwaforta, 1874)

Ol

W następnym numerze 
„ODGŁOSÓW” :

■ R. ŁOBODA - Czas „między- 
łódkowy’’

■ J. POTĘGA - Z prochu pow­
stałe...

■ T. GICGIER - Dwa listy
oraz recenzje, felietony, nowela 
kryminalna.
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r P J G Dmoimi
HELLEN 

ZNACZY GREK

SKĄD HELLADA W POLSCE? A WOJENNE LOSY A 

SZTUKA KRAJU DZIECIŃSTWA A  TOURNEE PO

k r a j u  r a d  a  t e l e w iz y j n y  f il m  a  o j c z y z n a

SZTUKI A  W TORONTO I ODESSIE A MUZY NA 

ETACIE ZESPOŁU

Hellen znaczy mieszka­

niec Hellady, czyli Grek. 

„Hellen" nazywa się ze­

spół estradowy, którego 

wizja rodziła się w Lodzi 

l któremu przewodzi dziś 
dyrektor i kierownik ar­

tystyczny Paulos Raptls, 

związany z Łodzią od lat, 

choć urodzony w Grecji. 

Niedawno mieszkańcy wo­

jewództwa łódzkiego mieli 

okazję spotkać się z tym 

oryginalnym zespołem — 

warto więc chyba poświę­

cić polsko-greckim artys­

tom s:'w  parę.
Największe skupiska

greckich uchodźców poli­

tycznych znajdują się na 
Dolnym Śląsku i w Szcze­

cinie, ale przecież i w In­

nych miastach Polski zna­

ni są choćby paulos Rap- 

tis — tenor, czy Nikos 

Chadzlnikolau — poeta, 

żyjący dziś w Poznaniu, 

przypomnijmy ten koniec 

1949 roku, kiedy to Rząd 

Wolnej Grecji przegry­

wał z potężną brytyjską 

interwencją zbrojną wspo­

maganą przez amerykań­

skie dostawy broni. Od 

tamtej klęski wiedzie Już 
prosta droga do dzisiej­

szego rządu pułkowników 

wsławionego obozami kon­

centracyjnymi dla grec­

kich patriotów. Pamięta­

my, Jak cała postępowa 

Europa walczyła przed la* 

ty o życie dla skazanego 

na śmierć Glezosa, pa­

miętamy, Jak niedawno 

postępowa Europa welczy- 

ła o wolność dla Theodo­

ra klsa...

Ale mało kto pamięta* 

Jak w owym roku 194S> 

postępowe kraje Europy 

przyjmowały pod swoją 

opiekę tysiące dzieci grec­

kich, osieroconych w wal­

ce z faszyzmem hitlerow­

skim, rodzimą reakcją 1 

obcą Interwencją. Te grec­

kie dzieci wyrosły na pol­

skiej ziemi — dziś są to 

już dorośli, wielu z nich 

wzbogaca kulturalny do­

robek Polski.

Myślę, że warto przy­

pomnieć te fakty, pisząc o 

zespole artystycznym

i,Hellen", kierowanym 

przez Paulosa Raptisa, 

który wiążąc swe osobiste 

losy na trwale z Polską — 

nie wyrzekł się pięknej 1 

cennej sztuki kraju swego 

dzieciństwa. Podobnie Jak 

wszyscy zrzeszeni w 

Związku Uchodźców Grec­

kich, którzy na deskach 

estrady, pod kierownic­

twem muzycznym Dżako- 

sa Kostasa — śpiewają i

tańczą, prezentując sztukę 

swego kraju, ojczyzny 

wszelkiej sztuki.

W przerwie między pra­

wie trzymiesięcznym tour­

nee po Związku Radziec­

kim, a wyjazdem na sty­

pendium do Paryża, roz­

mawiamy z Paulosem 

Raptlsem. Mówi on; „Jest 

nas jedenaścioro — tan­

cerze w greckich stro­

jach, muzycy, śpiewacy. 

Prezentujemy przeboje mu­

zyki greckiej, utwory zna­

ne z międzynarodowych 

festiwali, kompozycje The- 

odorakisa, Morakisa, Mu- 

zallsa, Zabetosa, Wozoko- 

pulosa. Są wśród nas 1 cl, 

którzy urodzili się w 

Grecji a do gościnej Pol­

ski przybyli w latach 

1949—50, są i tacy, którzy 

Już urodzili się w Polsce. 

Społeczeństwu polskiemu 

chcemy zaprezentować 

sztukę 1 folklor Grecji w 

formie autentycznej, nie­

skażonej. A Jednocześnie 

artystyozną działalnością 

pomagamy naszym roda­

kom, nie tylko przypomi­

nając greckie słowo 1 me­

lodię, ale przeznaczając 

połowę dochodów z na­

szych Imprez na cele 

Związku Uchodźców Grec­

kich.

Jak się Już rzekło, ze­

spół wrócił niedawno ze 

zw iązku Radzieckiego.

Występował tam prawie 

trzy miesiące w Moskwie, 

Leningradzie, Wilnie, A- 

strachanlu, Taszkiencie 1 

na Krymie. Radziecka te­

lewizja nakręciła z wy­

stępu i,Hellen" półgodzin­

ny film  estradowy, a w 

prasie ukazało się wiele 

entuzjastycznych recenzji. 

t.WlecziernyJ Taszkient" 

pisze na przykład w ar­

tykule ,,Hellen — melodie 

Grecji" o pięknie brzmią­

cych głosach solistów, o 

urzekającym kolorycie na­

rodowych tańców, o ,,zło­

tym głosie" tenora Paulo­

sa Raptisa.

Zespół „Helen" spotyka 

się z uznaniem wszędzie 

tam, gdzie daje koncerty, 

czy to będzie Odessa czy 

Pabianice. Właśnie w Pa­

bianicach miałem okazję 

zobaozyć i  usłyszeć mu­

zykę Hellady współczes­

nej, zadomowionej wśród 

polskich równin. Grec­

kie muzy na etacie zespo­

łu przypomniały, że żyją 

wśród nas 1 z nami oby­

watele polscy, wywodzący 

się z górzystych ziem 

Hellady, wnoszący swój 

wkład w polską kulturę 1 

prezentujący nam kultu­

rę dalekiego kraju swego 

dzieciństwa.

JERZY WIDOK

BUDYNEK 

PRZEZNACZONY 

DO ROZBIÓRKI

Od wielu Już lat wldzia* 

łem na wielu domach# 

częściej na domkach tab­

liczki z napisem: „Budy­

nek przeznaczony do roz­

biórki". Przechodząc my­

ślałem o mieszkańcach 

tych Już nie „domów" 

lecz „budynków". Tab­

liczki ostrzegały — trudno 

powiedzieć przed czym. 

Kiedy spotykałem kogoś, 

kto mieszkał w podobnym 

budynku, patrzyłem na 

niego ze współczuciem, z 

lękiem niemal... Dlaczego 

— przecież to Jasne. że 

ten człowiek nie będzie 

bezdomny, otrzyma miesz­

kanie, prawdopodobnie 

bardziej higieniczne, no­

woczesne w innym budyn­

ku, który powoli zacznie 

dla niego stawać się do­

mem. Dlaczego — przecież 

ten człowiek nie poniesie 

strat materialnych, ani 

moralnych, nie Jest na­

piętnowany, można do 

niego odnosić się z nle- 

zmnlejszonym zaufaniem, 

nie ma do czoła przy­

twierdzonej tabliczki z 

ostrzeżeniem. Kiedyś,

przed laty, poświęciłem 

parę godzin oglądaniu 

podwórek domów ulicy 

Głównej, dobrze, bo tych 

domów już teraz nie ma. 

Stawałem w bramie, sta­

wałem pośrodku podwór­
ka, gapiłem się długo w 

okna. Ludzie podchodzili 

do mnie i pytali; „Proszę 

pana, czego pan tu szu­

ka?" Jak lm miałem od­

powiedzieć, że słyszę tam 

Jakieś glosy? Jak te brzyd­

kie podwórka krzyczały 

stuletnią brudną, zaplutą 

krzywdą tych wszystkich, 

którzy tu pomarli, zadrę­

czając sąsiadów ostrym, 

bezustannym kaszlem. 

Każdy płat tynku, każdy 

popękany stopień schodów 

pełen był czyjejś rozpa­

czy... My, ludzie, przesad­

nie wierzymy w naszą 

niezniszczalność, albo

przesadnie wierzymy w 

naszą zniszczalność całko­

witą, bezzwłoczną. Praw­

da tej zawilej sprawy le­

ży gdzieś pośrodku. Po­

dobnie Jak deski podłogi, 

materace łóżek, dźwigają 

nasze ciała. Jak  zimne, 

napięte szyby nie ustępu­

ją pod ciężarem czoła. Jak 

ściany wytrzymują ciężar 
gorących rąk. Tak i my 

udzielamy siebie deskom 

podłogi, materacom, szy­

bom, ścianom. Psychologl- 

żujemy materialny świat 

przedmiotów każdą myślą 

1 uczuciem. Jesteśmy ze 

sobą zrośnięci, w siebie 

włączeni, krążą między 

nami energie mocne Jak 

muzyka, Jak elektrycz­

ność. Dlatego człowiek z 

,.Budynku przeznaczone­

go na rozbiórkę" to czło­

wiek wydarty, to czło­

wiek, który dopiero otrzy­

ma przedmioty wokół 

których się oplecie. Obec­

nie Jest on osierocony, 

często myśli, że tęskni za 

przedmiotami, a tęskni za 

ludźmi, często myśli, że 

tęskni za ludźm i a tęskni 

za przedmiotami. Być może 
przeczuwa, że kiedyś, za 

wiele lat, w czasie bez­

sennej nocy, zatęskni za 

skrzypieniem desek daw­

no Już „rozebranej" pod­

łogi. Być może w ciągu 

dnia wyśmieje przypom­

nianą w ciągu sekundy 

nocną tęsknotę. Wejdzie 

do łazienki, weźmie tusz. 

Cóż. Budynek Przeznaczo­

ny Na Rozbiórkę został 

Już rozebrany. Czy całko­

wicie?

BERNARD SZTAJNERT
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WILLIAM MacHARG

SKRADZIONE

BRYLANTY

M
AM teraz ciekawą upra­

wą — rzekt detektyw 

Malley do swego przy­

jaciela Turnera. — Pe­

wien akwizytor klejnotów naz­

wiskiem Alllday został zamor­

dowany i obrabowany.

Alllday pracował w wytwórni 

klejnotów Morant 1 Spółka. Trzy 

dni temu Jubiler z Bronx za­
mówi! kilkanaście brylantów 

wartości pięćdziesięciu tysięcy 

dolarów. Wysłano z tym cennym 

pakunkiem AlUdaya, który po­

jechał taksówką w towarzystwie 

Jakiegoś mężczyzny.

Gdy przejeżdżali przez Park 

Centralny szofer Durman usły­

szał huk wystrzału wewnątrz 

samochodu. Zwolnił, aby zoba­

czyć co się dzieje. W tym mo­

mencie towarzysz AlUdaya wy­

skoczył z samochodu 1 pędząc 

znikł wśród drzew I krzewów.

— A co z szoferem?

— Na odgłos strzału utworzyło 

się w parku zbiegowisko, wez­

wano policjanta, który kazał 

szoferowi pojechać z Allidayem 

do szpitala, lecz gdy tam przy­

byli Już nie żył.

— Czy złapali tego, który 

strzelał?

— Aresztowali pewnego męż­

czyznę nazwiskiem Burrel, po­

dejrzewają, że to on zabił. Wla- 

womo, że był znajomym akwi­

zytora. Zawieziono go do Cen­

trali wraz z szoferem, który jest 

zatrzymany jako świadek.
— Hm, Jeżeli Już zabrali tego, 

który strzelał, do czego Jesteś 

tam Jeszcze potrzebny?

— Nie wiem.

— Czy odzyskano brylanty?

— Nie, zbrodniarz pozbył się 

zaraz pistoletu 1 kosztowności. 

Dlatego chcą, żebym się udał do 

Burreia 1 porozmawiał z nim. 

Lecz nie mam żadnych złudzeń, 

że ml się uda coś z niego wy­

dobyć.

*  #  *

Następnego dnia porucznik po­

jechał do Centrali 1 spotkał się 

z Burrelem. Byl to szczupły mło­

dzieniec o nieprzyjemnym wy­

glądzie 1 twarzy złoczyńcy.

— Od jak dawna znałeś AlU­
daya? — zapytał Malley.

— Od kilku miesięcy.

— Założę się, lż nawiązałeś tę 

przyjaźń z myślą o korzyściach.
— Nlo podobnego, Alllday byl 

moim dobrym kolegą.

— A co robiłeś w tym czasie, 
gdy go zastrzelono?

— Byłem w klnie.

— O tej wersji Już słyszałem. 

Niestety, nikt clę nie widział w 
klnie...

*  *  ★

Szofer- taksówki, Durman* 

mógł mleć około dwudziestu pię­

ciu lat. Był mUym, przystojnym 
blondynem.

— Czy Jesteś pewny, że to 

Burrel Jest mężczyzną, który 

wsiadł do twego wozu wraz z 

Allidayem? — zapytał Malley,

— Mnie się wydaje, że to ten 

sam — odpowiedział szofer. — 

Lecz widziałem go tylko raz w 

życiu 1 nie mógłbym przysięgać.

— Opowiedz cały przebieg wy­

darzeń od momentu, gdy do tak­

sówki wsiadł Burrel.

— Było tak. Czekałem przed 

firmą Morant, gdy i  budynku 

wyszedł Alllday. A ten drugi — 

Burrel, Jeżeli on się tak nazywa

— stal spokojnie na rogu ulicy, 

Zobaczywszy AlUdaya zbliżył się 

do niego 1 zaczęli rozmawiać.

— O czym mówili?

— Tego nie wiem, nie słucha­
łem. Potem wsiedli do taksówki

1 w parku usłyszałem wystrzał.

Opisując dalszy ciąg wydarze­

nia Durman opowiedział o poli­

cjancie, Jeździe do szpitala 1 

zgonie ranlo-nego AlUdaya.

Gdy zakończył, zwrócił się do 

detektywa.

— Proszę pana, Jak długo ma­

cie zamiar mnie tu Jeszcze trzy­

mać?

— To nie zależy ode mnie —

odparł Malley.

— Łapiecie sobie świadka 1 

traktujecie go Jakby zrobił coś 

złego. Ja mam żonę w domui 

wyobrażam sobie Jak się martwi, 

tymbardzlej, że policjanci przy­

chodzą także do niej 1 plądrują 

w mieszkaniu.

— Nie mają prawa tego czy­

nić, poproszę Ich, żeby zaniecha­

li rewizji. Może coś przesiać od 
pana dla żony?

— Owszem, Jeżeli pan tam bę­

dzie, proszę powiedzieć, żeby się 

nie przejmowała...

*  *  *

Po tej rozmowie detektyw po­

jechał do firmy Morant 1 Spół­

ka. Przyjął go naczelny dyrek­
tor.

— Czy pan zauważył coś nie­

zwykłego w sposobie załatwia­

nia transportu brylantów do 

sklepu Jubilerskiego? — zapylał 

detektyw.

— Wszystko odbywało się we­

dług naszej zwykłej procedury. 

Otrzymujemy stale zamówienia 

od jubilerów na kosztowne ka­

mienie i za każdym razem Jeden 

z naszych akwizytorów udaje 

się na miejsce taksówką z pa­

kunkiem kamieni. Tym razem 

dziwne było, że Alllday ziął z 

sobą kogoś obcego, powinien byl 
Jechać sam.

— O której godzinie wysiedl 

od was?

— Zajrzę do rejestru. Już 

mam: wyszedł z biura o H.07. 

Przedtem jeszcze nasz goniec 

sprowadził mu taksówkę.

— Chciałbym z nim porozma­

wiać...

Gonieo okazał tlę chłopcem 

Inteligentnym.

— Gdy wyszedłeś, aby poszu­

kać taksówki — zaczął badania 

Malley. — czy zauważyłeś, źe 

ktoś stał przy bramie Jakby o- 

czekując AlUdaya?

— Nie zauważyłem nikogo spe­

cjalnego. Różni ludzie tam (lę 

kręcili, naturalnie,

— Opowiedz wszystko, co i ro­

biłeś wówczas.

— Poszedłem Jak zwykle na 

postój taksówek. Wziąłem pierw­

szą według kolejności, podjecha­

łem do naszej firmy i prosiłem 

szofera, żeby zaczekał. Potem 

zawiadomiłem pana AlUdaya, 

który zaraz zszedł na dół.

— Czy znałeś tego szofera?

— Z widzenia, tak. Już nieraz 

zabierał naszych akwizytorów...

★ *  *  

Dotychczasowe badania Malley# 

nie posunęły sprawy naprzód. 

Postanowił udać się do mieszka­

nia szofera Durmana w dzielni­

cy Bronx. Pojechał z Turnerem.

Dom przedstawiał się nędznie. 

Pani Durman stała przy piecyku 

1 smażyła befsztyki. W garnku, 
na wolnym ogniu gotowała się 

zupa.

Kobieta miała około dwudzie­

stu lat, była bardzo ładna, lecz 

ubogo odziana.

— Mam pozdrowienia od pani 

męża — rzekt Malley. — Prosił, 

żeby pani się nie martwiła.

— Ja się nie martwię. Ale po­

licja stale tu przychodzi 1 Jest 

mi nieprzyjemnie ze względu na 

sąsiadów.

— Poproszę Ich, żeby panią 

zostawili w spokoju.

Detektyw rozmawiał jeszcze 

dość długo z młodą kobietą. Na­

gle zapytał: — Czy nie poszłaby 

pani ze mną do kina dziś wie­

czorem ?

— Nie, proszę pana, uważam, 

że nie byłoby to stosowne...

Gdy wyszli na ulicę Turner 

zaczął się śmiać.

— Co cl się stało? — zapytał 

Malley.

— Widzę, źe ci ta kobieta za­

wróciła w głowi. Przez cały 

czas robiłeś do niej słodkie o- 

czy, ale się nie dziwię. To praw­
dziwe arcydzieło. Gdyby ją  ład­

nie ubrać, zgasiłaby wszystkie 

kobiety.

— Na pewno tak — przyznał 

detektyw.

Następnego dnia rano Malley 

zadzw-mll do Centrali.

— Co słychać nowego?

— Znaleźliśmy w parku pisto­

let, porzuci! go tam zabójca.

— Czy są odciski palców?

— Nie ma żadnych, w nocy 

padał deszcz.

— Powiedzcie mi. Jak to się 

stało, że połączyliście osobę 

Burreia z morderstwem?

— Alllday móg! zabrać do tak­

sówki tylko swego przyjaciela. 

Szofer poda! rysopis tego czło­

wieka. A więc policja szukała 

w kręgu znajomych AlUdaya ko­

goś, kto by temu odpowiadał. 

ZnaleźU Burreia, który nie mógł 

także udowodnić, gdzie się znaj­

dował w momencie zbrodni.

Malley znów się udał z Tur­

nerem do pani Durman. Przed 

bramą sta! policjant.

W mieszkaniu było wszystko 

tak. Jak za pierwszym razem. 

Durmanowa gotowała coś na 

piecyku, zupa bulgotała w garn­

ku.

— Pani Jest wspaniałą kuchar­

ką — prawił komplementy de­

tektyw. — To musi być smacz­

na zupa. Czy pani pozwoli mi 

spróbować?

— Ależ chętnie — zgodziła się 

kobieta.

— Proszę się nie trudzić, sam 

■lę obsłużę.

Nim zdążyła mu przeszkodzić, 

zanurzył wazową łyżkę w głę­

bokim garnku. Potem przyglą­
da! się bacznie Jej zawartości.

— Turner, podaj ml ścierecz- 

kę 1 zdejmij garnek z ognia

— rozkazał Malley.

Przecedzili zawartość łyżki. 

Na dnie ścierki, wśród kawał­

ków mięsa 1 fasoli widać było 

połyskujące brylanty...

Odprowadzili panią Durman 

do Centrali.

★ #  ★

— Czy kpiłeś ze mnie opowia­

dając ml o Burrelu? — zapytał 

Turner. — A może 1 ty wierzy­

łeś w Jego winę?

— Istotnie, wierzyłem. Podej­

rzenie wzbudziła we mnie do­

piero wiadomość, że Durman 

Już nieraz wozi! akwizytorów. 

Potem zobaczyłem żonę Durma­

na 1 nabrałem pewności, że to 

nie Burrel. Sam powiedziałeś, 

że Jej uroda nie pasuje do ota­

czającej Ją nędzy. O tym sa­

mym myślało to małżeństwo.

Durman wiedział, że gdy prze­

wozu akwizytorów z firmy Mor- 

rant mieli przy sobie drogocen­

ny pakunek. Dlatego on 1 żona 

porozumieli się, aby wspólnie 

urządzić napad. Gdy goniec 

przyprowadzi! taksówkę przed 

firmę, Durman wpad! do kio­

sku 1 zadzwoni! do żony. Ko­

bieta udała się do parku na 

miejsce, które przedtem wy­

brali i czekała. W taksówce byl 

tylko Durman 1 Alllday. Dur­

man zastrzeli! go, poda! żonie 

pistolet 1 brylanty nim zebra! 

się tłum ludzi. Fotem zawiózł

akwizytora I policjanta do szpi­

tala.

Opisując drugiego pasażera w 

taksówce Durman poda! rysopis 

mężczyzny, którego widywał w 

towarzystwie AlUdaya. Na Jego 

szczęście Burrel nie m iał alibi.

— A skąd cl wpadło do gło­

wy, że brylanty są w zupie?

— Odwiedzając mieszkanie 

Durmana widziałem, że nie ma 

tam żadnego schowka. Trzy ra­

zy wracałem do tego domu i 

zawsze ta sama zupa gotowała 

się na piecyku. Wydało ml się 

to podej rżane...

— Jesteś zawsze wielkim do- 

tektywem, Malley i — krzyknął i  

podziwem Turner,

a . a.

O polskiej Wielkiejnocy wiadomo powszechnie, te 
była zawsze i nadal pozostaje świętem wielkiego ob­
żarstwa. Pisma wszelakie z lubością cytują zwłaszcza 
sławetne „święcone u Radziwiłła", wymieniając ilość 
zjedzonych baranów, prosiąt, wołów, wypitych beczek 
piwa, wina. Rzadziej natknie się czytelnik iu?£<itecz- 
nych, wielkanocnych numerów czasopism, przyprawio­
nych specjalnie lekko, rozrywkowo, relaksowo, — na 
wspominki i opisy różnych obyczajowych ciekawostek, 
związanych z okresem wiosennego zrównania dnia 

z nocą.

M ikołaj Rej i  przekąsem pisał w „Postylli”: „W 
kwietną niedzielę kto bagniątka (bazi wierzbowej) nie 
połknął, to już dusznego zbawienia nie otrzymał. W 
wielki piątek jeśli boso nie chodził, jeśli twarz umył(!), 
to już męki Pańskiej nie wspomniał. W sobotę wielką 
ognia i wody naświęcić, bydło tym kropić ł wszystkie 
kąty w domu, to też rzecz pilna. W dzień wielkanocny 
kto święconego nie je, a kiełbasy dla węża, chrzanu 
dla pcheł, jarząbka dla więźnia, już zły chrześcijanin. 
A iż w poniedziałki i z panią po uszy we błoto nie 
wpadnie, a we wtorek kiczką w łeb aź oko wylezie 
nie weźmie, to już nie uczynił zadość powinności swo­

jej."
Adam Moszczeńskl w twym „Pamiętniku do histo­

rii Polski" z drugiej połowy X V III wieku przytacza 
opis lekarza Czartoryskich, Vinera, o przyczynie 
powszechnej wówczas choroby kołtuna: „Doszedł ów 
doktor, że katolicy tak brzydkiej i nieszczęśliwej cho­
robie ulegali z jedzenia oleju lnianego w czasie po­
stów, w którym rodzi się powój, mający ziarna do lnu 
nasienia podobne i trudne do oddzielenia. To ziarno 
jest trucizną, zarażającą humory człowieka do tego 
stopnia, że nie tylko włosy się wiją, guzy po junktu- 
rach (stawach) formuje, ale nawet przechodzi z poko­
lenia w pokolenie". Książę Czartoryski, przekonany 
wywodami lekarza, uprosił papieża o specjalną dys­
pensę, zezwalającą „spędzać posty nie na oleju, ale na 
nabiale”.

Wdowa po innym Czartoryskim chciała koniecznie 
odbyć pieszą pielgrzymkę do Grobu Pańskiego w Je­
rozolimie. Jej nadworni jezuici przekonali jednak mag- 
natkę, że chodząc po pokoju w tę i z powrotem tę sa­

mą ilość kilometrów przewędruje ł odpuszczenia grze­
chów dostąpi. Rzeczywiście — obliczono dokładnie 
trasę, ilość marszów od drzwi do okna, papież udzie­
lił odpustu, wielkanocnym ślubom zadość się stało.

„W Wielką Środę na pamiątkę, że w ten dzień Ju ­
dasz wydal Chrystusa Pana, studenci rzucali z chóru 
kota, jakby to Judasza, drudzy czekali na dole z ki­
jami, gonili go i bill, aź zabili” — pisze Niemcewict 
w „Pamiętnikach czasów moich".

Wiele obyczajów tkwi korzeniami gdzieś w bardzo 
dalekiej, pogańskiej przeszłości, „Lubię to wesołe po­
gaństwo” — mówił Podfilipski w powieści Weysten- 
hoffa, odwiedzając wielkanocne groby. — „Te objawy 
zupełnie świeckie, objawy tego pragnienia, które każ­
da istota ludzka nosi w piersi: użyć świata. O ile znam 
teorię religii, jest ona zawsze myślą o życiu zagrobo- 
wym. Wszelkie jej praktyki, jak umartwienia, poświę­
cenia, powstrzymywanie naturalnych popędów, są 
smutne i przeciw naturze ludzkiej. Praktyki zaś weso­
łe wypływają z zupełnie innych źródeł i nie są czym 
innym, jak cennymi zabytkami pogaństwa, które Jest 
kultem życia, a nie śmierci."

Wiosenne święta nastrajają bardzie) na aflmVicję 
życia, niż na memento mori. Łykajmy wierzbowe ba­
zie, są śliczne i zapowiadają powrót zieleni, kwiatów, 
urody. Pokropmy sąsiadkę dyngusową wodą z firmy 
„Pollena", sąsiadce będzie miło, że jest przedmiotem 
żartobliwej uwagi. I mniejsza już z tym, czy to, co 
robimy, wywodzi się sprzed lat tysiąca, czy tylko 
sprzed pięciuset.

Wiosna idzie! Smacznego mazurka!
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